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NCJA  OGKRAGŁEGO 
> się nieuchronnie ku 
iec ten oznacza — po- 

Ncji żydowskiej. Wielka 
Brytanja, żaabsorbowana w tej 
chwili problemem Morza Śródziem- 
nego, idzie ha wszelkie — choć po- 
dobno chwłłowe — ustępstwa wo- 


bee świat muzułmańskiego. W 
praktyce 1acza to koniec dekla- 
racji Balfūra i oczywiście pre- 


dzej czy półniej poważne ogranicze- 
nie żydowskiej kwoty imieracyjnej 
do Palestyży. 

Jest w tem zaiste jakaś gorzka 
ironja, że w chwili, kiedy na calym 
świecie coraz głośniej jest o emi- 
gracjł żydowskiej, Wielka Brytan ja, 
władczyni największych terenów, 
na które. emigracja 
hyłaby możliwa — zamyka przed 
Żydami właśnie Palestynę, ten na- 
tnralny cel emigracji żydowskiej. 
Nie wróży to dobrze o dalszych 
widokach rozstrzygnięcia  palacego 
problemu wychodźtwa żydowskiego. 

n. 


Pomicszane role 
Sejm z nominacji, a rząd 


z wyborów 
(Patrz artykuł wstępny na str. 8-03) 


Zamknięte bramy 
w politechnice gdańskiej 


Według komunikatu urzędowego 
ogłoszonego przez PAT'a, dn. 
lutego rżąd polski zażądał zawiesze- 
nią wykładów w politechnice gdań- 
skiej. 

Wczoraj P.A.T. doniosła z Gdań- 
ska: 

W politechnice gdańskiej panuje 
dn. 28 lutego spokój, brama głów- 
na jest zamknięta, wykłady się nie 
odbywają. 


Del Vayo odnalazł się 


w pobliżu Tuluzy 


PARYŻ. 2.2. Prasa donosi z 
Tuluzy, żq minister Spraw Zagra- 
nicznych rządu republikańskiej 
Hiszpanji Alvarez del Vuyo, co 
do którjiwo miejsca pobytu przez 


tydzień me było nie wiadome, od- | 
łazł się w niedzielę w pobliżu 
luzy, gdzie samochód jego zde-| 
ł się z samochodem jednego z 
tejszyth obywateli. 

Del Vayo wyszedł ze zderzenia | 
bez szwanku. 


W kilku słowach | 


— Premjer Aastralji Lyons o- 
świadczył, że rząd australijski posta- | 
nowił uznać de ture rząd geu. Fran- 
co w Burgos, 

— Rumuńskie ministerstwo Oświa- 
ty zarządziło, iż majątek nieruchomy | 
rozwiązanych 10% masońskich w Si- 
gecis. przechodzi na własność djece- 
zji prawosławnej. 

Ostatnim aktem urzędowym premje 
ra belgijskiego Pierlota, było utwo- 
rzenio komisji śledczej w sprawie 
dr. Maertensa. 

— Prezydent Portugalji gen. Gar- 
mona rusza w najbliższym: czasie w 
8-miesięczaą podróż na wyspy Cap 
Verde do Mozambiku i portugalskich 
kolonij we wschodniej Azji. 


— W Alpuch saleburskich młody 
narciarz w pogoni za kapeluszem 
spadł w przeszło 100-meirową prze- !' 


paść, pomostąc śmierć ta miejscn. 
— Ma lotniska w Melbourne z nie | 
cnanych powodów wybuchł pożar, pa 


yg płomieni padło 7 raaolotów pa- 


terskich wraz z hangwrem, 
— W Afganistanie panuje epide- 
cholery- 
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IENNIK 


Cena Rok 


gr. 
NIGDY NIE JEST ZA PÓŹNO myśleć o zdro- 


wiu, tym bardziej, jeżeli cierpisz na chorobę: 
NEREK, PĘCHERZA, WĄTROBY, KAMIENI 
ŻÓŁCIOWYCH, ZŁEJ PRZEMIANY MATERII 
na bóle artrctyczne czy podagryczne, wzdęcia 
brzucha, odbijanie się lub skłonności do obstruk- 
cji. Pamiętaj, że nigdy nie będzie za późno, 


o ile używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL” Gąseckie- 


go, które zapobiega.ą nagromadzaniu się kwasu moczowego 


i innych szkodliwych dla zdrowia tubstancji zatruwających 
organizm. Dziś jeszcze kup 
seckiego, a gdy przekonasz się o dodatnich skutka h ich dzia- 


pudełeczko ziół „DIUROL” Gą- 


0DOWT 


kończyła wczoraj 
projektem budżetu państwa i u- 
sławy skarbowej, Niebawem, po 
dóbno już 6 marca, rozpoczną 
się obrady plenarne Senatu nad 
preliminarzem i potrwają około 


obrady nad 


żydowska | 


27 | 


| na 


10 dni. 

Czas biegnie, Zwyczajna 
parlamentu ma przed sobą ostał- 
ni miesiąc życia, a raczej jego 
mizernych pozorów: W. kulua- 
rach sejmowych interesują się 
już teraz kwestją, czy na wiosnę 
albo w lecie zwołana będzie se- 
sja nadzwyczajna np. dla refor- 
my ordynacji wyborczej do par- 
lamentu. 

Wśród posłów ozonowych pa- 
nują nastroje przeciwne szyi 
kiemu załatwieniu reformy or- 


sesja 


łania zalecać będziesz swym znajomym. 
Sposób użycia na opakowaniu. 
ROL?” Gąseckiego (z kogutkiem) sprzedają apteki 


teczne. 
Za str. 1 — 9 odpowiada St. 


Marzenia przy słodyczach 


Diaczego sen. Bartel nie opuszcza Lwowa—Gen. Skwarczyński gromi opozycję 


Komisja budżetowa Senatu za-| dynacji. Tendencje te zaznaczyły| tu. Zajadając słodycze, przepija- 


się m. in. w sposób zupełnie nie-| jąc kawą i herbatą, posłowie by- 


dwuznaczny na herbatce, 


którą! li pełni uznania dla samych sie- 


dla ezłonków sejmowej komisjij bie za dokonane prace budżeto- 


budżetowej urządził marszałek 
Makowski. Na herbatkę przybyli 
niektórzy 
jak np. wicepremjer Kwiatkow- 
ski i min. Roman, oraz szefowie 
klubu 
cala starszyzna Sejmu listopado- 
wego 


Tam właśnie 


jemi zasługami Mówiono  o|szałka Makowskiego 
„wichrzeniach” opozycji, odgra- 
żano się, że Ozon i Sejm „niej za długim 


poddadzą się terorowi” stron- 


parlamentarnego Ozonu ij 


roztkliwiano się| 
nad swoim własnym losem i swo-! 


członkowie gabinetu, | 


we, dawali wyraz nadziei, że 
rząd oceni „pozytywnie” ich za- 
służoną lojalność i wdzięczne od- 
danie się dia „państwa”, że wobec 
tego Sejm ozonowy nie spotka 
się znienacka z „czarną zapłatą” 
i nie zostanie zaskoczony rządo- 
wym projektem reformy wyboc- 
czej ani sesją nadzwyczajną. 
Słowem; na herbatce u mar- 
„gwarzono” 
o tem i o owem, wypowiadano się 
żywatem obecnego 
parlamentu, a żądanie popiesznej 


nietw politycznych, które kaz reformy ordynacji wyborczej o0- 


| ją „wymusić” szybką reformę or- 
| dynacji wyborczej do patlamen- 


kreślano jako próbę teroru, a no- 
daj nawet szanłażu. 


Rezygnacja prezydenta Azana 


Przewodniczący Koriezów — zastępcą 


PARYŻ. 28.2. Dziś w Collonges 
Sous Sałeve (Górna  Sabaudja) 
szef protokółu kancelarji cywilnej 
prezydenta republiki hiszpańskiej 
odczytał wobec przedstawicieli pra 
sy międzynarodowej list prezyden- 
ta republiki, Azana, do przewodni- 
czącego Kortezów Martineza Bar- 
rio. W liście tym Azżana pisze: 

Z chwilą, gdy naczelny wódz ar- 
mji centralnej, odpowiedzialny za o- 
peracje wojskowe, w obecności pre- 
zesa rady ministrów, oświadczył ml, 
iż wojna jest nieodwołalnie przegra- 
dla "republiki i zanim jeszcze w 
konsekwencji porażki rząd doradzał 
mi i zorganizował mój wyjazd z Hi- 
szpanji — spełniłem swój obowiaąwek, 
proponując rządowi w osobie jego 
szefa niezwłoczne zawarcie pokoju, 
aby uniknąć dalszych bezowocnych 


W. dniu dzisiejszym rózpoczy- 
na się konklawe kardynałów 
w Watykanie. 

Przewidują, że konklawe trwać 
może 4—5 dni. Rano o 9-ej kar- 
dynałowie wysłuchają Mszy Św., 
o godz. 15-ej dokonają uroczyste- 
go wejścia do kaplicy Sykstyń- 
skiej. gdzie odbywać się będzie 
konklawe, nastąpi potem cere- 
monja odbierania przysięgi od 
wszystkich, od biorących udział 
w konklawe kardynałów i towa- 
rzyszących im osób. Po tej cere- 
monji nastąpi oficjalne zamknię- 
cie apartamentów konklawe. Do 
tej chwili wolno jest przebywać 
w Watykanie osobom obcym — 
z chwilą jednak, kiedy okrzyk 
mistrzów eeremonji „extra om- 
nes” rozlegnie się na kofytarzach 
Watykanu, wszyscy obcy opusz- 
czają natychmiast apartamenty 
konklawe, poczem marszałek 


ofiar. Sam osobiście czyniłem wysSił- 
ki w tym kierunku — pisze dalej A- 
zany, tak, jak mi na to pozwalały 
moje ograniczone możliwości działa- 
pia. Nie osiggnąłem nie pozytywnego. 

W dalszym ciągu listu prezy- 
dent Azana stwierdza, iż uznanie 
rządu w Burgos przez mocarstwa, 
a w szczególności przez Francję i 
W. Brytanję, pozbawia go koniecz- 
nego autorytetu z punktu widzenia 
prawa międzynarodowego do wy- 
stępowania wobec państw obcych 
w-sposób. 

Wnbec zniknięcia apsratu państwo- 
| yezo, jakim jest parlament, — pi- 
sze dalej Azana — nie posiadam a- 
ni wewnątrz ani zewnątrz, Hiszpanii 
organów doradczych i wykonawczych, 
„koniecznych do tego, 


konklawe książę Chigi zamknie 
oraz opieczętuje zamki zewnętrz- 
ne; przecięte też zostaną druty 
telefoniczne, łączące tę część Wa- 
tykanu ze światem, od tej chwili 
kardynałowie, pozostawieni tylko 
sobie — i swemu sumieniu przy- 
stępują do wyboru nówego na- 
stępcy świętego Piotra. 
X 

Przygotowania techniczne do 
konklawe trwały dość długo i jak 
zawsze, były b. mozolne. Prze- 
szło 400 osób zamkniętych be- 
dzie przecież w Watykanie. Trze- 
ba im zapewnić opiekę lekarską, 
odpowiednio zorganizować kuch- 
nię. Największą troską jest zaw- 
sze przygolowanie apartamentów 
t. zw. eel, pomieszczenia bowiem 
Watykanu są mapewno pod tymi | 


by prezydent |je zastępczo stanowisko, opuszcze- 
mógł sprawować swe funkcje, kieru-ne przez ustępującego prezydenta. 


jąc działalność rządową na drogę, 
jakiej wymagają okoliezności. W tych 
warunkach niemożliwe jest nawet 
tyłko nominalne zachowanie stanowi- 
ska, którego nie zrzekłem się w 
dniu, kiedy opuściłem Hiszpanję, tyl- 
ko dlatego, iż miałem nadzieję, że 
można będzie wyzyskać ten krótki o- 
kres czasu dla dobra pokoju. Skła- 
dam więc — kończy prezydent A- 
zana na ręce Waszej EKkscelen- 
cji, jako przewodniczącego Kortezów, 
swą dymisję, jako prezydent republi- 
ki, aby Wasza Ekscelencja zechcia- 
ła jej dać dalszy, konieczny bieg. 


Po odczytaniu listu prezydenta 
Azany szef protokółu dodał: prze- 
wodniczący Kortezów Martinez Bar- 
rio, zgodnie z Konstytucją, obejmu- 


W zamkniętych murach Watykanu 


Dziś rozpoczyna się konklawe 62 kardynałów 


klawe — nigdy jednak nie do- 
szło do realizacji tych projek- 
tów. Każda „cela” składa się z 
pieciu niewielkich pokoi, skrom- 
nie umeblowanych; trzy z tych 
pokoi przeznaczone są dla kaž- 
dego purpurata, dwa dla jego 
konkławistów. Chociaż każdą z 
tych „cel” w zasadzie jest jedna- 
kowa, różnią się one między So- 
bą położeniem i dlatego, aby za- 
chować całą bezstronność w ich 
przydziale, wyznacza się je kar- 
dynałom przy pomocy przepisa- 
nego konstytucją apostolską gło- 
sowania. Kuchnie, któremi za- 
opiekują się siostry zakonne, mā- 
ją pomieszczenie w suterynach 


JA 
przy dziedzińcu Św. Damazego. 


Żywności dostarczą się przy po- nu zwiedzali konklawe członko 


mocy umieszczonego przy „Cor 


względem niedostateczne. Papleż| tzle di Popagalli” t, zw. „ruotá | 
Pias XI zamierzał oddawnajt. j. specjalnego urządzenia wl 
wznieść specjalny gmach na kon-' kształcie kola, na którem z ze-l 


Cała Polska pije PIWO OKOCIMSKIE 


| 


„DIU- 
i skł. ap- 


Oryginalne zioła 


Grek Warszawa ul. Tamka 46. 


Posłowie ,umocnieni na du- 
chu” opuścili salony marszałka 
Sejmu w przekonaniu, że znowu 
za rok odbędą „obrzęd herbatxo- 
wy” po zakończeniu prae nad bu- 
dżetem. 


W ślady marszałka Sejmu 
idzie marszałek Senatu, płk. Mie- 
dziński, który dzisiaj urządza 
herbaikę dla członków senackiej 
komisji budżetowej. 


łyć może, iż „pogwarki” se- 
natorów utrzymane będą na in- 
nym poziomie od zwierzeń po- 
selskich t że członkowie Senatu 
ujawnią mniej „opancerzonego 
egoizmu” a więcej zrozumienia 
rzeczywistych i palących potrzeb 
kraju, który domaga się wiel- 
kim głosem reformy wyborczej. 


Koła polityczne sądzą, że wszel 
kie pomstowania na „opozycję , 
jej rzekome „naciski? i „wiehrze- 
nia”, to tylko próby uspokojenia 
własnego sumienia, które zbył 
daleko odhbiegło od zbiorowego 
sumienia narodu. 

Kraj żyje własnem życiem, jak- 
że różnem od pozorów życia w 
gmachu sejmowym na Wiejskiej. 

. 


a . 


Tak np. wczoraj na końcowe po 
siedzenie senackiej komisji bu- 
dżetowej nie przyjechał ze Lwo- 
wa b. premier sen. Bartel. 

Nie byłoby w tem nie nadzwy- 
czajnego, gdyby nie list nadesła- 
ny przez sen, Bartla na ręce prze 
wodniczącego komisji, sen. Za- 
rżyckiego, a wyjaśniający przy- 
czyny, dla których sen. Bartel 
nie może opuścić Lwowa. 

(Dalszy ciąg na str. Ż2-ej) 


wnątrz układa się produkty; po 
przekręceniu koła produkty do- 
stają się do wewnątrz. Drugie la- 
kie same urządzenie „ruola” za- 
kłada się przy „Wrotach Bron- 
zowych” dla otrzymywania, ko- 
respondencji. 

Oba te koła są pod śŚeisłą kon- 
trołą specjalnie wyznaczonych 
prałatów. Z zewnątrz czuwa nad 
odosobnieniem konklawe jega 
marszałek, którym z tradycji jest 
członek rodziny książąt Chigi. w 
ohecnej chwili wielki mistrz mal- 
tański książę Ludovico Chigi At. 
bani della Rovere. 


, 
Zad 


Na zaproszenie sekrelarjatu st: 
wie korpusu dyplomatycznego 


przedstawiciele prasy 
nej Í włoskiej. 


zagraubicz: 


(Dokończenie ną str, Ż-e]) 


kn dniami wygłosił on w komi- 


w kraju przemówienie o stosun: 
kach na wyższych uczelniach, 
przyczem była tam mowa szeze- 
gólnie o zajściach na uczelniach 
lwowskich. Przemówienie sen: 
Bartla wywołało w kraju uczu- 
cia mieszane i wzburzenie wśród 
młodzieży Iwowskiej. W swoim 
liście do sen. Zarzyckiego napi- 
sał sen. Barte} dosłownie: 

Sytuacja na tutejszych uczelniach 
nie pozwala mi na opuszczenie Lwo- 
wa. 

Teroryści i gwałciciele prawa i po- 
wagi państwa uważaliby to za u- 
cieczkę. 

Nigdy nie podawałem tyłów i nie 
będę czynił tego w przyszłości. 


, + a 

śCo dzieje się we Lwowie, sko- 
ro tak pisze b. premjer Bartel? 
Naprawdę niewiele o tem wiemy. 
gdyż dzienniki milczą z przyczyn 
znanych. Rąbka tajemnicy uchy- 
lił nieco sen. Zarzycki, który po 
odczytaniu listu sen. Bartla, do- 
dał ód siebie, co następuje: 

Przeciwko prof. Bartlowi prowadzi 
stę zorganizowane ńapaści, a to w 
związku z przemówieniem na naszej 
komisji budżetowej, a więc w ścisłym 
związku z piastowanym przez prof. 
Bartla mandatem senatorskim. 
szę tu jeszcze dodać, że prof. Barteł 


na Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Z obowiązującej konstytucji wyni- 
ka, Że senator lub poseł odpowiada 
za, treść przemówień w parłamenele 
tylko przed odnośną Izbą oraz że w 
wypowiadaniu swej pinjł nie jest 
skrępowany nawet opinją swych wy- 
borców. W danym wypadku prof. 
Bartel nie był wybrany na senatora, 
a powołany przez Głowę państwa. 

I oto za przemówienie w par- 
lamencie spotykają sen. Bartla wy- 
rażnie niegodne napaści ze strony 
pewnego odłamu młodzieży, kierowa- 
ne niewątpliwie z poza kół akademic- 
kich. Jesteśmy wprost zobowiązani do 
tego, by fakty tego rodzaju potępić 
z pełnem oburzeniem i by domagać 
się od rządu, ażeby członek Senatu 
za swą działalność parlamentarną nie 
był narażony na szykany i ataki ze 
strony niepoczytalnej części uczącej 
się rałodzieży. 

Przemówienie sen. Zarzyckie- 
go zostało przyjęte przez komisię 
senacką oklaskami. Kraj przyj- 
mie je nadto z wielkiem zácie- 
kawieniem, ponieważ dopiero na 
tej drodze dowie się, że we Lwo- 
wie coś się naprawdę dzieje, że 
życie w tem wielkiem uniwersy- 
teckiem mieście płynie własną 
wzbhurzoną falą, odległą od tego 
wszystkiego, czem jesteśmy kar- 
mieni także i w Sejmie listopado- 
wym. 

Życie kraju toczy się innym. 
wielkim nurtem i coraz mniej 
widać nadziei na jakiś wspólny 
język, na zrozumiałą dla wszyst- 
kich mowę porozumienia. 

X 

Społeczeństwó polskie od wie- 
lu miesięcy czeka na miarodajne 
oświetlenie polityki zagranicznej 
państwa. Już wyznaczone na po- 
łowę lutego expose min. Becka 
zostało nagłe odwołane bez ter- 
minu. 

A tymczasem wciąż płyną wi- 
zyły zagraniczne. Najpierw von 
Ribbentrop, po nim hr. Ciano, 
który dopiero dzisiaj opuści Pol- 
skę, zą kilka dni przyjedzie do 
Warszawy minister rumuński 
Gafencu a wkrótce potem mini- 
ster węgierski hr. Gsaky, potea- 
mek Batorego. A dalej w drugiej 


granicznego, min. Hudsona i je- 
go świty. 

W ten właśnie czas dyploma- 
tycznych wizyt 1 podróży rozeszły 
się po kraju nie dobre wieści o 
wydarzeniach ma Politechnice 
Gdańskiej, oraz duża dające do 
myslenia inlormację o postula- 
tach mniejszości niemieckiej w 
Polsce, która to mniejszość prag- 
nie być państwem w państwie I 
domaga się autonomii narodowo- 


towym żargonie politycznym zro- 


Mu- | 


został powołany do Senatu przez Pa- | 


| 


połowie marca, wybierają się doj bokiem przekonanin, 
Warszawy Anglicy po drodze doj Papieża w dzisiejszej chwili dzie- 
Moskwy. Taka jest marszruta an-| jowej ma 
gielskiego kierownika handlu za-| wszyscy purpuraci Kościoła po- 


| 


|| 


Więc w kraju, a zwłaszcza 


sji senackiej znane dziś szeroka| wśród młodzieży, panuje podnie- 


cenie, o którego przejawach zno- 
wu nic nie wiemy. Podniecenie 
to skłoniło widocznie szefa Ozo- 
nu, posła gen. Skwarczyńskiego, 
do w głoszenia Radzie N 


czelnej swojej partji zupełnie nie-| 
przewidzianego przemówienia, po! 


święconego polityce zagranieznej. 

Niektórzy twierdzą, że prze- 
mówienie gen. Skwarczyńskiego 
było wręcz prokuratorskie w sto- 
sunku do opozycji i że zostało 
później złagodzone i w formie ła- 


godniejszej zakomunikowane pra-| ponosi odpowiedzialność 


Marzenia przy słodyczach 


(Dokończenie ze str. i-ej) 


Sen. Bartel jest profesorem Po-j dził się w swoim czasie w Cze- 
litechniki Lwowskiej. Przed kil-| chosłowacji. 


bomirskiego i rzekomej „konfe-! 
deracji* w dniach ultimatum pod 
adresem Pragi, nakoniec było 
powiedziane, że „ktoś” teraz „re- 
żyseruje” akcję młodzieży, mo- 
tywowaną zajściami w „Gdańsku, 
a mającą rzekomo na celu „stwa 
rzanie trudności czynnikom od- 
powiedzialnym naszą polity- 
kę”. 

To wszystko utrzymane w to- 
nie gwałtownym i agresywnym. 
Koła polityczne zwracają uwa- 
gę. że Ozon przez usta swojego 
szefa ogłosił publicznie solidar- 
ność z polityką zagraniczną min. 
Becka, że zatem za politykę tę 
całko- 


za 


sie. Wileńskie „Słowo” zapewnia, | witą. 


że gen. scharak- 
teryzował 
polityki 

co: adest 


Skwatczyfński 
niezależność 
zagranicznej następują- 
fałszem mówienie, że 


Polska Idzie w ogonie niemiee- 


| 


polskiej! jeszcze jedną 


Stwierdzenie tego faktu usuwa 
niejasność z na- 
szego życia i w tem właśnie le- 
ży najwieksze bodaj znaczenie 
enuncjacji gen Skwarczyńskie- 


kim”. Jedna myśl dalej i (wier-igo o polityce zagranicznej. Mo 
dzenie, że „polska polityka za-jżliwe, że dalsze informacje pa- 


graniczna jest niezależna”. 


dng w Sejmie, który jakoby za- 


Były później gwałtowne ataki|jąć się ma kwestją gdańska 


na opozycję i jej stanowisko w 
dziedzinie polityki 
było wspomnienie willi ks 


Lu- 


zagranicznej.| i wyjaśnia. 


Sytuncja zwolna się przeciera 


(=. | 


Ciężkie przesiienie 


Ustąpienie socjalistów z rządu hbelkijskiegc 


PARYŻ, 28.2, Dymisja 


cznych, jest początkiem 


się zdaje, będzie długotrwały. 


Po ustąpieniu w dniu 9 lutego począł król narady, m 
rządu Spaaka, Pierlot zdołał utwo- | lu rozwiązanie nówego 
rzyć gabinet dopiero po 12 dniach, biuetowego 


przesilenia. Gabinet ten przetrwał 
zaledwie 6 dni. 

Jakkolwiek sprawa dr. Martensa 
nie została ostatecznie rozstrzygnię 
ta, nie ona jednak doprowadziła 
do upadku rządu, lecz zagadnienia 
polityki finansowo - gospodarczej. 
Rząd Pierlota chciał przeprowadzić 
uzdrowienie obecnej sytuacji przez 
daleko idące oszczędności budżeto- 
we, które m. in. miały dotknąć pra 
cowników państwowych. Min. skar- 
bu zamierzał bowiem obciąć o 5 
proc. płace urzędnicze. Socjaliści, 
którzy weszli do gabinetu po dłu- 
gich wahaniach, oparli się tym pro 
jektom kategorycznie, wychodzące z 
założenia, że obcięcie płac urzędni- 
czych będzie miało w konsekwencji 
i obniżkę płac pracowników i ro- 
botników w przedsiębiorstwach pry 
watnych. 

Zanim gabinet zdołał stanąć 
przed parlamentem, gdzie głosowa- 
nie nad votum zaufania dla rządu 


Franco żąda kapitulacji 


Nastepca gen. Mia'a zapowiada obrovę 


PARYŻ, 28.2. trzymano tu ze 
Źródel dobrze poinformowanych po 
twierdzenie wiadomości e ustąpie- 
niu gen. Miaja. Naczelne dowódz- 
two wojsk republikańskich obejmu- 
je gen. Casado. 

Główną przyczyną dymisji gen 
Miaji był fakt, że generał przedsta 
wi} premjerowi Negrinowi militar- 
ną niemożliwość skutecznego pro- 
wadzenia dalej wojny i zapropono- 
wał zawarcie natychmiastowego za- 
wieszenia broni. 

Gen. Casado, następca gen. Miaji 
jest zaciętym zwolennikiem obrony 
Madrytu do ostatniej kropli krwi 

Radjo narodowo-hiszpańskie do- 
niosło w poniedziałek wieczorem, że 
władze narodowe znajdują się w 
posiadaniu telegramu premjera Ne 
grina, w którym wzywa on prezy- 
denta Azanę do natychmiastowego 
powrotu na terytorjum Hiszpanii. 
W depeszy powiedziano: 


Apeluję do pańskiego poczucia 


Panu najwyższy urząd. 

Szwagier prezydenta  Azany ©- 
świadezżył, że we wtorek złoży de- 
klarację w imieniu prezydenta Aza- 
ny. Ogólnie oczekują, że deklara- 
cja ta zawierać będzie rezygnację 
ze. stanowiska prezydenta. 

MADRYT, 28.2. Minister spraw 
zagranicznych Hiszpanji republikań 
skiej del Vayo przybył w ponie» | 
działek samolotem z Tuluzy do Ma- | 
drytu. Natychmiast po przybyciu 


del Vayo przeprowadził dłuższą 
konferencję z  premjerem Negri- 
nem, 


LIZBONA, 28.2. Według wiado- 
mości otrzymanych z Burgos, gen. 
Franco wyśle obecnie, po uznaniu 
przez rządy Anglji i Francji, ulti- 
matum do premjera Negrina, żąda- 
jąc bezwarunkowej kapitulacji. w| 
razie nieprzyjęcia ultimatum przez j 
Negrina, będzie wydany rozkaz 
rozpoczęcia ofenzywy na Madryt. 

BURGOS, 28.2. Z okazji powro- 


obowiązku i wzywam do przybycia | tu gen. Franco do Burgos, ludność 


do Hiszpanji, gdyż powinien 
być wśród ludu, który 


powierzył ' nizowała 


Pan | stolicy Hiszpanji narodowej zorga- 


manifestację powitalną. 


| stem, że stoję na jej czele. 


Przed rezydencją generalissimusa 
przedefilówało przeszło 100.000 o- 
sób, wznosząc okrzyki  „Arriba 
Espana Franco" i śpiewając hym- 
ny narodowe. 

Gen. Franco wygłosił do tłumów 


przemówienie. w  którem oświad- 
czył: 
Armja hiszpańska jest dziś potęż- 


na — mówił gen. Franco. Dumny je- 
Dopiero 


| po zniesieniu armji czerwonej, mocar 


stwa zdecydowały się uznać prawdzi- 
wą Hiszpanję, Hiszpanję narodową. 
Zwycięstwo odniesione przez narodo- 
wą Hiszpanję nie jest tylko zwycię- 
stwem nad armją nieprzyjacieła. Od- 
nieśliśmy bowiem zwycięstwo nad 
wołnomttarstwem, mafjami między- 
narodowemi 1 międzynarodowym ko- 
munizmem. 


W dalszym ciągu przemówienia 
gen. Franco dał wyraz uczuciom 
wdzięczności, dla Niemiec, Włoch i 
Portugalji 

BILBAG 28.2. Komunikat szta- 
bu wojsk narodowych donosi, że 
lotnictwo  bambardowało objekty 
wojskowe Gandia i Alicante. 


W zamkniętych murach Watykanu 


W konklawe obecnem bierze 
udział 62 kardynałów, a więc — 
rzecz rzadko notowana w kroni- 
kach kościelnych. Z tych 62 pur- 
puratów Kościoła 4 jest poważ- 
nie chorych, tak iż prawdopodob- 
nie nie będą oni mogli brać u- 
działu bezpośredniego w konkla- 
we. W ostatniej chwili rozeszły 
się pogłoski, iż kardynał della 
Costa arcybiskup Florencji cięż- 
ko zachorował i nie będzie mógł 
brać udziału w wyborze nowego 


Papieża. Pogłoska ta została w | najrozmaitsze, 


ostatniej chwili zdementowana: 


kardynał della Costa 
już z Florencji i udział w kon- 
kławe weźmie. 

Przyjechali też wszyscy kardy- 
nałowie europejscy i wszyscy kar- 
dynałowie amerykańscy. W głę- 
iż" wyłór 
znaczenie olbrzymie, 
pieszyli ze wszystkich stron 
świata, aby dokonać wyboru no- 
wego Namiestnika Chrystusowe- 
go. : 


Z 
P 


Kto będzie wybrany? 


Koło łego zagadnienia krążą 
już pogłoski najrozmaitsze, na 


jego płaszczyźnie ścierają się naj- 
rozriaitsze namiętności i prze- 
ciwności Cóż w tem dziwnego. 
„Nigdy jeszcze — pisał ostatnio 


sełowej. Ten nowy termin w świa|j Andrzej Tardien — pnie znajdo- 


rała się ludzkość w stanie takie- 


go chaosu materjalnego i moral- 
nego, jak w naszych czasach... 
Dziś tylko Papież jako Namiest-| 
nik Chrystusa mógłby ukazać ludz! 
kości właściwy kierunek rozwoju 
i tylko on jeden mógłby się oka- 
zać bezstronny w udzielaniu wska j 
zań”, 

Właśnie teź może dłatego tak 
ogromne zainteresowanie okaza- 
ła w tej sprawie prasa faszystow- 
ska. Z łamów dzienników tego | 
kierunku płyną w świat sugestje 

W tych kołach 
odrazu i to 
(i 


zdyskwalifikowano i 


przy jechał | pod najróżniejszemi pretekstami 


kilka czcigodnych nazwisk kar- 
dynaiskich, uznanych najwidocz- 
niej za mało wygodne. Zdyskwa- 
lifikowano w ten sposób w pra- 
włoskiej kardynałów Pac- 
celli'ego,  Tedeschini ego, Mar- 
maggi ego, Maglione,  Buetto, 
Schustera, Piazzo — podkreślając 
całkiem otwarcie, iż wybór ich 
byłby „niepożądany . Prasa fa- 
szystowska stwierdza natomiast, 
iż na tronie Piotrowym zasiąść! 
powinien „pastor angelicus”, Pa- 
pież daleki od spraw politycz- 
nych, jak np. kardynał Ascalesi 
(arcybiskup Neapolu), kardynał 
Nassali Rocca di Corneliano lar- 
cybiskup Bolonji), kardynał Fos- 
säti (arcybiskup Turynu), lub 
wreszcie kard. della Costa (Flo- 
rencja), Massimo Massimi (b. dzie 
kan Św. Roty), Canali, lub Pel- 
legrinetti. 


sie 


(Dokonczenie ze str. i-ej) 


Któż zdoła przewidzieć. 
będzie decyzja konklawe, któż 
zdoła przewidzieć, czy i jaki 
wpływ mieć będzie na nią gra 
sił politycznych, zainteresowa: 
nych w tem, co dzieje się w Wa- 
tykanie, W tej chwili poza ma- 
rami konklawe, zbierającego się 
dziś. wre jeszeze gra namiętności 
i wznosi się fała przeciwności po- 
litycznych. Fala ta opadnie za 
parę godzin, kiedy zamkną się 
wierzeje Watykanu. W skupie- 
niu i ciszy wybierać będą kar- 
dynałowie nowego Pasterza — a 
kimkołwiekby on był, z chwilą 
kiedy wstąpi na Tron Piotro- 
wy, spłynąć na niego musi po- 
czucie misji. jaką ma do speł- 
nienia stolica Piotrowa. Pius XI, 
najbardziej bojowy z współcze- 
snych papieży, lat kilkadziesiął 
swego życia spędził w zaciszu 
pracowni naukowych, pochylony 
nad księgami w cieniu murów 
bibljotecznych — a przez nastep- 
ne 20 łat aż do śmierci działał 
jak wódz, realizując potęgę woli 
w czynach na 
rza VH. 


jaka 


X 

Staraniem warszawskiej kanitu- 
ły metronolitalnej odbedzie się w 
archikatedrze św, Jana, w czwar- 
tek, dnia 2 b. m. o godz. 9-ej ra- 
no, jako w dzień rozpoczęcia głoso- 
wania na konklawe, uroczyste na- 
bożeństwo z wystawieniem Naj- 
świętszego Sakramentu, 


rządu zapowiedziane było ja wta 
Pierlota, wywołana przez wycofanie, nistrowie socjalistychi, zę 
się z gabinetu ministrów socjalisty|z rządu wobet stŵitó ne 
nowego. witej rozbieżriości pigé 
kryzysu gabinetowego, który, jak| nie gabinetu. 


| 
| 


BRUKSELA, 28.2, 


Król pr 
niczącego Senatu Mo 
ministrów Van Over 
dan'a i Deveze'a. 
Huysmans, który 
przyjęty przez kr 
dziennikarzom, iż 
kiem rozwiązania 
sytuacji widzi w. 
netu Spaaka, o 
stronnictwach: lh, 
łach i socjalistae 
Król przyjął r 
Max'a, burmistrzeli i 
wodniczącego leweydh: 
tä liberalnej. KU 


o dii. 


Niedyspozy tia 
P. Prezydent R. P. 


Audjencje nęffZamku 


odwołs 


P Prezydent Ry 
który od paru dni te 


zypospolitej, 
liomagał, nie 


mógł dn. 27 b. m. wiguścić łóżka. 
skutkiem nieđdyspoz $i przewodu 
pokarmowego. È 

Wobec orzeczenia | rzy, że stan 
ten może potrwać kil „$ dni, audjen- 
cje, które miały się wjjkyć w bieżą- 
cym tygodniu, został, J odwołane. 


10 lekarzy 
sowieckich 


podpis'ło akt zejścia 
Krunskiej 

MOSKWA, 28.2. W prasie sowiee 
kiej ogłoszono przebieg choroby 
zmarłej wczoraj wdowy po Leninie 
Nadieżdy Krupskiej. Jak się oka- 
zuje, Krupskaja zachorowała 
w dn. 26 b. m. z objawami ch 
kiszek. 

Według orzeczenia lekarzy, ma- 
gła choroba Krupskiej powstala na 
tle przewlekłej  arterjo =sklerozy, 
wskutek której nastąpila atonja 
kiszek. Po ataku Krupskaja straciła 
przytomność, przewieziona do Szpi- 
tala na Kremlu, zmarła. 

Śmierć  Krupskiej wywołała w 
stolicy sowieckiej silme wrażenie, 
gdyż w latach 1935—36 — Krup- 
skaja niejednokrotnie zwracała się 
do Stalina o zaprzestanie procesów 
politycznych przeciwko wybitnym 
opozycjonistom, powołując się na 
testament Lenina,  zabraniający 
członkom  partji komunistycznej 
„wzajemnego wysyłania się na gi- 
lotynę'" 

Akt zejścia Krupskiej podpisany 
został przez 10 wybitnych lekarzy 


sowieckich, celem usunięcia wszel- 


| 


kich ewentualnych watpliwosci co 
do naturalnych powód 
wdowy*po Leninie . 


Wozniesienskij $: 


na 20 lat więsienia 


MOSKWA. 27.2. Radjotelegr: 
sta Woznłesienskij został skaza 
bezanelacyjnie na 20 lat więzieni 

Sąd w motywach wyroku uznaź, 
że Wozniesienskij popełnił swe prze 
stępstwa z pobudek kontrrewolu- 
cyjnych. 


Goering jedzie do Włoch 


LONDYN. 27.2. „Daily Mail" do 
nosi z Berlina, że marsz. Goering 
wyjedzie wkrótce na miesięczny od 
poczynek do San Remo. 


Za krytykę rządu 
faszystowskiego 


wydalono z Wioch 
dzianni”arzy szwą carskie 
RZYM 27.2. Szwajcarski charge 


miarę Grzego-| d'affaires w Rzymie złożył wizy- 


tę we włoskiem MSZ z żądaniem 
oficjalnego wytłumaczenia wydala- 
nia z Włoch 3-ch korespondentów 
pism szwajcarskich. 

Przedstawiciel rządu włoskiego 
podał jako powód wydalenia roz- 
mowę dziennikarzy szwajcarskich 
podsłuchans przez agenta polig 
politycznej, w której dziennika 
ci wyrażąłi się krytycznie o 
dzie faszystowskim. (ATE). 


ji pD $ 


Seji 
ejm uporół 


budżętem. 
parę dm 


rawdzie 


westycyj, a za parę tygodm pre- 
liminarz wróci z pojrawkami se- 
nackiemi do Sejmu. Ani łu, anij 
tam nie zanosi się | jednak na 
niespodzianki. 1 | 
Preliminarz budźżętowy prze 
szedł naogół w brzmieniu rządo- 
wem. Bez większyth oporów. 
Były wprawdzie pewne prądy w 
tym kierunku — id przypomni 
" my inicjatywę płk. Wendy; były 
" też pewne opozycyjrk: tony — żę 
przypomnimy niektóre BR 
dyskusji nad budżęteęm Rolni 
~ lwa i Oświaty. Wszystko to niż 
miało jednak ani długiego żę 
cia, ani większych, prłktycznyc 
konsekwencyj. Rząd *+ychodzi 
Sejmu zwycięsko. | 
Tego rodzaju wyniki nie szej. 
nien napozór budzić tzczególne- 
go entuzjazmu w społtczeństwie, 
Albowiem zwykle dzieje się tak, 
że w debacie budżetowej ścierać | 
ja się motywy, administracyjną 
reprezentowaną  pfzezj rząd, 1 
motywami społecznemi, reprezen 
towanemi prze? pafament. ZWy 
cięstwo rządu 'bytwe tě często 
zwycięstwem tych erwszych 
motywów, a więc dniąn święta 
dla administracji, a żałoby dla 
społeczeństwa. | | 
Tego rodzaju obrót wydarzeń 
powinien, zwłdszcza u |nas, r 
nowić obowiązującą regułę. 4l- 
bowiem przyzwyczajond nas ilo 
tego, że wiosenne mięsiące, , 
których rodzi się błdżet, ką 
pasmem zwycięstw rządh i noki 
podnietą dla! adminitracyjłej 
twórczości. A poniewał  dzięje 
się tak oddawna, więc hie dziw- 
nego, że bardzo poóważiemu rā- 
o fhwiania uległa równowaga miię- 
/ dzy twórczościu włministracy jhi 
a prywatną. miedzy utzędniki'm 
i obywatelem, między qpaństwtm 
I społeczeństwem, Zachwiała kje 
na korzyść państwa. ltóre f0- 
faz szerzej wyręcza. regulfje, 
kieruje itd, Row konstkweńcji 
ię obciąża działalność 4byswste- 
la. 
Każde nowę. zwycięskie idla 
rządu przedwiośnie poyinno też 
być napozór dniem szczególnie 
= ciężkiej żałoby nad przechyłoną 
ku pełnemu już totąliznowi €ża- 
ra omnipoteneji aim nistrdcyj- 
nej. i 
e LJ 


, 
f Jest rzecza wysobe charśkte- 
Ą rystyczną, że tógorbczne pfżed- 
wiośnie ma inny charikterj Po- 
winno ono być ohtldizont ra- 
czej na biało, niż w kinch | kre- 
pach. l 
Tendencje tegorocznij 3 Mg! 

sji budżetowej różnił; się bo- 
wiem wielce |od tego. co fzieje 
L się zwykłe przy tego |odzaju o- 
kazjach w inych krajach) a ca 
zaznaczało sie ostatni i b nas. 
Mianowicie, zwykłe vadi pcha 
kir nadrzędności  adhinistracji, 
a parlament. jak przytoj repre- 
zentantowi społeczeńs'wa, broni 
obywatela przed sprowadzeniem 
go dò poziomu podrzednóości. W 
tym roku joduak rok się odwró- 
ciły: parlamcal wystwał kon- 
tepcje, niosące z soBa widmo je- 
szcze większej podrzędności oly- 
wałeja, a zapędy tej; tyły hamo- 
wang przez pzd. | | | 


f Pak np. ze strony parlamentu 
wychodziły  fniejatysiy, mające 
na widokn jelnosttohną troske 
o byt administracji i © rozszerze- 
nie zakresu jej oddania: że 
wspomnimy a tąkich żagad- 


J mieniach, |; A uposiżeniowe, czy 

l imwestycyjz czyj też o ro- 
5 s . p + 

l dlzącym sth kulisami Sejmu 


) projekcie J" 
rząd hamował za- 


z nominacji, a rząd z wyborów 
statecznhie z [pędy parlamentu w tej mierze, 


; porządku | 
dziennym znajdzie st sprawa in- 


za argumentując troską 0 podatni-| deską ratunku —  praworząd-| jowe? 
ka, o wolną iniejatywę, o czło-| ność. Jeżeli tak, to trzebaby tu pójść 
wieka. O desce tej mówiono dużo w|g krok dalej: usankcjonować 


l 


| AE 
Ł watela przed utonięciem w fa- 


| li biurokratycznej omnipotencji, 


Łowegd monopolu. | 


ieszane role 


| wymiar sprawiedliwości, a|cywał włać w nasze ramy ustro 


poprzednim Sejmie, a bardzo 
mało w obecnym. I w tem właś- 
nie widzimy dodatkowy przejaw 
konsekwentnej troski o tych, co 
płyną na fali, a nie o tych, któ- 


praktyczne przestawienie ról i u- 
znać, że rząd jest przedstawicie- 
lem społeczeństwa, a Sejm — 
administracji: że rząd powoływa- 
ny jest z wyborów, a Sejm — 
z nominacji. 


Pod tym względem wielki 
W życiu publicznem  rzeczą| zmysł rzeczywistości wykazało 
konieczną i twórczą jest Ściera-| społeczeństwo, które, głosując 
nie się motywów administracyj- przy ostatnich wyborach w du- 
nych i społecznych.  Konieczne| žo większym stopniu za rządem, 
jest też wyraźne określenie róli niż za ozonowymi posłami, u- 
w tej dziedzinie. Parlament nie przedziło wypadki. 
powinien wyręczać rządu, a rząd 


To przestawienie ról wystąpi- 
ło zresztą nietylko na arenie za- 
gadnień gospodarczych. Tak np. 
w zeszłorocznej sesji najbardziej 
bodaj ożywioną była dyskusja 
nad budżetem Sprawiedliwości. |rych fala zalewa. 
W tym zaś roku była ona tak s. fo 
dalece mdła, że nawet minister 
Grabowski nie uznał za wskaza- 
ne zabrać głos. 


Ta różnica dodatkowo po- 
twierdza naszą myśl przewodnią. 
4 to dlatego, że terenem, na 


którym w ostatniej instancji wa- 


Częściowo zaś zdyskontował 


żą się losy nadrzędności admini-! — parlamentu. “ T aes Ry aa AS 
stracji, czy podrzędności obywa- Dobiegająca końca sesja przy- Eb gi Maze bd 
tela, terenem, który chroni oby-| niosła pomieszanie ról. jac sig ENEA ś 


cj jmową. 
Czy na tem ma polegać ta| "9% sejmowa 


właściwa treść, którą Ozon obie- M. 


K. 


Plan kolonialny Hitlera 


w trzech etapach 


wo Niemcom do posiadania. swoich 
dawnych terytorjów  kolonjalnych. 

Trzecie stadjum: Nowy podział 
kolonij i zwrot Niemcom obszarów 
kolonjalnych. W tem stadjum rož- 
począłby - się przetarg kołonjalny. 
Hitler ma być skłonny do przyję- 
cia innych obszarów kolonjalnych, 
jako ekwiwalentu za dawne nie- 
mieckie kolonje. 


tanja i Francja zrezygnowałyby z 
zarzutów, które zawarte były w 
traktacie wersalskim, a wedle któ 
rych Niemcy nie są zdolne do po- 
siadania kolonij. 

Drugie stadjum: W. Brytanja i 
Francja przyznają Niemcom prawo 
do posiadania kolonij, jako Źródła 
surowców. Na podstawie załatwie- 
nia tych dwóch punktów, państwa 
zachodnie przyznałyby również pra 


„Daily Express“ donosi, że po 
odbyciu konferencji z rzeczoznaw- 
cami, kanclerz Hitler sformułował 
plan kolonjalny, zawierający trzy 
punkty, na których podstawie spo- 
dziewa się przywrócić Niemcom ko- 
lonje. 

Plan ten przewiduje“ trzy stadja 
rozwiązania -niemieckich roszczeń 
kolonjalnych : Á 

Pierwsze stadjum: Wielka Bry- 
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stu pomarańcze. Jemu jest obojętne, 
co — on tylko szuka dochodu. 

W związku z gospodarką kierowa- 
ną inicjatywa prywatna została w 
dnżym stopniu uzależniona. Wyraża 
się to także we wpływie na obsadę 
stanowisk. Obawa o utrzymanie zà- 
mówień i kontyngentów wpływa na 
to, że lekki nawet nacisk na sposób 
obsadzania stanowisk wywiera swój 
skutek. Zrobić dobry Kontrakt — oto 
marzenie wielu ludzi. — Ja wiem — 
tłumaczą naiwnie, — że w końcu 
mnie wyleją. Dlatego chcę mieć wyż- 
sze uposażenie, długi kontrakt i od- 
szkodowanie.* 


stał „Tiustrowany Kurjer Codzienny* 
i krakowskie wydanie „Tempa Dnia“, 

Konfiskacie uległy artykuły, za- 
czynające się od słów „W jaki spo- 
sób rozegrały się... „„Połską mto- 
dzież“, „Wielki wiec", „Poznańska 
młodzież” i „Wroga propaganda". 


W obliczu rozczarowań 


St. St. pisze w „Kurjerze War- 
szawskim” : . 

„Pora dziś stwierdzić rozczarowa- 
nia po pięciu latach naszej pojednaw- 
czośćci w sprawach Gdańska: nacjo- 
nał-socjalizm gdański nie docenił i 
nie odwzajemnił pojednawczości. To 
dzisiaj zapewne wszyscy u nas zgo- 
dnie widzą, a stanowcza woła utrzy- 
mania stanowiska Poli u ujścia 
Wisły jest też powszechna.* 


Licytacja scyzoryka 


„Orędownik** poznański donosi z 
Kalisza, że ogłoszono tam następu- 
jące obwieszczenie o licytacji: 

„Obwieszczenie o licytacji ruchomo- 
ści. Komornik Sądn Grodzkiego H 
rewiru, Stefan  Zmidziński 24.2. 
1939 r. o godzinie 11.80 w kancelar- 
ji komornika, przy ulicy Piłsudskie- 
go 22, odbędzie się licytacja rucho- 
mości, należących do Fryzego Włady- 
sława itd.“ 

Przedmiotem licytacji miał być... 1 
scyzoryk, oszacowany na 20 groszy. 

W pół godziny później wyznaczona 
została druga licytacja, tym razem 
latarki elektrycznej, oszacowanej na... 
80 groszy, a należącej do Józefa 


Hrabina Ciano 
wśród szwoleżerów 


Kurj. Codz.“ 


Co będzie w marca 


Astrolog „Ilustr. Kurj. Codz.“ 
Fr. A. Prengel przewiduje, że w 
marcu: 

Sytuacja makrokosmiczna jest dość 
nieharmonijna wskutek większych na 
pięć Marsa i Neptuna z ośrodkami 
maksymalnego natężenia wpływów 6- 
koło 1, 8, 6, 9, 12, 23 i 31 marca. 
Wpływy te z jednej strony niepoko- 


„Ilustr. donosi z 


Warszawy: 

„W niedzielę, po oficjalnych przy- 
jęciach, wydanych w Warszawie z o- 
kazji. pobytu włoskiego ministra 
spraw zagranicznych hr. Ciano i je- 
go małżonki, najściślejsze grono osób, 
złożone z pp. hr. Ciano, min. Becków, 
ambasadora Wieniawy Dlugoszowskie- 
go i jeszcze paru osób, udało się o 


è Szyszki. 
północy do kasyna oficerskiego i puł-|ją 1 wikłają umysły ludzkie, z dru-|" mo PB AO R 
ku szwoleżerów, gdzie do godziny |giej strony sieją atmosferę podnie- qi A mal Z 2 
blisko czwartej nad ranem spędzona | cenia sporów. Groźba decydujących PSE ge w kra ADD „JE kę a 
miło i przyjeranie czas na wesołej | rozgrywek politycznych ewent, otwar via PINA Sg 0 any 0 gro 
zabawie w zamkniętem kółku. Hrabi- | tych konfliktów." oś 
na Edda Ciano była zachwycona za- > R : 
rzydzanem przez ambasadora Wienia- Od słów de czynów Bułgarja 
wę mem złożonem z bigosu, flaków RM W. F. pisze w „Warszawskim 
i czystej wyhorowej. „W pewnym Rn gi ik wdową Dzienniku Narodowym o Bułgarji: 
momencie małżonka hr. Ciano wy-|'' gł J. y f „Podziwiamy w dziejach Bułgarów 


gę, że w sprawie mniejszości nie- 
mieckiej w Polsce czas przejść od 
słów do czynów: 

„Polska to nie Czechosłowacja, że- 
by mogła zgodzić się na to, aby jej 
niemieccy mieszkańcy łatali pozora- 


razita chęć zatańczenia. Ambusador 
Wieniawa Długoszowski, który, jak 
wiadomo, był szefem pierwszego puł- 
ka szwoleżerów, jako gościnny go- 
spodarz zaaranżował do tańców 42 
oficerów szwoleżerów, z których każ- 


potęgę i żywotność tego zjawiska, 
jakiem jest naród. Wieki niewoli ście- 
rały z pamięci wspomnienie dawnej 
chwały i świetności. Miasta uległy 
sturczeniu, wsie płonęły, ludność wy- 
cinana była bezlitośnie za byle prze- 


dy zatańczył z małżonką munistra |mi lojalności wyraźny konflikt oby-| winienie, za cień oporu. W ciągu 
spraw zagranicznych Italji trzy tań- | watela państwa polskiego z poczu- |tych czarnych stuleci Bułgarzy za- 


ce, Krakowiaki, oberki, mazury ł in- 
ne polskie tańce rozbrzmiewały do 
wpół do czwartej nad ranem, kiedy | 
hrabina G©iano zmieniwszy 120 razy 
tancerzy, zmęczona, ale ubawiona ser 
decznie, oświadczyła, że polskie tań- 
ce są wspaniałe, ale już dłużej tań- 
czyć nie może.“ 


Tainiki polityki 
personalnej 


O tajnikach polityki personalnej 
pisze „Ilustr. Kurj. Codz.*: 

„żyjemy obeenie w czasach gospo- 
darki kierowanej. Przydział kontyn- 
gentu równa się rozbudowie war- 
sztatu przemysłowego, To także po- 
tyka ' personalna, Zapytajmy, jakie- 


ciem dyscypliny członka narodowo-50- 
cjalistycznej wspólnoty.“ 

Jednocześnie donosi „I K. C.“ z 
Berlina: 

„Przywódca studentów niemieckich 
utworzył specjalny oddział działalno- 
ści naukowej(?) studentów na grani- 
cy wschodniej, którego zadaniem jest 
planowe badanie naukowe wschodnie- 
go pogranicza niemieckiego we wszy- 
stkich dziedzinach.* 


pomnieli, gdzie są groby ich wielkich 
carów, pamiętali jednak, iż są Buł- 
garami. Świadomość tę przechowało 
dwadzieścia pokoleń, wychowanych w 
niewoli. A jednak kiedy nadszedł 
dzień wyzwolenia, urządzili się szyb- 
ko, nie tracąc czasu na namysły i 
przymiarki; odbudowali państwo i zor 
ganizowali siły narodu. Odrazu odży- 
ła pamięć własnej suwerenności,“ 


Powodzenie pałacu 
Blanka 


„Dziennik Ludowy'* pisze: 

„Pałae Blanka na Pl. Teatralnym, 
lo gościnie min. spraw zagranicznych 
Rzeszy von Ribbentropa i ministra 
spraw zagranicznych Italji, hr. Ciano, 


Aresztowanie syna 
wojewody poleskiego 


„Kurjer Poznański“ donosi: 

„o aresztowaniu W. Kostka-Bier- 
nackiego, syna wojewody poleskiego, 
za przynałeżność do b. ONR.* 


mi przesłankami się kieruje? Nie w najbliższym czasie gościć będzie 
dostaniemy na to odpowiedzi. Ubie- konfiskaty trzeciego z kolei ministra spraw za- 
gnjący się o kontyngent.. obywatel c: * granicznych, a mianowicie rumuńskie 
prosi o korzenie lub kawę, zgodzi się Według informacji prasy krakow | go ministra p. Gafencu, który pod- 


na zlarna kakao lub przędzę, a jak 
tego nie dadzą, przyjmie bez prote- 


skiej 
„W poniedziałek skonfiskowany zo- 


czas pobytu w Warszawie zamieszka 
w pałacu Blanka,“ 
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Szczera intencja 
warunek Chrztu Św. 
Kurja metropolitalna warsząwską 


podała do wiadomości księżom pro 
boszczom 
skiej, co następuje: 


archidjecezji  warszaw- 


„Zgodnie z dawniejszemi zarządze- 


niami Władzy Archidjecezjalnej księ- 
ża 
Chrztu świętego 
pragnącym przyjąć wiarę katolicką z 
judaizmu. 


mogą : udzielać 


proboszczowie : 
osobom dorosłym, 


Ponieważ rytuał nakazuje: „adul- 


tus, nisi probe instructus, ne baptise- 
tur“, zatem przygotowanie musi być 
poważne i gruntowne. Nie wystarczy 
doraźne pouczenie i pobieżne przeegza 
minowanie, 
znał, zrozumiał 1 przejął się sprawa- 
mi wiary i moralności 
skiej. Należy też pilnie badać, czy 
petenci 
szczerą intencją, I dopiero do przyję- 
cia  Ohrztu 
czać*, 


W czwartek — interpelacje 


trzeba, by proszżący po- 


chrześcijań- 


rzeczywiście powodują się 


świętego ich dopusz- 


o Korfantym i o Gdańsku 

Podana wczoraj wiadomość o nie 
przyjęciu interpelacji posła Putka 
w sprawie Wojciecha Korfantego— 
nie była ścisła. Marszałek Makow- 
Ski nie odmówił przyjęcia jej do 
laski marszałkowskiej. 

Natomiast decyzję zarówno co 
do tej interpelacji, jak i zgłoszo- 
nej przez jednego z posłów mało- 
polskich interpelacji o Gdańsku, 
marszałek poweźmie w czasie ju- 
trzejszego posiedzenia  plenąrnego. 


Poprawki Senatu 
do budżetu na 1939-40 rok 


Na wćzorajszem posiedzeniu komisji 
budżetowej Senatu przy głosowaniu 
nad. projektem preliminarza budżeto- 
wego na 1930-40 rok, uchwalono Kil- 
ka poprawek. s 

Najważniejsze z nich są następu- 
jące: j 

zmniejszono preliminowany wpływ 
z podatku od energji elektrycznej o 
500.000 zł., podwyższono dotacje nau- 
kowe o 61.000 zł. 

Po przegłosowaniu poprawek prel- 
minarz t ustawę skarbową przyjęto 
w calości, 


159 ukaranych 
TSA. 6 z i 
księży-unitów 
w województwie 
tarnonolskiem 
W województwie tarnopolskiem z 
ogólnej liczby 698 księży grccko- 
katolickich było ukaranych w try- 
bie karno-administracyjnym lub są 


downie 159, co czyni 22,7 proe. — 
zą wystąpienia antypaństwowe, oraz 


pospolite przestępstwa naruszenia 
zasadniczej lojalności obywatel- 
skiej. : 

25 spraw, dotyczących księży, 


znajduje się w trybie postępowania 
sądowego, lub' starościńskiego, na 
podstawie wniesionych doniesień. 

Nadmienić należy, że kilku księ- 
ży z tej liczby było skazanych już 
kilkakrotnie. 


Kata.enja chora 
oświadcza rząd gen. Franco 


Minister Spraw Wewnętrznych 
rządu gen. Franco Serrano Suner 
udzielił wywiadu przedstawicielowi 
„Voelkischer Beobachter“, w któ: 
rym oświadczył: 

„Nie należy stwarzać sobie iluzji 
z powitania w zdobytej stolicy Ka- 
talonji: ludność jej jest chora moral- 
nie i politycznie. To też Barcelona 
wymaga specjalnej opieki i będzie o- 
ne traktowana jako „chora“ 

Kończąc wywiad, min: Suner o- 
świadczył, że Hiszpanja nie zapom- 
ni Niemcom i Włochom tego, iż nie 
zawahały się pomóc  Hiszpanji w 
jej niepewnych chwilach. 


Współpraca 
polsko-słowacka 


Obrady w Rużomberku 


W tych dniach odbyły się w Ru- 
zomberku obrady w sprawie rozsze- 
rzenia współpracy polsko-słowackiej 
na polu gospodarczem i kułtural- 
nem. 

Obrądy trwały dwa dni i wyniki 
ich, ujęte w szereg konkretnych 
wniosków, zostały już przedstawio- 
ne rżądom polskiemu i słowackie- 
mu. SW 

W zakończeniu obrad wziął udział 
wicepremjer Karol Sidór, 282 
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na opozycję 
ca « 

Obrona polskiej polityki 

„zagranicznej 

„ Na inauguracyjnem posiedzeniu 
sesji Rady Naczelnej Ozonu w dn. 

27-go b. m. szef Ozonu, generał 
Skwarczy ski wygłosił przemówie- 
nie, poświęcone niemal wyłącznie 
ei polskiej polityki zagranicz- 
nej. 

Podkreśliwszy, że w dobie dzi- 
siejszej „każde państwo i każdy na- 
ród liczyć może przedewszystkiem 
na własne siły”, gen. Skwarczyński 
stwierdził, że tą prawdą kierować 
"się musi Polska. 
' Fałszem jest, jeżeli ktokolwiek mō- 
wi, że polityka polska opiera się na 
tem czy innem mocarstwie, ulegając 
jego wpływom, czy bazując się na je- 
go ideologji. Polska polityka zagra- 
niczna jest ulezależna, a kieruje nią 
jedynie polska racja Stanu. Oparta 
jest ońa na całym ogromnym dorobku 
myślowym | politycznym Marszałka 
Piłsudskiego, stanowiącym bezsprzecz- 
nie własną, polską narodową . politykę. 

Nawiązując do zeszłorocznych dni 
przełomowych w m. wrześniu szef 
Ozonu gwałtownie zaatakował stron 
nictwo opozycyjne, przypominając 
znane zarzuty o „tajnych naradach 
przywódców skonfederowanej opo- 
zycji”. 

Gen. Skwarczyński wspomniał o 
ostatnich wydarzeniach w Gdańsku, 
atakując znów i przy tej okazji 
stronnictwo opozycyjne. 

Pewne czynniki partyjne rozpoczy- 
nają znowu grę, która nosi znamiona 
jakiejś wyreżyserowanej i zgóry upla 
nowanej akcji. Nie wahają się wciąg- 
ngë do niej młodzieży, która służy hm 
za ślepe narzędzie, 

Trzeba tę sprawę postawić jasno. 
To nie stan, jaki się wytworzył w 
Gdańsku, jest powodem' tych wystą- 
pień, Prawdopodobnie w tej sprawie 
zajmie stanowisko rząd i Sejm. Ce- 
łem, do którego dążą reżyserowie zajść 
ulicznych, jest stworzenie  tru'!'ności 
czynnikom odpowiedzialnym za naszą 
politykę ogólnopaństwową 1 między- 
narodową: 

Kiedy się spogląda na to widowisko, 
rodzi się nieodparte przeświadczenie, 
że. komuś zależy na utrndnianiu na- 
szej akcji międzynarodowej, że ktoś 

. Zz ukrycia inspiruje te wypadki w 
myśł wskazówek dyrektyw obcych, 
nic nie mających wspólnego z polską 
racją Stanu, 


Rada Naczelna Ozonu 


3-dniowa sesja 

Dn. 27 -b. m. rozpoczęły się w 
w Kasynie Garnizonowem trzydnio 
we obrady Rady Naczelnej Ozonu. 

Sesja ta zajmie się: omówieniem 
i ustaleniem stanowiska i progra- 
mu prac Ozonu. W zakresie zaga- 
dnień kolonjalnych, uprzemysłowie 
nia kraju, planowego przygotowa- 
nia sił fachowych oraz polityki lud 
at Oy, i społeczno - zdrowot- 
nej. 

Obrady zagaił dłuższem przemó- 
wieniem szef Ozonu gen. Skwar- 
czyński, poczem rozpoczęły się pra- 
ce w czterech komisjach zagad- 
nieniowych. 

„Komisje ukonstytuowały się na- 
stępująco: sprawy  kolonjalne 
prezes Supiński, uprzemysłowienie 
kraju — gen. Górecki, polityka lud 
nościowa — sen. Stryjeński, pla- 
nowego przygotowania sił facho- 
wych — prof. Bystroń, 


B. prezydent Krakowa 
u p. premjera 
Premjer Sławoj-Składkowski przy 


jat dn. 27:b. m,b. prezydenta Kra- 
kowa, Kaplickiego. 


Wyniki wyborów miejskich 


w Krośnie i Kopyczyńtach 


W wyborach do Rady Miejskiej 
w: Krośnie, zdobyło Stronnictwo 
Ludowe 6 mandatów, Ozon 5 man- 
datów, PPS 4, Stronnictwo Naro- 
dowe 3 i Żydzi 6. (ATE). 

W wyborach do Rady Miejskiej 
w Kopyczyńcach Polacy zdobyli 10 
mandatów, Żydzi i Ukraińcy po 3. 


Rewizia u przywódcy 
partii ukraińskiej 


Organa Iwowskiej policji śledczej 
przeprowadziły rewizję w mieszka- 
niu red. Palijewa, kierownika ukra- 
ińskiego „Frontu Jedności Narodo- 
wej“ oraz w mieszkaniu wydawcy 
programowego tygodnika tej partji 
„Batkiwszczyna* — Krochmaluka, 
którego niedawno aresztowano, 


Atak gen. Skwarczyńskiego 


Nowy napad na studentów-Polakót 
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Utwo; zez Ozon w Póżna- | 
Rząd polski żąda zawieszenia wykładów na Politechnice gdańskiej aoc a omiakat odwołuję 
| ey a ubliczną manifesta- 


P.A.T-iczna komunikuje urzę- Kilku studentów Polaków zo- 
dowo: stało zatrzymanych przez policję 

Dn. 27 b. m. w gmachu Poli-| gdańską, lecz w popołudniowych 
techniki gdańskiej studenci pol |godzinneh naskutek interwencji 
sey zostali ponownie napadnięci | zastępe” Komisarza Generalnego 
przez umundurowanych studen-| R. P. zostali oni zwolnieni. 
tów niemieckich w przeważającej|  Komisarjat Generalny R. P. ba- 
liczbie, da przebieg wypadków, zwrata- 


jąc szczególną uwagę na zaho- 
wanie się polieji gdańskiej, Jyż 
w razie bezczynności władz tąd 
polski musiałby wyciągnąć zte- 
go konsekwencje. 

Rząd polski zażądał nadto;a. 
wieszenia wykładów na Politth- 


niee gdańskiej. 
DYREKCJA 
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ORKIESTRĘ 
Julijana SKOTNICKIEGO 


cję proti & z powodów od 
„komit ależnych+. -- 
-" Wian dlllilinistracyjne zakazały 
równieV yi ą publicznego, zgro- 
madze najijfanego przez Stronni- 
ctwo Nartydv:do cyrku „Olimpja” 
ze względu ta bezpieczeństwo i spo- 
kój publiczny, 
Przed teh gkazanem zgromadze- 
niem Strorliicho Narodowe rozpo- 
wszechniło R Pomaniu ulotki. ` 
Jedna z fiu zatytułowana ,,Do 
czynu! i drig: — wydana przez za- 
rząd grodzki (ty, Narod., zwracały 
się przeciwło ichwałom organizacji 
protestujących przeciwko przemia- 
nowaniu razy „Placu Wolności 
na plac Rómaa Dmowskiego, któ- 
rej to nazwy wydział wojewódzki 
nie zatwierdził. 


Ministrówie generałowie 
i scialiści 

na pogrzeie śŚ. p. płk. 

nij paei | 


ORAZ ZNAKOMITA LA A L U A M 


SOLISTKĘ 


Złoto i dzieła sztuki wywiezione z Katalonj 
wydane zostaną władzom w Burgos | 


PARYŻ 27.2. Sąa paryski miał 
rozpoznawać dziś sprawę 14-tu aut 
ciężarowych, załadowanych sztaba- 
mi złote i przedniotami sztuki, 
które w czasie wycofywania się 
armji republikańskiej z Katalonji 
zostały zatrzymane przez władze 
francuskie na granicy pirenejskiej. 


Szym wydać orzeczenie co do v- 
dania adresatom belgijskim całep 
transportu. 

Sprawa nie została jednak ro. 
strzygnięte przez sąd, ponieważ z 
równo towarzystwo belgijskie, jal 
i przedstawiciele hiszpańskiego rzą. J i, ż 
Wobec Sprzeciw: zgłoszonego | du republikańskiego, cofneli  dzid zacji Powgań Sqskich wzięli m. in. 
Jednocześnie zatrzymano na gra-| przez Bank Hiszpański, mający | swe sprzeciwy. udział czł akowe rządu ministro- 
nicy 7 wagonów zaplombowanych, | obecnie swą siedzibę w zasto | Złoto zatem i zatrzymane przed. wie: Poniśtówsi i- Kościałkowski 


ta i przedmioty sztuki. 

Do owych wagonuw i aut zgło- 
siło pretensje towarzystwo przewo- 
zowe belgijskie, oświadczając, że 
zawierają one jego własność, za- 
kupioną od rządu  barcelońskiego 
za sumę 100 tys. funtów. 


W żałołhych 'roczystościach z o- 
kazji zgom $: j płk. Tadeusza Pu- 
szczyńskiejo, o.cera I-ej Brygady 
L, P, i kitownia Bojowej Organi- 


skierowanych do Paryża, a mają-|sąd paryski obłożył cały transport | mioty sztuki zostaną przekazane oraz  prźektariciele  prezydjum 
cych zawierać równ.eż sztaby zło-'aresztem i miał w dniu dzisiej- | władzom Hiszpanji narodowej, |C.K.W. BŁS py Arciszewski i Pu- 


żak. j | 
ee a | Wśród lifznii zebranego grona 
W Japonji poraz pIierwSszy pzosajtii smi ohe by 


r = | - 
Debata o Żydach w parlamencie Hadso. Stali 
TOKJO. 27.2. W parlamencie | wania astaw antyżydowskich w nie japońskiej, nie będą podlegali żad- U0S5GR U a ma 
japońskim odbyła się poraz pierw- | których. krajach europejskich, wska | nym ograniczeniom. LONDYN. 272. „Evening Stan- 
szy w historji debata w sprawie | zując na zaniepokojenie społeczeń-| Do nowych imigrantów stosowa- dard* dbnos, że podczas wizyty 
żydowskiej. ,stwa japońskiego. ne będą powszechnie obowiązują- w Moskwie ingjelski. wiceminister 
B. ambasador Japonji w Wa- Min. Arita oświadczył, iż Japo-|ce przepisy: imigracyjne bez stoso- Handlu rimicnego, Hudson zo- 
szyngtonie Debuchi zainterpelował | nja nie kieruje się w tej sprawie | wania tych, czy innych dyskrymi- stanie yig przez. Stalina. 
ministra Spraw Zagranicznych Ari-!wzgłędami rasowemi i że Żydzi za| nacji, : zależnie od- pochodzenia imi- PEB OZASOZAEAO"E 
tNofETSPĄOTAWY 


ta w sprawie napływu Żydów na | mieszkujący na obszarach Dalekie- granta. 
Daleki Wschód od chwili zastosn- go Wschodu, podległych władzy |- rodowym. 


z Fd z. -s | NOWA WiADi% POLSKIEGO 
Japonia proponuje pokój Chinom? mia iiare 
tj Hoo ed ana Poke: 
Sensacyjne wiadomości dziennika. angielskiego go Zwijko ialańkiego. Najważniej 


ż szym piinkteij porządku. dziennego 
ich zostałby zadecydowany na kon- |było utforzere t zw. niezależnych 
ferencji pokojowej  Japonji oraz |xolarzy. Nastónie postanowiono roze 


LONDYN, 27.2. Wedle wiadomo- 


Kai-Czek brałby udział. 
ści niepotwierdzonych z innych źró- 


Gdyby Czang-Kai-Szek zgodził się 


deł, a ogłoszonych w „Daily Ex- 
press”, rząd japoński miał w nie- 
dzielę podjąć niespodziewany krok 
pokojowy, proponując Chinom rząd, 
w którym również marsz. Czang- 


na te propozycje, japońskie oddziały 
z południowych £ środkowych Chin 
zostaną wycofane a tylko niektóre 
terytorja północne pozostawałyby 
dalej pod okupacją japońską. - Los 


Chin. 

Twórcą tego planu ma być japoń 
ski attache wojskowy w Pekinie, 
gen. major Geiszi-Kita. (ATE). 


306 duywśzyj chińskich 


Nowe starcie sowiecko-mandżurskie 


TOKJO, 27,2. W niedzielę popo- | klm. na północ od m. Siufenho (Po-|tego i 1 jeńca. 
łudniu patroł sowiecki w składzie | granicznaja). 


3 strzelców przekroczył granicę man 


Podczas welki z patrolem japoń- 


dżurską w punkcie odległym o 35| skim patrol sowiecki «stracił 1 zabi- 


Włochy wzmacniają garniz 


Agencja Domei donosi o koncen- 


granie fegórcęnych. mistrzostw Pol- 
|ski na rze ttrz:ch setjach, a Mmi- 
strzostw) szostwyci ‘tylko: w jednej 
serji. | i i 4 Wez 

Długoletnienf piezesowi związku. 
Hk. Geblowi gebrąie nadało god- 
lo$ć członka Knobwego. 

Prezesem negi zarządu po de- 
initywiej rezgnadji płk. Gebla, wy 
brany zastał r Gofbiowski, wicepre- 
sem Hdminiśfacyjnym p. Machaj, 
portowym — p. tipiski, turystycz- 
rym =p Fjbus, kapitanem. toro- 
tym p. Janłdwsii - turystycznymn— 
Srzattowski, | taowym -—. Karte, 


tracji 100 dywizyj chińskich na pół- sikretarzEm PIPI skarbnikiem 


nocnym i południowym brzegach 
rzeki Yangtse. 


ony w Likji 


Zarządzenia wojskowe Francji w Algierze i Dżibuti 


PARYŻ, 27.2. Według nadeszłych 


Siły militarne Włoch w Libji wy- 


tu informacyj, w dniach od 19 do| nieść mają do dnia 15.IHL r. b. — 
25 lutego r. b. nadeszły do Libjij 100.000 ludzi. 


nowe kontyngenty wojskowe w sile 
37.000 ludzi. 


Władze francuskie podjęły zarzą- | tów, 
dzenia celem wzmocnienia sił fran-! rji. 


Nie nadszedł jeszcze czas... 


cuskich w kolonjach sąsiadujących 
z. posiadłościami włoskiemi. 

Do Algieru wysłano 40 samolo- 
de Dżibuti — oddziały artyje- 


Chamberlain o szansach konferencji rozbrojeniowe; 


LONDYN. 27.2. W odpowiedzi 
na interpelacje w kwestji zwołania 
światowej konferencji pokojowej i 
rozbrojeniowej, premjer Chamber- 
lain oświadczył: 

„Rząd JKM jest przekonany, że 
trwały pokój da się zabezpieczyć je- 
dynie przez układ, który obejmo- 
wałby ograniczenie zbrojeń i usu- 
nięcie barjer w handłu międzyna- 
rodowem. 


dak Izbie wiadomo, niejednokrot- 
nie wypowiadałem pogłąd, że za- 
nim będzie mogła być zwołana kon- 
ferencja światowa dla zajęcia się 
temi kwestjami, konieczne będą da- 
leko idące przygotowania wstępne 
i wyjaśniłem powody, dla których 
uweżam, że nie nadszedł jeszcze 
czas, w którym kouferencja taka 
mogłaby się skutecznie odbyć". 


W odpowiedzi na dalsze pytania. 
premjer oświadczył, że pragnie jak- 
najgoręcej doprowadzić da ogólne- 
go układu, obejmującego rozbroje- 
nie i usunięcie barjer handlowych. 
Gdy tyłko dcjdę do przekonania— 
oświadczył premjer że możli- 
wem jest zwołanie taklei konferen- 


cji z jakiemikolwiek widokami po- 


wodzenia, uczynię to. 


Okrągły stóś pełku 


Protesty delegacji żydowskie: 


LONDYN. 27.2, Ambasador St. 
Zjednoczenych, Kennedy złożył wi- 
zytę lordowi Halifaxowi, zwraca- 
jąc się do niego o informacje w 
sprawie nowego projektu rozwią- 
zania problemu palestyńskiego. | 

Ambasador miał wskazać, że po- 


skiego mcgą mieć 


Zjednoczonych. 


ważne ograniczenie kwoty emigra- | St. Zjednoczonemi zostało zawar: 
cyjnej żydów do Palestyny oraz|te w 1934 roku porozumienie, na 
zmiana warunków maadatu angiel | mocy którego w maadacie pałestyń 
katastrofalne | skim, powierzonym Anglji nie mo- 
następstwa w opinji publicznej St.| gą być przeprowadzone żadne zmia 
ny bez zgody rządu St. Zjednoczo- 


Jak wiadomo, między Anglją alnych. (ATE). 


pi Domzński. | 

WYNIKI NEHHN(OWEJ NA ` MI- 
BTRZOSTWAŃI ŚWIATA. PAŃ 
iw Finlandji W miejscowości Tam- 

pero odtyły sNENodY łyżwiarskie 


o mistrzostwo śwWkn pań. w jeździe 
szybkiej, W ł'dach startowała 
również Bolka Nehingowa. 


Na 500 mtr. awuiężyła Holender- 
Danker w czasią 513 przed tyżwiar= 
ką flńską Salmi5i/. Polka z powo 
du upadku zajęła f-me przedostate 
nie miejsce w 3n czasie 68,2. 

Na 8000 mtr, zyyciężyła Finka 
Verne Lesche w czsię 6:20,8 przed 
Finką Tanminen 6:3,8. Nehringowa 
zajęła 4-ta miejsóe ; czasie 6:57,9. 


| POLONIA MISTRZŃ1 WARSZAWY 


W KOSZYKÓWCE HAS [I ŁANÓW 

Ww wyniku tegorcz=nych rozgry- 
wek o mistrzostwó W*arszawy w ko- 
szykówce 40biecej, tytuł mistrzowski 
przypadł Polonji Mtóra w niedzielę 
wieczorem pokonali awego najgroź- 
niejszego tywala AŻ3 w stosunku 
22:20. | l j 

W koószyłówce męssiej tytuł mi- 
strzą Warsjawy przypadł również 
Polonji. Prdendująży do tytułu AZS 
przegrał niepodzieyanie do Warsza- 
wianki w notkanti niadzielnem w 
stosunku 4451, i 4tracii szanse na 
zdobycie pitrwszegd miejsca. 

CHMIELEWSKI NADWYRĘŻYŁ 

RĘKĘ 

Bawiący od  dłlźszego czasu w. 
Ameryce Henryk Qhmielewski nad 
wyrężył na jednym z ostatnich spot- 
kañ prawą | rękę i będzie  musłał 
przez dłuższy czas paszować. À 

Chmielewski rożegraż ostatnio zbyt 
wiele walk | w r grótkich od- 
stępach czash có is vodowało od- 
nowienie dawnej kdnf”ji ręki. Naj- 
wezęśnie 2a  miesiąj A* Chmielewski 
będzie mógł podjąć W «ningi. Nowe 


walki będzie mógł rołrGrrać znacznie 
później, 


A 


<% 


/Piąty 


n „pomylonym  cymhbałem* 
dziennikarza, który włożył mu w 
usta formułę, że „granica Stanów 
Zjednoczonych jest nad Renem*, 
ale sądząc z wielu objawów, mno- 
żących się w ostatnich czasach, 
śmiało można twierdzić, że Amery- 


ka — Ściślej: U. S. A. — wychodzi | 


ze stanu izolacji i że zbliża się do 
Europy, żeby ją ratować. 
Ratować ja przed stratowaniem 
przez „piątego jeźdźca Apokalipsy". 
Tak określił stan rzeczy b. pre- 


zydent Hoover, zajmujący zresztą | 


stanowisko opozycyjne względem 
niektórych posunięć obecnego mie- 
szkańca Białego Domu. Tem bar- 
dziej znamienne dla nastrojów ame 
rykańskich jest jego oświadczenie: 

„Piąty jeździec Apokalipsy", gro- 
żący zagładą Europie, to bunt m- 
strojów totalistycznych — a zwła- 
szcza Rosji i Niemiec — przeciw 
zasadom wolności religijnej i oby- 


watelskiej, które stanowia wspól-. 


ną cechę cywilizacji Starego i No- 
wego Świata, przerzucając przez 
Atlantyk niewidzialny most pokre- 
wieństwa i solidarności. 
Solidarność Stanów - Zjednoczo- 
nych z Francją i Anglją, bo 
dwa państwa są tam uważane za 
ostatni szaniec powyższych, tak 
drogich Amerykanom, zasad 
przybrała formy pomocy materjal- 
nej, a mianowicie dostawy en mas- 
se najdoskonalszych samolotów bo- 
jowych, co sprecyzował świeżo am- 
basador Bullit w odpowiedzi na 
mowę premjera Daladiera na ban- 
kiecie w American Club. 
Ale, nie poprzestając 


na tem, 


Stany Zjednoczone zbroją się po- 


spiesznie. Tu cytujemy dalsze sło- 
wa p. Williama Bullita: 


— „Zbrojeńia nasze 


WITT ZE TAT GOO OT Aną 1 OO TC Z 


3 


te! 


eZ 


ważnie Stanach ł na życzliwość, 
(jaką im okazuje, z pewną nawet 
ostentacją, prezydent Roosevelt, po 
chodzący ze starej holenderskiej i 
protestanckiej rodziny... 

Dawny antagonizm katolików i 
sekciarzy zanika, Zacierają się rów 
nież różnice partyjne. Ameryka dą- 
ży do syntezy. Duchowe jej obli- 
| cze streszcza się w trzech słowach: 


| 


wolność — demokracja — pokój. 
Te trzy pojęcia łączy jedno, naj- 
ważniejsze: poszanowanie praw 


| człowieka i obywatela. 

W porównaniu z tą zasadniczą 
| cechą kultury amerykańskiej, scho 
dzą na plan dalszy różnice nieisto- 
tne. Protestanci i katolicy jedna- 
kowo stronią od skrajnych doktryn 
wywrotowych. Jak wiadomo, ist- 
nieją w U. S. A. dwie partje: de- 
|mokratyczna i republikańska. Ale 
każdy „demokrata“ jest republika- 
(ninem a każdy „republikanin“ — 


i 


dziec Ap 


Most idei rzucony przez ocean 


Wprawdzie prezydent Roosevelt | 


| 


_ — . 


demokratą. Jeden i drugi chwyci za 
broń w obronie wolności. Religijnej 
czy politycznej — wszystko jedno. 
Dlatego też totalizm niemiecki spot 
kał się w Stanach z tak powszech- 
ną niechęcią. Nietylko z powodu 
wiadomych rygorów antysemīc- 
kich, jak sądzą Niemcy, powołu- 
jąc się na wpływy żydowskie w 
U. S. A. ale także wskutek wystą- 
pień przeciw wolności wyznań chrze 
ścijańskich i przeciw wolności tout 
court. 


Niemcy są znów, jak w r. 1917, 
zaskoczone nieprzyjazną postawą 
Ameryki, dając tem dowód, że ni- 
czego się nie nauczyły. 

Mimo zastrzeżeń Hitlera w „Mein 
Kampf“, Niemcy powtarzają daw- 
ne błędy, z których najdotkliwszym 
było sprowokowanie Ameryki, po 
sprowokowaniu Anglji. 


Historja się powtarza... 


okalips 


| 
| 


Ameryka zatem — protestancka 
i katolicka, republikańska i demo- 
kratyczna — zbliża się do Europy. 
Pełna pietyzmu dla nauki i kultu- 
ry Starego Świata, gromadzi w 
swoich muzeach, galerjach, bibljo- 
tekach skarby naszej sztuki i wie- 
dzy, jakgdyby w trwożnem, nieja- 
snem przeczuciu, że, jak niegdyś 
Atlantyda, tak teraz Europa może 
pewnego dnia zniknąć z powierzchni 
ziemi. 

Zniknąć od pożogi wojennej i re- 
wolucyjnej, albo od zalewu bar- 
barbarji. 

A wówczas już tylko Ameryka, 
tylko U. S. A., przechowa i utrwali 
spuściznę cywilizacji europejskiej, 
cywilizacji ludzi białych. 


Miejmy jednak nadzieję, że Euro 
pa, wbrew przepowiedni Mereżkow 
skiego, nie będzie „drugą Atlan 
tydą“‘. L. Brun. 


Promienie kultury polskiej 


© utworzenie polskiego Instytutu Nauk Słowiańskich 


W związku z pobytem w Polsce prof. Szyjkowski, zapylany w wy- 
prof. Marjana Szyjkowskiego, któ- | wiadzie 


prasowym 0 przyszłość 


ry wygłosił już kilka odczytów na. | stosunków polsko - czeskich i o to, 
temat stosunków kulturalnych pol- | czego można dokonać dla ich roz- 
sko - czeskich, pisaliśmy o tych 'woju, wypowiedział hardzo ciekawe 
sprawach na tle informacyj, jakie uwagi na temat potrzeby stworze- 
|uzyskaliśmy od polskiego uczonego, | nia ośrodka nauk słowiańskich w 
który od lat 15 prowadził trudną Polsce: 


i pożyteczną robotę, jako publicy-, 


Praga, jako ośrodek  slawistyki, 


| Zbudzeni ro 


y 


metody nie można stosować do tere- 


nu ekspansji, powinno chodzić raczej 
o podtrzymanie stałej, pewnej osmo- 
zy. Trzeba unikać narzucania par 
force poszczególnych, mniej lub wię- 
cej chwilowych osiągnięć kultural- 
nych, nazbyt związanych z naszem 


| 


i 


| 


w inne 
Trzeba 


ków na przeniknięcie 


wiańskie środowiska. znać 


|sta i jako profesor literatury pol- została znacznie ograniczona w swo- przeszłość oraz typ psychiczny dane- 
igo kraju, na terenie którego prowa-! 


[skiej na uniwersytecie w Pradze. 


| sentymenty, bez względu 


jtualną w danym okresie czasu li-  sięgiem 
motywuje nję polityczną, nie ulega wątpli- | skie. 


Í 


Istniało tam 10 


Gobremi 


ich możliwościach. 


katedr, obsadzonych 


wszystkie narody słowiań- 


prezydent Roosevelt w sposób na- wości, że wzajemne poznanie swych | Dziś, kiedy Rosja nie wchodzi w 


stępujący: musimy być gotowi do 
obrony nietylko naszych domostw, 
ale.i zasad, na których wspierają 
się nasze kościoły, nasze prawa i 
cała. pasza, kultura“. 

A skoro tak sprawy Stoją, to na- 
~ leży oświetlić nietylko materjalną 
` stronę solidarności Stanów Zjedno- 

czonych z demokratyczną Europą, 
ale i stronę jej duchową, o wiele 
mniej mang u nas.i, prawdę må- 
wiąc, niedocenianą. 

Ameryka bowiem zbliża się teraz 
do Europy nietylko, jako sukurs 
matetjalny, pobrzękując 
złotem, ale także, jako potencja du 


chowa, bliska nam sercem i umy-' 


slem, 


Na tę stronę odsieczy amerykań- 
skiej dla zagrożonej kultury Euro- 
py rzucił w ub. sobotę snop świa- 
tła prof. Halecki w odczycie p. t. 
„Siły duchowe Ameryki Północnej”. 
. Prelegent, który wrócił niedaw- 
'ho-z podróży po Stanach Zjedno- 
czonych, nie kryje swego podziwu 
bynajmniej nie dla gmachów, ma- 


szyn, rojnych ulic i bogatych skle-, 


pów, lecz dla szkół, muzeów, świą- 
tyń, bibljotek i wystaw, których 
liczba, różnorodność i rozmiary. są 


dla niego — i dla nas — nielada 
niespodzianką. | i 
Prof. Halecki pomija Nowy Jork 


i Chicago, 


merykańskim, a najwięcej kosmo- 
politycznym; prowadzi nas nato- 
miast de średnich i małych miast, 
jakich jest w U.S.A. hez liku i no- 
kazuje gdzieś w Springfield (Mas- 
sachusets) albo w Oklahoma wspa- 


niałe muzea, ufundowane przez ro*=| 


dziny Smithów czy  Jacksonów, 


sumptem wielu miljonów, ogromne | 


bibljoteki, poświęcone historji i cy- 
wilizacji wszystkich narodów Stare- 
go Świata, niezliczone wyższe za- 
kłady naukowe, znane pod nazwą 
Colleges, a zorganizowane z rozma 
chem. dla nas niekiedy niezrożu- 
miałym (tak np. istnieją w nich 
specjalne wydziały hodowli. drobiu 
albo gospodarstwa z! 
Obok setek takich uczelni, wyróSky 
w Stanach uniwersytety-olbrzymy, 
jak Harvard, Yale lub Princeton, 
tworzące całe miasta i wysokim po 
ziomem naukowym wcale nieustę- 


pujące najstarszym  wszechnicom 
Europy... 
Ale prof. o Halecki, jako uczony 


polski i katolicki, zwrócił specjalną 
uwagę na mnogość uniwersytetów 
katolickich w protestanckich prze- 


bronią i, 


miasta - olbrzymy, naj | 
mniej może przepojone duchem a-| 


4 
domowego4,) d 


wartości kulturalnych i 
„miana jest dla sąsiadujących ze 
sobą narodów czemś cennem, zwła- 
|szcza gdy chodzi o narody słowiań- 
skie, od wieków zagrożone niebez- 


ich wy-|rachubę z powodi 


| 
| 


panującego tam 
bolszewizmu, należało forsować ideę 
Mater Polonia, modernizowyć ideę Ja- 
giellońską, co w obrębie zjawisk kul- 
turalnych jest zupełnie realne. Prze- 
myśłana akcja programowa, stworze- 


|pieczeństwem zalewu niemieckiego. |pie Instytutu w Warszawie, wcią- 


| W służbie tej idei zbliżenia, 
| wszelkim trudnościom, 
|nym częstó ze strony czeskiej, 
| zwłaszcza zaś ze strony otoczenia 
jb. prezydenta republiki  Benesza, 
kontyhuował prof. Szyjkowski swą 
|niewdzięczną, a tak pożyteczną — 
| jeśli nie na dziś, to na dalsze ju- 
| tro — pracę. 

w Warszawie, 


| Będąc ostatnio 


| 
| 


wbrew |gmięcię do pracy ludzi wykwalifiko- 
wytwarza= | wanych, 


pozwoliłoby na skuteczne 
przeciwstawienie się akcji obcej i 
wrogiej duchowi słowiańskiemu. 


Cała Słowiańszczyzna może się stać 
dla naszej kultury I nauki terenem 
ekspansji, gdy do tej pory stosowa- 


no metody propagandy. Nie chcę 
mówić o błędach t. zw. narzucania 


przypadkowego rzeczy wartych po: 


x y sila- | 
Bez względu na takie, czy inne |mi, Promieniowanie nauki było bar- Wszystkich stosunkach, kierować pro- 
na ak-| dzo rozległe i obejmowało swym za-|£ZrAmem przekładów, audycyj itp. 


dzi się akcję, znać dokładnie we 


Należałoby stworzyć Instytut Sło- 
wiański w Polsce, najlepiej w War- 
| szawie. 

Instytut Słowiański, odpowiednio 
subwencjonowany, powinien wyzy- 
skać pracę znawców kultury słowiań- 
skiej. Utworzyć stypendja, zapewnić 
możność studjów i wyjazdów do kra- 
jów słowiańskich, delegować tam lu- 
dzi przygotowanych do pracy w te- 
renie, postępujących zgodnie z prze- 
myśłanemi założeniami, r 


Konieczność stworzenia polskiego 
ogniska nauk słowiańskich w najszer- 
szem słowa tego pojęciu, jest spra- 
wą palącą. Warto zastanowić się — 
|zakończył prof. Szyjkowski — nad 
eelowością kierowania naszych wy- 
Joay na tereny najbardziej põđat- 
ne wpływom kultury polskiej — na- 


znania. Aktywności tej jednotorowej rody słowiańskie. 


środowiskiem, & nie mających wido-, 
sło- | 
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giem 
myśliwskim 


goście włoscy w Białowieży 

Dostojnych myśliwych, którzy ba 
| wią od poniedziałku wieczorem w 
|Białowieży, rbndziły we wtorek o 
godz. 7-ej rano dźwięki pobudki my 
śliwskiej, odegrane na sygnałówce, 
Po śniadaniu w pałacyku reprezen- 
tacyjnym, nastąpił wyjazd na po- 
lowanie. 

Na 10 minut przed godz. 8-mą 
wyszedł z pałącu min. hr. Ciano w 
towarzystwie min. Becka oraz hr. 
Edda Ciano i ambasador Wieniawa 
Długoszowski. 

Punktualnie o godz. 8-ej samo- 
chody odwiozły uczestników polo- 
wania na tereny nadleśnictwa Na- 
rewka — Zwierzyniec, gdzie odby- 
ło się polowanie. Około godz. 13-ej 
nastąpiła przerwa w polowaniu, w 
cząsie której podano śniadanie w 
pawilonie myśliwskim. 

Polowanie zakończyło się. około 
godz. 15-ej. 


Odznaczenia polskie 
dia dygnitarzy włoskich 


Bawiący w Warszawie z powodu wl- 
zyty p. min. Ciano dygnitarze włoscy 
otrzymali wysokie odznaczenia polskie. 
A mianowicie: min. spraw zagranicz- 
nych Italji hr. Ciano został udekoro- 
wany przez P. Prezydenta Rzplitej or- 
derem Orła Białego. 

Wielkie wstęgi orderu Odrodzenia 
Polski otrzymali: Vittoro hr. Bonarelli 
di Castelbompiano, szef protokółu riy- 
plomatycznego, Claudio Cortini, b. szef 
protokółu dypl., bar. Pietro Arone di 
Valentino, amb. włoski w Warszawie 
i Leonardo hr. Vitetti, dyr. dep. ogól- 
nego min. spraw zagranicznych. 

Komandorję z gwiazdą orderu ,„Odro- 
dzenia Polski” otrzymał szef sekretar ja- 
tu ministerstwa spraw zagranicznych 
Umberto Natali. 

Romandorję orderu „Odrodzenia Pol- 
ski” otrzymali: Casta Caruso, zast. dyr. 
gabinetu min. spraw zagr. Carillo Pe- 
senti Pigna podesta miasta Bergamo i 
dr. Sellali sekr. federalny prowincji 
Bergamo. 

Krzyżami oficerskiemi orderu „Odro- 
dzenia Polski” odznaczeni zostali pp. 
Enrico Guastone Belcredi. Franco Bel- 
lia, Carlo de Ferraris i Nicolo Moscato: 

Wreszcie złote krzyże zasługi nada- 
no pp.: Markizowi Blasco Lanza d'Aje- 
ła, ks. de Trabia sekretarz. gabinetu 
M. S. Z, Gino Buti dyr. dep, spraw 
europejskich i śródziemnomorskich 0- 
raz Alberto Nónis zast. dyr. dep. pra- 
sowego. 


Na rozstajnych drogach 


Nie szuka — nie błądzi 
O drogę nie pyta 

Ten, co „Kurjer Polski“ 
Codzień rano czyta 


Anglija musi zwyciężyć 


Leo mówią ekonosniŚści 


(Korespondencja własna) 


Anglja musi zwyciężyć — oto 
jest zasadnicza teza ostatniej 
książki bardzo popularnego i ce- 
nionega ekonomisty Paula Finzi- 
ga, noszącej tytuł „Economic Pro 
blemts of the Nest War” (Zagad- 
nienia ekonomiczne najbliższej 
wojny). Zasadnicza przesłanka 
autora, oparta m. in. na doświad 
|czeniach wojny w Chinach i Ja- 
ponji, opiewa: przyszły zbrojny 
| zatarg między państwami total- 
|nemi a demokracjami nie może 
się zakończyć szybkiem zwycię- 
stwem żadnej ze stron, lecz prze- 
|ciągnie się przez czas dłuźszy. 
W pierwszej chwili Niemcy 
|miałyby niewątpliwą przewagę 
|naskułek postawienia przemysłu 
na stopie wojennej już w czasie 
pokoju. Ale ta wyższość byłaby 
|krótkotrwała, gdyż państwa de- 
| mokratyczne potrafią szybko zre- 
organizować swoją produkcję. 
| Równocześnie zaś wyszłyby na 
„jaw słabe strony wojennego kolo- 
| sa niemieckiego. 

Í 


zie poparcia Włoch i opanowania 
całego basenu 


naddunajskiego. 
Rzesza nie będzie w stanie uzy-' 


surowcowych zagranicą: A to bę: 
dzie ogramnie utrudnione, jeśli 
nie całkowicie uniemożliwione 
przez następujące czynniki: blo- 
kadę brytyjską, brak zapasów 
złota w Berlinie, brak kredytów 
naskutek nieufności co do gospo- 
darki niemieckiej i wreszcie bo- 
gactwo Anglji i Francji, które bę- 
dą w stanie wykupić wszystkie 
potrzebne Niemcom surowce. 

Równolegle w Rzeszy wystąpić 
musi dotkliwy brak rąk do pra- 
cy, co zmniejszy rozmiary pro- 
dukcji, uniemożliwi eksport 
zkolei odbije się znowii na zap 
sie złota i dewiz. 


1 


Wewnętrzne trudności Niemiec 
będą ogromne. Społeczeństwo nie 
mieckie jest szczególnie wrażliwe 
na objawy inflacji, która na wy- 
padek wojny słanie się nieunik- 
niona. To w połączeniu z niewąt- 
pliwvm brakiem środków żywno- 


ści wywołać musi falę niezadowo, 
lenia. Ponieważ zaś zdaniem au-/ 
Einzig wykazuje, iż nawet w ra lora od} 
i uiemieckiego. po smutnych do- 


odporność - społeczeństwa 


świadczeniach poprzedniej woj; 
ny. jest silnie zmniejszona, prze- 


iż Rzesza pozbawiona będzie so- 
juszników. Gdyby-nawet Włochy 
słanęły po jej stronie, z punktu 
widzenia gospodarczego będzie to 
raczej pozycja ujemna. Istnieją 
| wszelkie szanse, iż Japonja pozo- 
| stanie neutralna, a jej ewentual- 
lny udział w wojnie także nie 
| przyniósłby Niemcom żadnej po- 
| mocy gospodarczej. 

Bez porównania korzystniej 
(przedstawia się, zdaniem ćkono- 
| misty angielskiego, pozycja Wiel- 
(kiej Bryłaunji i Francji, Wielkie 
| bogactwo, ogromne zapasy złota 


| 


[skanie wszystkich niezbędnych 
surowców i żywności i przetrwa- 
nie nawet gdyby Stany  Zjędno- 
czone nie przystąpiły czynnie do 
wojny. 

W sumie, powiada Kinzig, (rud 
ności gospodarcze Niemiec i wy- 
nikające z nich trudności techni- 
czne, w połączeniu z demoraliza- 
cją społeczeństwa i armji, na 
skuiek braku żywności, muszą 
|wcześniej czy później doprowa- 
|dzić do ich załamania. To wszy- 
isłko nie grozi państwom demo- 
i kratycznym i potrafią one znieść 


skać pełnej samowystarczalności | 10 rozkład wewnętrzny przejawi nawet. wiele porażek i klęsk, a 


gospodarczej. Będzie ona zatem | się zapewne stosunkowo szybko. | w - chwili 


zmuszońa do czynienia zakupów 


W dodatku zachodzi możliwość, 


decydującej, “rzucić 
wszystkie swe siły i zwyciężyć. 


u |i duży kredyt umożliwią im uzy-, 


Londyn, w lutym. 


Tak zatem z punktu widzenia 
gospodarczego widoki III Rze- 
szy na wypadek rozpętania no- 
wej wojny światowej nie są po- 
myślne i isinieją wszelkie szan- 
se, iż, mutatis mutandis, powtó- 
rzyłaby się historja roku 1918, 
jeśli słuszna jest pierwsza prze- 
słanka autora, iż wojna będzie 


długotrwała. Tulaj przychodzą 
Einzigowi w sukurs specjaliści 


wojskowi, którzy wykluczają mo- 
żliwość tak zwanego błyskawicz- 
uego zwycięstwa. Nawet sztab 
niemiecki miał już _ pórzucić 
myśl o możliwości zakończenia 
wojny gwałłownym i nagłym a- 
takiem. 

Pytanie tylko, czy w Berlinie 
zdają sobie sprawę z wszystkich 
potężnych przeszkód, które ba- 
rykadują drogę do zwycięstwa 
niemieckiego. Gdyby zawsze 0- 
bie strony realnie patrzyły na 
swe szanse wygrania zbrojnego 
zatargu, nie byłoby wogóle wo- 
jen, gdyż nikt nie zaczyna walki, 
z której musi wyjść pokonany. 
Niestety, pamięć ludzka jest krót- 
ka, a zdolność właściwej oceny 
sytuacji ograniczona, szczegół 
niej w pewnych: krajach... 

Rad. 


Zagrożona polskość naszej emigracji | 


Jeszcze © „American Courier” z Milwaukee 


W poniedziałkowym numerze na- 
szego pisma podaliśmy wiadomość 
o fem, że najstarszy dziennik pol- 
ski w Ameryce „Kurjer Polski“ z 
" Milwaukee zmienił nazwę na „Ame- 

rican Courier“ i język z polskiego 

na angielski, 

Obecnie nadsyła nam prof. Poli- 
techniki Warszawskiej Stanisław 
Zwierzchowski, jako prezes Spółki 
Wydawniczej tej gazety, .następu- 
jące wyjaśnienie: 

„Wiadomość podana w piśmie WPa- 
nów o najstarszym dzienniku polskim 
w Ameryce, „Kurjerze Polskim“ z 
Milwaukee, Wisconsin, jest o tyle nie- 
śćisłą, żę dziennik ten w dalszym cią 
gu wychodzi w dotychczasowej obję- 
tości w języku polskim, i, o ile idzie 
o wydawców i redakcję, ma zamiar 
1 niezłomną wolę obchodzić za drugich 
lat pięćdziesiąt swą stuletnią roczni- 
'cę'pod tą samą polską nazwą, jako 
pismo drukowane w języku polskim. 

Począwszy od 26 stycznia r. b., dru 
kuje „Kurjer Polski* bezpłatny ty- 
godniowy dodatek w języku angiel- 
skim pod nazwą „American Courier" 
dla tych młodych Polaków, względ- 
nie raczej już „Amerykanów polskie- 
go pochodzenia* (bo tak się oni sa- 
mi czują t określają), których rodzi- 
ce są czytelnikami „Kurjera Polskie- 
go", a którzy sami już po polsku nie 
czytają. Młodzież ta chce jednak lub 
powinna być o Polsce i sprawach pol 


Krzyż za dzielność 
dla wszystkich żolnierzy 


Wczoraj odbyło się posiedzenie sej 
mowej komisji administracyjno - sa- 
morządowej. 

Jako pierwszy punkt 


gi zą dzielność. 


porządku | 
dziennego rozpatrywany był projekt: 
ustawy o ustanowieniu krzyża zasłu- | 


skich informowana 1-pouczana przez 
Polaków, a nie przez wrogo zazwy- 
czaj do Polski usposobionych redak- 
torów i reporterów pism amerykań- 
skich. 

Nazwa „American Courier“ dla 
tego dodatku do „Kurjera Polskiego“ 
została obrana przez redakcję dla- 
tego, że już podczas wojny świato- 
wej podobny dodatek pod tą samą 
nazwą drukowany był przez „Kurjer 
Polski" i to dla popierania w Amery- 
ce sprawy wskrzeszenia Polski i 
| przeciwdziałania bardzo silnej propa- 
gandzie antypolskiej, pochodzącej 
wówczas z Berlina. 

Nie ulega wątpliwości, że i wzno- 
wiony obecnie „American Courier“ 
odda poważne usługi zdrowej própa- 
gandzie polskiej także wśród Amery- 
kanów. 


o 

Podkreślenie w liście profesora 
Zwierzchowskiego jest nasze. Ten 
szczegół bowiem uważamy za naj- 
istotniejszy i na to kładliśmy w 
|naszem omówieniu główny akcent. 

Cieszymy się oczywiście z tego, 
że amerykański „Kurjer Polski“ 
będzie utrzymany i będzie nadal 
wychodził po polsku, a „American 
Courier* ma być tylko do niego 
tygodniowym dodatkiem, oraz że 
ma on odgrywać pożyteczną rolę, 


-Wszystko w proceniach 


niemniej sytuację uważamy w dal- 
szym ciągu za bardzo groźną wo- 
bec faktu, który stwierdza i prof. 
Zwierzchowski, że znaczna część 
młodego pokolenia naszej emigracji 
nie zna wogóle polskiego języka i 
uwąża się nie za Polaków, lecz za 
Amerykanów. 

Nie można tego oceniać ina- 
czej, aniżeli jako przejaw procesu 
wynaradawiania się Polaków w A- 
meryce. Widać mowy ojczystej nie 
uczą swych dzieci rodzice, widać nie 
posyłają ich do szkół polskich, czy 
też tych szkół jest zamało, tak czy 
inaczej, rzeczywistość jest ponura, 
a sytuacja ta wymaga  coprędzej 
jakichś środków zaradczych. 

Powtarzamy: jest rzeczą nie do 


pomyślenia, aby nad takiem zja- | sposób zwyczajowo 


Od 1 stycznia 1943 roku 


> 


Całkowity zakaz uboju rytualnego 


Komisja administracyjno-samorzą 
dowa Sejmu obradowała wczoraj o 
projekcie noweli posła Dudzińskie- 
go (niezależnego) do ustawy o u- 
boju zwierząt gospodarskich. 

Po dyskusji, w której zabierali 
głos minister Rolnictwa i R. R. Po- 
niatowski, dyrektor Bobrowski, kil 
jku posłów, członków komisji, a z 
poza komisji wnioskodawca pos, 
Dudziński oraz pos. Trockenheim z 
Koła Żydowskiego, przyjęto pro- 
jekt noweli ze zmianami. 

Najważniejsza z tych ustala na- 
stępujące brzmienie: 

1. Minister Rolnictwa 1 Reform 
Rolnych w porozumieniu z ministrem 
Spraw Wewnętrznych wyznaczać bę- 
dzie w drodze zarządzeń do dnia $} 
grudnia 1942 r. maksymalne roczne 
ilości zwierząt (wg. żywej wagi), któ- 
rych ubój może być dokonany w 
przyjęty przez 


wiskiem przeszli do porządku dzien | niektóre grupy ludności, 


nego np. Niemcy lub Włosi. 
Wolelibyśmy nie słyszeć takich 
nowin z życia naszej Polonji zagra- 
nicą, ale może lepsze to, że usły- 
szeliśmy, bo trwalibyśmy nadal w 
złudzeniach, wytwarzanych na tle 
różnych zjazdów Polaków z zagra- 
nicy, zjazdów, zresztą i pożądanych 


2. Ilości te: 


rozmiarów uboju dokonanego w 1988 
roku. 


! b) będą corocznie zmniejszane. 


3. Zakazuje się z dniem 31 gru- 
dnia 1942 r. dokonywania uboju ry- 
tualnego. 

4. Ubój o którym mowa w ustępie 
1 nie może być wprowadzany w tych 


miejscowościach, w których nie sto- 


sowano go dotychczas. 

5. Obrót mięsem (i przetworami 
mięsnemi), pochodzącem z uboja ry- 
tualnego unormowany będzie rozpo- 
rządzeniem ministra Przemysłu i Han 
dlu, wydanem w porozumieniu z mi- 
nistrem Rolnictwa i Reform Rolnych. 


Rozporządzenie w szczególności 
ustali, że mięso to powinno być w 
sposób specjalny znakowane oraz 
że sprzedaż tego mięsa dokonywa- 
na być musi w określonych miej- 
scach i przez firmy specjalnie kon- 
cesjonowane w tym celu, wreszcie, 
że sprzedaż innego mięsa będzie w 


a) w r. 1939 nie mogą przekraczać | tych miejscach zabroniona, 


Pastor -hitlerowiec 


skazany na rok więzienia 


Jak już donosiliśmy, przed piotr- 


i mile zawsze przez ogół społeczeń- | kowskim sądem okręgowym toczył 
( 


stwa witanych. G—k) 


się proces znanego działacza nie- 


oprócz zdrowego sensu 


Podajemy w tłumaczeniu feljeton 


który niezwykle charakterystycznie 
odzwierciadla dzisiejszą rzeczywi- 
stóść sowiecką. 


W planie tow. Rudow z godną 


| dział wszystko co powinni i czego 
nie powinni robić jego uczniowie. 
Przewidział i określił w procentach 


Dotychczas obowiązujące rozporzą-| Wykładowca matematyki, Rudow, | ich wyniki. 
dzenie o ustanowieniu krzyża zasługi ma swoje własne zrozumienie rze- „W szatni należy wieszać płaszcz 
za dzielność przewiduje możność na- | czywistości, Całe życie jest dla nie- | wyłącznie na własnym haczyku, 


dawania tego odznaczenia tylko funk- | 
cjónarjuszom policji państwowej, Żoł- | 


nierzom  KOP-u 
straży granicznej. 
„Projekt. rządowy rozszerza zakres 
osób, które mogą otrzymać krzyż za- 
sługi za. dzielność na wszystkich żoł- 
nierzy, wychodząc z założenia, iż ta- 
kie same czyny męstwa spełnione w 
takich samych okolicznościach, po- 
winny być nagradzane  takiem sa- 
mem odznaczeniem. 

Wspomniany krzyż nosi się po 
krzyżu walecznych, a przed. złotym 
krzyżem zasługi. 

"Po krótkiej dyskusji projekt usta- 
wy przyjęto w brzmieniu rządowem. 


Odznaczenia papieskie 
dla działaczy katolickich 


i funkcjonarjuszom 


Prezesi Akcji Katolickiej: w Oświę= 


cimiu; mgr. Roman Kwiatkowski i 
Opidowicz w Wadowicach, otrzymali 
papieskie odznaczenie „Pro eclesia 
et Pontifice" za pracę katolicką w 
parafjach. p 


go tylko skomplikowanem zesta- 
| wieniem większych i mniejszych 
procentów. Opowiadają, że kładąc 
się spać, Rudow z matematyczną 
| dokładnością robi zestawienie z prze 
biegu minionego dnia: wstał z opóź 
| nieniem piętnastoprocentowem, e- 
'fektywność jego wykładów wyno- 
siła 80 proc., obiad zjadł z apety- 
| tem 91-procentowym, odpoczął 67 
proc. 

| Oto jest przed nami ciekawy i 
'pouczający dokument, pisany ręką 
'Fiedora Pawłowicza Rudowa. Do- 
kument ten nosi nazwę: „Plan pra 
ley pedagogicznej w- Tej klasie 
|ośmioklasowej szkoły rejonu du- 
| bowskiego, okręgu stalingradzkie- 
go“, Na szesnastu stronicach ze- 
szytu mieści się wyliczenie czyn- 
ności pracy pedagogicznej z odno- 
towaniem procentu wypełnienia ka 
żdej czynności w poszczególnych 
"kwartałach. 


lub na określonem miejscu. Wyko- 
ńanie 85-procentowe". 

Powiesi — przypuśćmy — uczeń 
| Pietia naskutek roztrzepania płaszcz 
na inny haczyk, a jego wycho- 
wawca zaraz zapisze w notesie pro 
cencik. Dalej następują cyfry za- 
trważające. 50 proc. uczniów „cyr- 
kuluje po korytarzach szkoły stro- 
ną prawą, a nie lewą, wychodzi zaś 
z klasy biegiem, a nie spokojnym 
krokiem“. 

Z towarzyszem Rudowem niema 
żartów. Wszystko ma zapisane, o- 
bliczone, każdy drobiazg, każdy 
świstek papieru. Okazuje się, że w 
pierwszym kwartale równo 15 proc. 
uczniów pozwoliło sobie pluć w ko- 


stkie dzieci nauczyły się nalewania 


Luboszica z „Uczytielskoj Gąziety", | zazdrości systematycznością przewi, wody „mniej więcej tyle, ile można 


| wypić“ i w zeszycie wychowawcy 
|klasowego pojawiła się w tej ru- 
bryce uspokajająca cyfra „sto pro- 
cent“. 

„Rozpowszechnić zwyczaj wspól- 
inej zabawy dziewczynek z chłopca- 
| mi (wszystkie szkoły sowieckie są 
| koedukacyjne) i stosownego zacho 
| wywania się jednych i drugich. Wy 


| konanie — 75-procentowe", - 


Trzeba jednak oddać sprawiedli- 
wość tow. Rudowowi, że w jego 
planie znajdują się również punk- 
ty, wskazujące na procent wyko- 
nania jego własnych obowiązków 
pedagogicznych. Sądząc po tej ru- 
bryce, nie można mu nawet odmó- 
wić dużej dozy samokrytycyzmu i 
objektywności: „Program nauk wy 
pełniony w 95 procentach". 

A więc nie w stu, ale tylko w 95 
procentach, z zaznaczeniem w do- 
datku, że w porównaniu z rokiem 
zeszłym pozycja ta zmniejszyła się 


rytarzu, o 3 proc. 
„Do kubka należy nalewać mniej| Chociaż głupota jest zaraźliwa, 


więcej tylko tyle wody, ile można | 
wypić. Wodą na podłogę nie chla-; 


pać. Wykonanie —  85-procento- 
we“, W trzecim kwartale już wszy- 


nie będziemy mimo to obliczać, ja- 
jki procent zdrowego sensu mieści 
Lsię w elaboratach tego pedagoga. 
I £ 


wadowanie 9 
której pomocnik maszynisty 


mieckiego, pastora Jakóba Ger- 
hardta, oskarżonego o przestępstwa 
dewizowe. Przewód sądowy wykazał 
nielojalny stosunek pastora do pań 
stwa polskiego i zbyt czynne ma- 
nifestowanie jego sympatyj dla nie- 
mieckiego narodowego socjalizmu. 

Pozatem dopuścił się, on prze- 
stępstw pospolitych, a mianowicie 
zatajenie posiadania majątku za- 
granicą i przekroczenia dewizowe. 
Sąd uznał winę za udowodnioną i 
skazał WE na rok więzie- 
nia i 3. . grzywny. 

Po ogłoszeniu wyroku sąd od- 
mówił zwolnienia skazanego za kau 
cją i pastora odprowadzono z: pô- 
wrotem do więzienia, 


Dożywotnie więzienie 


oskarżony o umyślne spo 


Był on 21 
katastrofy kolejowej, w 


Drabik i palacz Stanisław Gorajew- 


ski ponieśli śmierć. Straty mater- 


jalne kolei wyniosły 160.000 zł. 


|Pomoc zimowa 


dla dzieci 


bezrobotnych 


to obowiązek Polaka 
I chrześcijanina. 


JĄ 


O dwunastej bal był skończo- 
ny. Warren uważał, że właściwie 
pora była położyć się spać. Ale 
od rana znajdował się w stanie 
niepojętego. podniecenia, będzie 
później opowiadał, że dręczyły go 
złe przeczucia — więc jeszcze się 
nie kładł, Poszedł do baru, W 
tym barze noc w noc rozgrywały 
się przeróżne rzeczy, podczas, 
kiedy on -spał sobie w najlepsze. 
Spotkało go rozczarowanie, W 
barze siedziało załedwie kilkana- 
ście osób, pań i panów popijają- 
"cych  coctaile.  Dowcipkowali, 
śmieli się, pan Dillens pełniący 
funkcje barmana, mieszał hała- 
śliwie wymyślne napoje. 

Jak co wieczór siedział nad 
szklanką whisky Harper, grał w 
pokera z dwoma panami. Jeden 
— to Walker kupiec zbożowy z 
Denver, drugi, to nieprawdopo- 
dobny grubas, nazywał się Mi- 
chełson i był maklerem grunto- 
wym z Chicago. Byli tak bogaci, 
że grali niesłychanie nisko; żaden 
nie myślał o wygranej, chodziło 
im tylko o zabicie czasu. Zresztą 
Harper unikał wysokiej gry od 
rzasu, kiedy banda szulerów w 

_ ciągu jednej nocy zabrała mu na 


B. Kellermann 


84) 


gkiina wstęga 


Przekład autoryzowany Bolesława Jacka Frithlinga 


„Liizytanji” dziesięć tysięcy dola- 
rów. 

Warren wdrapał się na wyso- 
kie krzesło przy ladzie baru i za- 
mówił cocktail Martini. Po chwi- 
li otworzyły się drzwi, rozległ się 

| stłamiony śmiech, ktoś deklamo- 
| wał: 

On the way to Mandalay, whe- 
re the flyjng fishes play! 

To Henricki. Frakowa koszuła 
Iśniła oślepiająco, włosy, przy- 
|prószone siwizną, wyglądały jak 
| srebrne. Wszedł do baru z Kitty, 
Georgette i jeszcze pół tuzinem 
| młodych, ładnych dam. 

— Drogi panie Prince — po- 
wiedział uśmiechając się protek- 
cjonalnie. Przez cały dzień 
dręczyło mnie pytanie jak prze- 
tłumaczyć wiersz Kiplinga. No i 
nic mądrego nie wymyśliłem. 
Pan jest zdaje się niezłym lingwi- 
stą, może więc... 

— Hallo Harper! — zawołała 
Kitty. — Przyszłam wypić z pa- 
nem na zgodę. 

— Ależ chętnie, chętnie — od- 
powiedział Harper, zajęty taso- 
i waniem kart, — Czy nie sądzi 
pani jednak, że najlepiej byłoby 
zapomnieć o całej sprawie? 


Í 
f 


Na to Henricki: 

— Wartość człowieka poznaje 
się po dwóch rzeczach: jak rea- 
guje na pochlebstwo i jak przyj- 
muje obrazę. — Roześmiał się 
głośno, kłasnął w dłonie, najwi- 
dóczniej wypił odrobinę za wie- 
le 


Po dziesięciu minutach bar był 
pusty, zostali tylko nudni karcia- 


rze. Gruby Michelson ziewnął, 
ukazując rząd złotych koron. 
Harpera ogarnęło przerażenie. 


Nadchodziła okropna chwila — 
miał zostać sam. Wziął od bar- 
mana kubek, wrzucił do niego 
kostki, zaczął potrząsać, aby part- 
nerzy nie zapadli w sen. 

— Może pan zagra z nami? — 
zawołał do Prince'a, wstając z 
miejsca. Ale nie mógł się utrzy- 
mać na nogach, zatoczył się, jak 
pijany. Co to? Okręt zakreślił 
niesamowity łuk. 

Michelson podniósł się z miej- 
sca, wpił ręce w poręcz krze- 
sła. 

— Trzęsienie ziemi? Przeżyłem 
kiedyś w Meksyku takie trzęsie- 
nie. á 

— (o to takiego? — zwrócił 
się do barmana, jak gdyby kel- 
ner musiał wszystko wiedzieć. 

Barman uśmiechnął się: 

— Fala, panie Michelson! 

— Fala? Ależ morze jest zupeł- 
nie spokojne. 

Istotnie wstrząs był niesamowi- 
ty. Warren miał wrażenie, jakby 
statek poderwał się w górę i opu- 
ścił łagodnie na dół. Jakiś głos 


szeptał mu, że to zły znak. 


Gruby Michelson wyszedł naj. 


pokład, nie przestając ziewać. Po 
kilku minutach wrócił. 

— Nie, zupełnie nic! — Har- 
per zaczął znowu potrząsać kub- 
kiem. 

— No, 
stawka? 

Warren wymknął się chyłkiem. 
Zaniepokoiło go jeszcze coś, cze- 
go w pierwszej chwili nie zan- 
ważył: maszyny zmieniły nagle 
rytm. A teraz, teraz przestały 
pracować! Warrena ogarnęło prze 
rażenie. Popędził na pokład. 
Wbiegł po schodach, wpadł na 
górny pokład. Nagle wyrosła 
przed nim jakaś postać, krzyk- 
nęła: 

— Czego pan tu szuką? 

Warren przypomniał sobie póź- 
niej, że to był Unmack. 

W tejże chwili zabłysnął re- 
flektor na maszcie i oświetlił po- 
kład. Na pokładzie pełno było 
lodu, cała góra lodowa! 

Przysadzista postać odepchnęła 
Warrena. 4 


moi panowie, jaka 


— Czego pan tu chce? Proszę 


sobie iść! 

— (o się stało? 

— Nic! — padła brutalna od- 
powiedź. 

Warren pobiegł na śródokrę- 
cie. Był tak przerażony, że po- 
ezuł w sercu bół. 

— A jednak coś się musiało 
stać! Wpadliśmy na górę lodową! 

Popędził do radjotelegrafu. 


CZĘŚĆ TRZECIA 
I. 

Kilka minut przed pierwszą 
wachta na przednim pokładzie 
ujrzała nagle w świetle zamgło- 
nych gwiazd podejrzany cień.Cień 
miał kształt nmieforemnej masy, 
unosił się nad powierzchnią wo 
dy. Wartownik uderzył trzykrot- 
nie w dzwon, potem ryknął w me 
gafon w kierunku mostku kapi- 
tańskiego: o > 

— Przed nami góra łodowa! 

W tejże chwili przestawiona 
ster i dziób „Kosmosu” przesunął 
się w lewo. 

Maszyny cofnęły okręt o kilka- 
naście długości, potem stanęły. 
Służbę pełnił Haller, manewro- 
wał niezwykle szybko i precy- 
zyjnie, równocześnie wprawił w 
ruch dźwignie elektryczne, które 
pozamykały komory. 

Terhusen siedział w owej chwi- 
li nad stołem i rysował kontury 
dworku wiejskiego, który chciał 
zbudować. Od łat nosił się z tym 
projektem, ciągłe ulepszał go, po- 
prawiał. Nagle coś rzuciło nim 0 
stół, Zerwał się ezerwony jak 
rak. Może to tylko zawrót gło- 
wy? Usłyszawszy, co się dzieje 
w maszynach, skoczył na mostek, 

— (o się stało? — zawołał w 
półmroku. 

— Otarliśmy się o górę lodo- 
wą, albo o wrak — odezwał się 
w ciemnościach metaliczny głos 
Hallera. 


(D. e. n.) 


Rohotnik 300 zł. — urzędnik kolejowy 260 zł. 


Dysproporcje w zarobkach pracowników państwowych i prywatnych 


Równocześnie z ożywionemi de- 
batami Izb ustawodawczych w 
czasie których wielokrotnie porų- 
szana była sprawa uposażeń pra- 
cowników państwowych, odbył 
się w stolicy zjazd Związku Praw- 
ników i Ekonomistów  Kolejo- 
wych, którego obrady odsłoniły 
przed społeczeństwem niezwykle 
ciężką sytuację materjalną tej 
grupy inteligencji, zatrudnionej 
na Polskich Kolejach Państwo- 
wych. | 

Okazuje się, że prawie połowa 
pracowników, zrzeszonych w 


Związku. a zatem reprezentują-|- 


cych sobą poważny kapitał pracy 
i pieniędzy, włożonych w uzyska- 
nie dyplomu prawnika czy eko- 
nomisty, zarabia brutto zł. 260,— 
miesięcznie, a nawet mniej, z 
czego — po potrąceniu podatku 
i innych świadczeń — pozostaje 
niewiele ponad zł. 200. 

Po paru latach (najmniej 3-ch), 
istnieje wprawdzie możliwość a- 
wansu do VII grupy uposażeń, 
w wyniku czego pobory wyróż- 
nionego urzędnika wzrastają da 
zł 295— brutto, jednakże ten 
szczebel zarobku, osiągany w 
szczęśliwym wypadku dopiero w 
wieku około 30 lat, stanowi nie- 
raz kres karjery, podezas gdy 
przeciętny zarobek robotnika w 
przemyśle śląskim wynosi mie- 
sięcznie zł. 300. Gorzej jeszcze 
przedstawiają się płace nauczy- 
cielstwa oraz drobnych rzesz u- 
rzędników niższej rangi, którym 
brak studjów zamyka drogę a- 
wansów. 

Niewątpliwie jest to objaw u- 
jemny. Go do tego wszyscy są 
zgodni — a jednak względy bu- 
dżetowe, szeroko ujęte dobro 
Państwa uniemożliwiają przepro- 
wadzenie jakiejś zasadniczej re- 
formy do czasu, dopóki dobrobyt 
kraju nie pozwoli na zaspokoje- 
nie pilniejszych potrzeb. 

Na tem tle głębokie refleksje 
nasunąć muszą żądania, wysuwa- 
ne przez zawodowe związki pra- 
cowników prywatnych, domaga- 
jących się podwyżki płac We- 
dług świeżo dokonanych obliczeń 
przeciętna płaca urzędników prze 
mysłu na Śląsku, od których nie- 


Proiekt nowych form 
organizacyinych 


został wysunięty przez 
ro nictwo 


Jak się dowiadujemy, t. zw. ko- 
misja trzech (pp. prezes Mikołaj- 
czyk, wiceprezes Malik i dyr. Chy- 
fiński), która miała wypowiedzieć 
się w imieniu zorganizowanego w 
dobrowolnych organizacjach — rol 
nictwa w sprawie jego nowych 
form organizacyjnych, doszła na 
swem poniedziałkowem posiedzeniu 
do całkowitego porozumienia. 

Mianowicie przyjęte za podstawę 
dyskusji tezy ogólne p. Miko- 
łajczyka zostały w niektórych punk 
tach utrzymane, w innych zmie- 
nione, bądź też odrzucone, a w re- 
zultacie powstał nowy wspólny pro 


Z uwagi na to, że w komisji 
trzech zasiadali przedstawiciele naj 
większych i najpoważniejszych do- | 
browolnych organizacyj rolniczych, ! 
a mianowicie C. T. O. i KR. 
W.T.K.R. i LT.R., można wysunię- 
ty przez komisję projekt przyjąć 
jako wspólny projekt rolnictwa, 
zrzeszonego w organizacjach dobro 
wolnych. 


Polskie szynki 
w lndiach 


Eksporterzy polscy przetworów 
mięsnych wysłali nie tak dawno 
pierwszą partję szynek do  Indyj 
Brytyjskich. Obecnie eksporterzy ci 
otrzymali dalsze zamówienia, gdyż 
zbyt polskich wyrobów mięsnych 
na rynku indyjskim dał dodatnie 
wyniki. 

Spodziewać się też należy, że eka- 
port do Indyj zrekompensuje w pe 
wnym stopniu straty z utraconego 
w dużym stopniu rynku amerykań- 
skiego. 


jednokrotnie nie jest wymagane 
nawet ukończenie szkoły średniej, 
wynagradzanych według taryfy 
płac. t. zw. przemysłu ciężkiego, 
wynosi obecnie zł. 507,— mie- 
sięcznie. 

W rokowaniach pomiędzy przed 
stawicielami przemysłu a repre- 
zentantami związków  zawodo- 
wych arbitraż spoczywa w rę- 
kach przedstawicieli władz, któ- 
rzy zazwyczaj opowiadają się po 
stronie pracowników. Należałohy 


się przeto zastanowić, czy ten 
sam wzgląd na dobro Państwa, 
który uzasadnia utrzymywanie 
niskiego poziomu płac w odnie- 
sieniu do urzędników państwo- 
wych. nie pęwinien tamować wy- 
górowanych żądań pracowników 
przemysłu — tego przemysłu, któ 
ry w naszych warunkach ma 
przecież do“ spełnienia doniosłą 
rolę strukturalnej przebudowy go- 
spodarczej kraju przez stworze- 
nie nowych ośrodków pracy. 


Prace skarbowe 


Izby Przemysłowo-Handlowej w Warszawie 


Na ostatniem zebraniu Komisji 


Pozatem Komisja rozważała wnio 


Skarbowej Izby Przemysłowo-Han- | sek Naczelnej Organizacji Przemy- 


dlowej w Warszawie rozważano 
opracowany przez Izbę Skarbową 
Okręgową na 1939 r. podatkowy — 
projekt norm od uposażeń w natu- 
rze, otrzymywanych na terenie wo- 
jewództwa warszawskiego w po- 
staci utrzymania, mieszkania i pra- 
wa używania środków lokomocji 
przez personel wyższy i niższy. Ko- 
misja Skarbowa stwierdziła, że w 
ubiegłym roku władze skarbowe u- 
staliły normy w kwotach znacznie 
wyższych od zaprojektowanych 
przez Izbę Przemysłowo-Handlową, 
a jeszcze dalsze podwyższenie tych 
norm na 1939 rok, w niektórych 
wypadkach nawet o 50 proc., nie 
znajduje żadnego uzasadnienia. 


słu Hotelowego o wyłączenie z pod- 
staw podatku obrotowego dodatków 
pobieranych przez hotele na rzecz 
służby. Komisja wyraziła opinję, że 
w myśl art. 1 ustawy o podatku 
obrotowym, obowiązującej od 1939 
roku, świadczenia gości na rzecz 
służby hotelowej podlegają podatko 
wi obrotowemu, przyczem  płatni- 
kiem podatku jest służba, spełnia- 
jąca usługi. Natomiast kwoty te nie 
powinny być doliczane do ich upo- 
sażenia, jako nie wynikające ze sto 
sunków służbowych. Ze względu je 
dnak na ciężki stan polskiego ho- 
telarstwa, sumy powyższe winny 
być również zwolnione od podatku 
obrotowego. 


0 30 milj. zł. zmniejszyć się może siła nabywcza 


świata pracy 


Ostatnio ukazały się w prasie wia 
domości, zapowiadające zadecydo- 
waną już jakoby podwyżkę składek 


‘na ubezpieczenia społeczne, z dn. 1 


kwietnia b. r. 

Należy sądzić, że wiadomości te 
opierają się na zbyt może pochop- 
nie wysnutych wnioskach z dwu- 
krotnego oświadczenia p. ministra 
Opieki Społecznej w czasie debaty 
budżetowej. 

Stanowisko Ministerstwa Opleki 
Społecznej jest, jak wiadomo, zde- 
cydowanie przeciwne utrzymaniu 0- 
beenie obowiązującej wysokości 
składek. Jednak problem wysokości 
składki, łączący się z ogólnym pro 
blemem ubezpieczeń społecznych w 
Polsce, wykracza poza ramy resor- 
tu, któremu formalnie podlega. 

dest to zagadnienie gospodarcze, 
w którego rozwiązaniu uczestniczyć 
muszą z głosem decydującym re- 


sorty gospodarcze: Min. Skarbu, 
Przemysłu i Handlu oraz Rolni- 
etwa. Z tej strony jednak żadnych 
oświadczeń jeszcze nie było. Spra- 
wa podwyżki składek nie jest więc 
przesądzona. 

Rząd jest w posiadaniu opinji 
wszystkich czynników, zaintereso- 
wanych wysokością składek ubez- 
pieczeniowych i niewątpliwie zdaje 
sobie dobrze sprawę z tego, że u- 
trzymanie obecnej składki — to 
nietylko punkt widzenia przedsiębior 
ców, ale i postulat świata pracy, 
którego siła nabywcza uległaby re- 
dukcji przy nowej wysokości skła- 
dek o conajmniej 30 miljonów zł. 
w skali rocznej. Musiałoby to od- 
działać ujemnie, i to w poważnym 
stopniu, na ogólną sytuację gospo- 
darczą, hamując obserwowaną o- 
becnie poprawę. 


Zwiększa się wydobycie ropy 


Przemysł naftowy w styczniu b. r. 


Wydobycie ropy w styczniu r. b. 
wzrosło w porównaniu z poprzed- 
nim miesiącem o 580 t., osiągając 
43.270 t., z czego przypada na o- 
kręg: jasielski 12.660 t., drohobycki 
27.020 t. i stanisławowski 3.590 t. 


Produkcja wytworów naftowych 
wyniosła ogółem 40.293 t„ w tem 
(w tonach) benzyny i gazoliny — 
10.599, nafty 12.208, olejów: gazo- 
wego, opałowego i lekkich — 7.437, 
olejów smarowych 5.535, parafiny 
2.017, asfaltu i innych produktów 
naftowych — 2.497 t. 

Spożycie krajowe bęz zapotrzebo 

własnego rafineryj wyniosło 
ogółem 38.802 t. różnych produk- 


tów naftowych, w tem (w tonach): 
benzyny i gazoliny — 7.789, nafty 
18.688, olejów: gazowego, opałowe- 
go i lekkich — 6.562, olejów sma- 
rowych — 3,241, parafiny — 886, 
asfaltu — 1.111 oraz innych pro- 
duktów naftowych 575. 

Eksport oraz pokrycie zapotrze- 
bowania W. M. Gdańska i bunkrów 
w Gdyni osiągnęły razem 2.811 t. 
różnych produktów naftowych, w 
tem (w tonach): benzyny i gazo- 
liny 1.060, hafty 185, olejów: ga- 
zowego, opałowego 1 lekkich 547, 
olejów smarowych — 108, parafi- 
ny — 885. 


Wynalazki— źródło postępu gospodarczeno 


W ostatniem swem przemówieniu 
stwierdził p. minister Roman, że 
„średni i drobny przemysł opiera 
się, a nawet bierze swe źródło w 
dużym stopniu z czysto polskich po 
mysłów i wynalazków. Zrywa on, 
lub zerwać powinien w możliwie 
najszybszym stopniu z tak bardzo 
jeszcze rozpowszechnionym u nas 
systemem zakupywania obcych li- 
cencyi". 

Powyższe wynurzenia i obserwa- 
cje, pochodzące z ust kierownika 
resortu przemysłowego w rządzie, 
zasługują na szczególne podkreśle- 
nie. Każdy dzień niemal przynosi 
wiadomości o ogromnym postępie 
techniki, umożliwiającym powsta- 
wanie nowych gałęzi przemysłu, al- 
bo znaczne usprawnienie istniejącej 
już produkcji przemysłowej. 

Na szczęście Polska dogania już 


inne państwa w zakresie uprzemy- 
słowienia kraju, odrabia zaległości 
wynikające z  150-letniej niewoli. 
Tem większe obowiązki nakłada na 
na nasze koła wynalazcze chwila 
obecna. 

Słusznie podkreślił min. Roman 
role wystaw i targów gospodar- 
czych w pobudzaniu wynalazczości 


| polskiej i udostępnianiu jej pomy: 


słów szerokim kołom przemysło- 
wym. Pamiętamy z poprzednich lat 
szereg niekiedy rewelacyjnych wy- 
nalazków, demonstrowanych w o0- 
sobnych pawilonach i działach na 
Targach Poznańskich, które zaga- 
dnieniu wynalazków poświęcają wie 
le uwagi i w przyszłości nie zamie: 
rzają rezygnować z opiekowania się 
tym ważnym dla dalszego rozwoju 
przemysłowego działem. 


Sprawozdanie z Walnego Zgromadzenia 
Warszawskiego Towarzystwa Pożyczkowego 
na Zastaw Ruchomości, Spółka Akcyjna 


W dniu 25 lutego r. b. odbyło się 
Walne Zgromadzenie  Akcjonarju- 
szów Warszawskiego Towarzystwa 
Pożyczkowego na Zastaw ruchomo- 
ści, $. A. Zebranie zagaił wicepre- 
zes Rady Towarzystwa p. inż. Bro- 
nisław Plebiński, przewodniczył zaś 
p. Bronisław Gepner. 

Jak ze sprawozdania Rady To- 
warzystwa wynika, dochodowość 
Spółki w okresie sprawozdawczym, 
pomimo poniesienia specjalnych wy 
datków, związanych z obchodem 
50-lecia, wykazuje prawie niezmie- 
niony poziom, co w rezultacie pozwo 
liło nawet na wydzielenie przy do- 
tychczasowym kapitale akcyjnym 
nieco wyższej, niż w roku zeszłym 
dywidendy. 


Przewidując dodatni wpływ no-; solutorjum 


wej emisji na kształtowanie się in- 
teresów Towarzystwa, Rada zdecy- 
dowała się przeprowadzić na Nad- 
zwyczajnem Walnem Zgromadzeniu, 
które się odbyło w dniu 11 stycz- 


nia r. b. wniosek o dopuszczenie 
akcyj VI emisji do udziału w zys- 
kach, 

W roku ubiegłym Towarzystwu 
udało się rozszerzyć lokal centrali 
w Warszawie, w związku z czem 
przebudowana została część pomiesz 
czeń, zajmowanych _ dotychczas. 
Przyczyniło się to w znacznym stò: 
pniu do usprawnienia pracy biuro- 
wej, a zwłaszcza zwiększyło wygö- 
dę publiczności. 

Rezultat finansowy działalności 
Towarzystwa za rok 1938 wykazał 
czysty zysk w sumie  486.424.70, 
który razem z zyskiem z lat ubie- 
głych stworzył ogólną sumę zysku 
zł. 615.138,96. 

Walne Zgromadzenie udzieliło ab- 
władzom Spółki, za= 
twierdziło bilans oraz rachunek 
strat i zysków oraz uchwaliło wy- 
płatę dywidendy w wysokości po 
zł. 10 od 20.000 sztuk akcyj.. 


Ożywienie w przemyśle tkackim 
Uruchomienie fabryk łódzkich 


Uruchomienie przemysłu tkackie- 
go w Łodzi jest w chwili obecnej 
stuprocentowe, z wyjątkiem tkac- 
twa czesankowego, gdzie urucho- 
mienie to jest mniejsze, co sfery 
zainteresowane tłumaczą w pierw- 
szym rzędzie brakiem półfabryka- 
tów. 

Najpomyślniej sytuacja przedsta 
wia się w tkactwie wełnianem, któ- 
ra to gałąź przemysłowa prosperuje 
od kilku tygodni stosunkowo naj- 


lepiej, a to z tego względu, iż za- 
mówienia napływają do producen= 
tów w bardzo znacznych ilościach 
i to nietylko ze strony odbiorców 
miejscowych, ale i zamiejscowych. 
Poprawa sytuacji w  tkactwie 
wpłynęła również pomyślnie na 
kształtowanie się sytuacji wśród fa 
brykantów zarobkowych, którzy w 
ostatnich czasach nie uskarżają się 
na brak pracy, zwiększając w po- 
ważnym stopniu swą produkcję. 


Sprawa eksportu z Zaolzia 
w rokowaniach palsko-niemieckich 


W Warszawie toczą się od kilku 
dni polsko-niemieckie rozmowy go- 
spodarcze, Dotyczą one ustalenia 
planu importowo-eksportowego na 
3-miesięczny okres (marzec, kwie- 
cień, maj) — w ramach ogólnego 
układu handlowego i kontyngento- 
wego polsko-niemieckiego. Niezależ 
nie od tego, prowadzone są roko- 
wania na temat włączenia polsko- 
niemieckiego obrotu handlowego i 
wzajemnego przywozu i wywozu z 
obszarów: Zaolzia i Sudeckiego. 

Wobec tego, że obroty polsko- 
niemieckie oparte są w zasadzie na 
kompensacji w stosunku 1:1 — na- 
suwają się pewne trudności z ure- 
gulowaniem wymiany zaolziańsko- 


sudeckiej, gdyż zapotrzebowanie na 
towary sudeckie jest w Polsce zna 
cznie mniejsze, niż wywóz produk- 
tów zaolziańskich do Niemiec. 

Wyrównanie tych dwóch pozycyj 
nastąpić może więc jedynie w ra- 
mach całości kontyngentów, ustalo- 
nych dła obu państw. Delegacji pol 
skiej w tych rokowaniącŁ przewo- 
dniczy radca handlowy ambasady 
polskiej w Berlinie — p. Pilch, zaś 
delegacji niemieckiej, jej przewo- 
dniczący, p. Schnurre, radca w de- 
partamencie handlowym berlińskie- 
go urzędu spraw zagranicznych. Ro- 
kowania mają być zakończone w 
ciągu przyszłego tygodnia, 


Rezuliaty ankiety 


wśród członków izby Handlowej Polsko-Francuskie] 

Izba Handlowa Polsko-Francuska | tem, że kompensata mogłaby być 
w Warszawie przeprowadziła wśród | wprowadzona w pewnych wypad- 
swoich członków interesującą ankie- | kach dodatkowo. 


tę, na temat projektowanych zmian 
w obrocie polsko-francuskim, odno- 
śnie wprowadzenia kompensaty w 
tej wymianie. 

Większość członków Izby wypo- 
wiedziała się za utrzymaniem obec- 
nego systemu kontyngentowego z 


| 


W dalszym ciągu, uczestnicy an- 


| wypowiedzieli się w tym du- 


chu, iż premje na rzecz eksporte- 
rów winny wynosić od 15 proc. — 
20 proc, przy niektórych zaś towa 
rach ceny nie wytrzymują tych pre 
mij. 


Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY 

Na wczorajszem  zóbraniu giełdy 
walutowo-dewizowej w Warszawie ten 
dencja dla dewiż była niejednolita, 
przy obrotach małych.  Notowano: 
Arnsterdam 283, Bruksela 89.50, Ko- 
penhaga 111.15, Londyn 24.89, Nowy 
Jork kabel 5.30.25, Oslo 125.10, Pa- 
ryż 14.07, Zurych 120.55, orjentacja 
na Nowy Jork 5.30, na Sztokholm— 
128,15. Bank Polski płacił za dolary 
amerykańskie 5.26.50, kanadyjskie — 
5.25, fioreny holenderskie 282, franki 
francuskie 14.01, szwajcarskie 120.05. 
funty angielskie 24.80, guldeny gdań- 
skie 99.75, belgi belgijskie 89.05, ko- 
rony norweskie 124.50, duńskie 110.65, 
szwedzkie 127.55, liry włoskie odcin- 
ki do 100 lirów 15.90, marki fińskie 
10.70, niemieckie srebrne 73,50. 

PAPIERY PROCENTOWE 
Na rynku papierów procentowych 
tendencja była nadal bardzo mocna 
tylko dla papierów państwowych, dla 
pozostałych zaś utrzymana. Obroty 
były większe 47:00, wewnętrzną. No- 
towano: 39%, inwestycyjna I em. 96, 
serja 99, II em. — 96, serja 100.25— 
99.50—100, 40% dolarowa 44.75, 44% 
wewnętrzna 68.25, odcinki po 100 zł, 
68.50, 4% konsołidacyjna 68.75, drob- 
ne 68.75, 5%, kolejowa 69—69.50, 5% 
Warszawy z 1933 r. — 74,25—74 — 
74.25, odcinki po 1.000 zł. — 74.75, 
50/4 Warszawy stare 77.75, 5% Ło- 
dzi z 1933 r. — 67.75, 4%0/, ziemskie 
65 — 6475—65, 41640/, poznańskie se- 
a „DL“ — 64.50, 41%40/, lwowskie — 
64—84.50, 50/, Łodzi z 1938 r.—685.50, 
507, Lublina z 1938 r. — 62, 8%, Prze- 
mysłu Polskiego funtowe 88, 


AKCJE 

Na rynku akcyjnym tendencja by- 
ła niejednolita, przy lekkiej realiza- 
cji Obroty większe akcjami metalur- 
gicznemi: Notowano: Bank Polski — 
184, Cukier 44—44.25—43, Węgiel — 
44.75—46—45, Lilpopy 95.75—95.50, 
Modrzejów 22—21.25, Norblin 106 — 
105.50, Ostrowiec 84, Starachowice — 
62.50 — 6150 — 61.75, Haberbusch 
70, Żyrardów 71, Zieleniewski 84.50, 
W obrotach pozagiełdowych: 3% ren- 
ta ziemska odcinki po 1.000 zł, — 
70—70.25, po 500 zł. — 72, Rudzki 
13.35—13.25, 50/4 konwersyjna 72, od- 
cinki po 100 zł — 68.25, drobne — 
87.50, 5%, Siedlec z 1936 r. — 30,25, 


POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE 

Inwestycyjna I em, — 88. 
inwestycyjna [M em. — 96. 
Konwersyjna — nienotowana 
Konsolidacyjna — 68,75. 
Wewnętrzna — 68,25. 
Dolarówka — 44,75, 


Poszukiwania 


ropy naftowej 


Na terenie zagłębia Jasielskiego 
zanotowano rozpoczęcie nowych 
wierceń i powstanie nowych spółek 
naftowych. 

Ruch wiertniczy koncentruje się 
głównie w kopalniach w Kobylance, 
Rzepieniku, Tyrawie, Solnej i Kli- 
mówce. 


; 
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JAK ŻY JE KRAJ 


Szczawnica 


Były czy nie były inwestycje w popularnem uzdrowisku? 


_ Szczawnica — jedno z najpięk- 
niejszych naszych uzdrowisk pod- 
górskich, stała się nagle szcze- 


gólnie i dziwnie przedsezonowo, 


modna. Jeszcze i Dunajec nie 


zdążył zerwać lodowej 


Z Częstochowy 


Napadu nie było — furmanka wywróciła się sama 
Nieprzyjemna sprawa zakończyła się pogodzeniem 


w krzyżowym ogniu krytyki 


gmach dla łazienek itd. itd. I to| chać nią kilkadziesiąt kilometrów 


kosziem wcale grzecznej sumki, | i, oczywiście, dobrze się wytrząść 


bo blisko miljona złotych. 


„powiatowy? Bo 


po wybojach. Czy nie nieleżało- 


Cóż inne czynniki? Co wydział| by nareszcie pomyśleć o jakiem 
niedomagania | takiem 


ulepszeniu tego 


Przed sądem grodzkim w Często- 
chowie stanęli: Btanisław Nowa- 
kowski, Józef i Tadeusz Guźlowie, 
Zdzisław Łempicki i inni, oskarże- 


rupy ze swych stromych brze-; dzą o tem liczni goście tego u-| by dać też nareszcie Szczawni-| padli na przejeżdżającą furmankę,. 


kamieniami. i 

Oskarżeni do winy nie przyznali 
się, niektórzy zaś twierdzili, że fur- 
manka sama się przewróciła, gdyż 


A staro-| ni o to, że idąc w pochodzie drogą | koń spłoszył się, słysząc śpiew u- 
sko- Szczawnicy — jak dobrze wie-| świeckiego „dojazdu? No i może|w okolicach gminy Grabówka na-, czestników pochodu. 


Wobec tego, że poszkodowani co- 


gów, jeszcze Pieniny świecą na-|! zdrowiska, 
giemi gałęziami lasów, a tymcza-, pierwszym rzędzie 


olegają jednak jakąś ikaci jową.| wywrócili ją do rowu, a woźnicę! fnęli pierwotne obciążające zezną- 
BEE pg LE pa: 0 zad Moszka Działowskiego i 2 innych |nia, Sąd oskarżonych uniewinnił. 


na... brakuj Myślano o tem przed wojną, spo- 


sem o Szczawnicy mówi się i pi- dróg, na brakn dogodnego do-| rządzono nawet ładny projekt 
sze, Tak dużo i często, jak chy-, jazdu. A tu już ani zarząd, ani| budowy kolei Nowy Targ — 
ba nigdy przedtem, nawet w naj- komisja zdrojowa, tylko właśnie; Szczawnica — Stary Sącz, ale ja- 


gorętszym sezonie. 


wydział powiatowy. Budowa dróg | koś zapomniano i piękny projekt, 


A zaczęło się to wszystko od należy przecież do jego kompe-| zamiast doczekać się realizacji, 
znanej interpelacji posła Szyma- tencji i obowiązków. 


nowskiego, złożonej w komisji, 
budżetowej w styczniu, powtó- 
rzonej na plenum sejmowem w 
lutym. | 

Zarzuty były ciężkie. Z trybu-| 
ny? sejmowej oświadczono, że 
Szczawnica jest i zaniedbana i 
źle —= ba! — najnieudolniej pro- 
wadzona, że zarząd nie robi tn 
nieomal żadnych wkładów, żad- 
nych inwestycyj, no i że wogóle 
cały stan popularnego uzdrowi- 
ska podpienińskiego jest wprost. 


pożałowania godny. | 

"Kto winien? — Gdy w tym czy | 
innym domu stwierdzi się niepo- | 
rządki, winien jest, oczywiście, 
właściciel. Jakże więc jest z tą! 
Szczawnicą? — Oczywiście wi- 
nien właściciel, winien zarząd. 
Na właściciela więc, na zarząd 
uzdrowiska, posypały się naj- 
ostrzejsze gromy. ą 

Na pozór zatem, zdawałoby się, 
Że rzecz najwłaściwsza — zabrać 
się ostro do tych winowajców, 
dobrze im zagrozić, a jeśli to nie 
pomoże, to oddać źle prowadzo- 
ne uzdrowisko pod nadzór, wy- 
znaczyć komisarza i — jak ręką 
odjął — wszystkie niedomagania 
będą natychmiast usunięte. 

Takie sugestje zresztą tu i ów- 
dzie wysuwano, ale — niestety 
—- sprawa nie jest taka prosta. 

A więc przedewszystkiem, tak 
to już jest we 


O tem też się mówiło w dy- 


poniewiera się w archiwach. | 
Jak inwestować, to inwesto- 


skusji sejmowej. Szczawnica mal wać, ale wspólnie, wszystkie 
tylko jedną szosę i to lichą, a od| czynniki razem. 

stacji kolejowej trzeba  przeje- Re. 
Z Wilna 


złożyli zwycięzcy marszu podchorążaków 


jadących poturbowali pałkami oraz 


Pasażer „na gapę" 


Mieszkaniec wsi Borowa, 37-letni 
Konstanty Żuczek, wsiadł w Czę- 
stochowie do pociągu towarowego, 
zdążającego w kierunku Piotrkowa. 

W chwili, gdy pociąg zbliżał się 


Z Zagłębia 


(s.) 


pod kołami pociągu 


do stacji Warchałów, Żuczek wysko 
czył z wagonu, ale tak nieszczęśl:- 
wie, że wpadł pod koła, które ob- 
|cięły mu obie nogi do kolan. Stan 
jego jest prawie beznadziejny. 


Ostatnia wyprawa położyła kres zbójeckiej karjerze 
Urne z ziemią zułowską w Mauzoleum na Rossie | 77a czar pościg policji za krwawym zbirem 


W powiatach będzińskim I olkus- 
kim grasował od pewnego czasu 
niebezpieczny i zuchwały opryszek 


Z Wilna donoszą: Onegdaj najlep ! którą poszczególne patrole przewio- ; Feliks Olesiński, Miał on na sumie 


łów — Wilno, patrol Szkoły Pod- 
chorążych piechoty Ostrów — Ko- 
morowo, w asyście kompanji hono- 
rowej złożył na płycie Mauzoleum 
na Rossie urnę z ziemią zułowską, 


|szy patrol wojskowy w marszu Zu-|zły z miejsca urodzenia Marszałka | niu kilka włamań i kilkanaście kra 


Piłsudskiego do Wilna. W czasie te | dzieży. Olesiński zdołał zawsze ujść 
go aktu obecni byli przedstawiciele | pościgowi policji, która deptała mu 


komitetu organizacyjnego marszu i po piętach. 


Ostatnia wyprawa o- 


Państwowego Urzędu Wychowania | pryszka miała miejsce w Gołonogu, 


Fizycznego. 


Blisko 2 miljony złotych dodatkowo 


dia wierzycieli banku Banimowicza 


Dotychczas wśród wierzycieli Ban 
ku Bunimowicza panowało przeko- 
nanie, iż uzyskają tylko 50 proc. 
złożonych wkładów, ponieważ jest 
już całkowite pokrycie na sumę 
około 2 i pół milj. zł, wkłady zaś 
wynoszą 5 milj. zł. 

Obecnie podobno możliwe jest, iż 
wierzyciele uzyskają dodatkowo o- 
koło 28 proc., czyli razem 78 proc. 
wkładów. 

Okazało się bowiem, iż b. dyrek- 
tor banku Kaszuk posiada w róż- 
nych bankach zagranicznych około 
1 milj. 600 tys. zł., które w naj- 


wszystkich na | piższych tygodniach będą zwróco- 


szych prywatnych uzdrowiskach, | ne Polsce. 


Że ich zarządy nie są jedynym 
czynnikiem, który decyduję o] 
ich losie, wyglądzie i i 
Ma tu coś do powiedzenia i komi- 
sja zdrojowa i wydział wojewódz- 
ki i gmina i starostwo i wydział 
powiatowy, a potrosze tak coś 
mie coś, być może także i koleje! 
państwowe. y 

Niektóre z tych czynników już | 
odezwały się w sprawie Szczaw- | 
nicy. Posłuchajmy ich głosów., 
Komisja zdrojowa zę wsżystkie- 
mi szczegółami wyliczyła, co w 
zakresie jej kompetencji zrobio-| 
no dla popularnego uzdrowiska, | 
poczynając od r. 1930. Powstał! 
więc zakład elektryczny, a sama! 
sieć została wydatnie rozszerzo- | 
na. podjęto budowę kanalizacji, | 
żródła zaopatrzono w grzejniki, 
wybudowano szereg chodników 
itd. itd. I poszło na to jednak. 
sporo pieniędzy, bo coś. około, 
700.000 zł. Wszystko z własnych 
funduszów i środków, nie li- 
cząc stosunkowo niedużej pożycz- | 
ki, udzielonej przez Fundusz Pra-' 
A | 

I zarząd Szczawnicy też się wy- | 
spowiadał publicznie ze swej | 
działalności. Zarzucano mu, że| 
źródła lecznicze wysychają, a, 
niema wierceń w poszukiwaniu 
nowych. Otóż nie. Wiercenia by-' 
ły. Przeprowadzano je już siedem 
lat temu w dolnej części parku. 
A jednocześnie odnawiano łazien- 
ki, przebudowano wille zakłado- 
we. zbudowano nowy piękny 
gmach dla inhalatorjum, ocem- 
hrowano i ujęto najpopularniej- 
sze Źródła „łózefiny” i „Stefa- 


na”. urządzono nowoczesną pi- 
jalnie wód, zbudowana też pier- 
wsze i jedyne w Pclsce komory 
pneumatyczne, zbudowano nowy 


Część tych pieniędzy ma być 
przekazana Skarbowi państwa, po- 


rozwoju. nieważ bank Bunimowicza dokonał 


szeregu nadużyć walutowych, powo- 
dując straty Skarbu państwa, re- 
szta zaś ma być zużyta na pokry- 
cie wkładów wierzycieli. 

Ustalono, iż deficyt w Banku 
powstał jeszcze w r. 1931, kiedy 
zbankrutowało kilka garbarni, po- 
siadających pożyczki z banku, Na- 


|posterunków: Sławkowa, 


gdzie niebezpieczny zbir usiłował 
zastrzelić policjanta, wymykając 
się ze zręcznie nastawionej nań 
sieci. Zmobilizowana policja ż 3-ch 
Bolesła-. 
wia i Łośnia, urządziła na opryszka 


stępnie bank stracił na kursie fun- | generalną obławę. 


tów angielskich. 


W następnych latach bank Buni- 
mowicza przynosił zyski, jednak 
Kaszuk corocznie czysty zysk przy- 
właszczał sobie, wysyłając kapitały 
do różnych banków zagranicznych. 
W ten sposób Kaszuk potrafił za- 
oszczędzić na własną korzyść 1 milj. 
600 tys. Zł, które są w istocie wła- 
snością wierzycieli banku Bunimo- 


l 


Olesińskiego wraz z jego towa- 
rzyszką i przyjacielem, również zło 
dziejem, osaczono w lesie. Gdy ©- 


pryszek zauważył zbliżającą się po- 
licję, zasypał posterunkowych strza 
lami z rewolweru, uciekając w 
gąszcz leśny. Policjanci odpowie- 
dzieli strzałami, jednakże dobrana 
trójka, korzystając z dogodnego 
terenu zdołała zbiec. 

Dalszy pościg doprowadził wszak 
że do ujęcia zbira w jednym z do- 
mów w pobliżu Bolesławia. Do mie- 
szkania, w którem przebywał Ole- 
|siński, wkroczyła niespodziewanie 
policja, tak, że opryszek nie miał 
czasu na obronę i oddał się w ręce 
|posterunkowych bez oporu. Przy 
jschwytanym znaleziono rewolwer i 
maskę. Zbira osadzono w więzie- 
od: th.) 


Lekarz-duchowny ma proces o nielegalne praktyki 


Dwa wagony z ziołami 


Przed sądem okręgowym w Sos- 
nowcu stanął proboszcz parafji ko- 
ścioła narodowego w Dąbrowie An- 
drzej Huszno, oskarżony o niele- 
galne leczenie ziołami. Huszno spro 
wadził sobie dwa wagony ziół, któ 
re zostały przez władze na stacji 


odstawione na bocznicę 


kolejowej w Dąbrowie zakwestjone 
wane. 5 N 
Rozprawę odroczono, gdyż Sąd-w 
Sosnowcu postanowił zlecić sądowi 
grodzkiemu w Dąbrowie zbadanie 
przez biegłego - zakwestjonowanych 
ziół, celem stwierdzenia, czy: zioła 
te są zdatne do użytku. (h.) 


Premie za porządek w gospodarstwach domowych 


w budżecie rady powiatowej Zawiercia 


W Zawierciu odbyło się plenarne 
posiedzenie Rady powiatowej pod 
przewodnictwem starosty Trznadla. 
Uchwalono drugi dodatkowy preli- 
minarz budżetowy na r. 1938—39. 
Postanowiono otworzyć  zbiornicę 


Nasi korespondenci donoszą: 


Łódź 

Sąd grodzki w 
sprawę niejakiego Mieczysłąwa Szwed- 
kowskiego, oskarżonego o zerwanie fla- 
gi narodowej w bramie jednego z da- 
mów przy ul. Nowomiejskiej. Sąd, bio- 
rąc pod uwagę, że oskarżony dopuścił 
się tego czynu w stanie pijanym, ska- 
zał go na tydzień bezwzględnego aresz- 
tu. 

Do fabryki pończoch Salomonowicza 
przy uł. Gdańskiej 51 w Łodzi dostali 
się złodzieje przez wybity otwór w 
murze i skradli z magazynu fabrycz- 
nego pończochy wartości około 15.000 
złotych. 


Częstochowa 


Częstochówski obwód Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej zebrał już około 18.000 
zł, na rzecz budowy ścigacza mor: 
skiego. 

W Gnaszynie pod Częstochową w 
najbliższych tygodniach ma być roz- 
poczęta budowa kościoła parafjalnego. 
Ze składek parafjan będą zakupione 2 
morgi ziemi kosztem 4.000 zł. 


Sosnowiec 


W nadchodzącą sobotę odbędzie się 
w Sosnowcu premjera teatralna już w 
odbudowanym po spaleniu gmachu tea- 
tralnym. Remont zniszczonego r 3%" 
dobiega końca. Całość została odnow: +. 
na gustownie, choć maże nieco skrom- 


Łodzi rozpatrywał 


| 


— Z, a | 


nową premjerę nader starannie. Pój- 
dzie sztuka Szaniawskiego „Dziewczyna 
z lasu". | 


O wysławienie czeku bez pokrycia | 
odpowiadał przed Sądem Okręgowym 
w Sosnowcu znany w Będzinie kupiec 
— 50-letni Herman Przyrowski, 0- 
skarżony wystawił czek na 300 zł. nie| 
mając w banku pokrycia. Sąd skazał/ 
kupca na trzy miesiące aresztu z za- | 
wieszeniem wykonania ka y na 3 lata | 
i 500 zł. grzywny z zamianą w razie, 
nieściągalności na 30 dni aresztu.  (hl| 
, 1 
Lwów | 


We Lwowie odby! się kurs bezpie | 


czeństwa pracy dla  funkcjonarjuszy 
lwowskich zakładów przemysłowych. 
Na kurs uczęszczało ponad 380 osób. 
Organizatorem kursu był Centralny; 
Związek Średniego i Drobnego Prze-| 
mysłu w Warszawie w porozumieniu | 
z inspektoratem okręgowym pracy i 
iwowskiemi związkami przemysłowermi. 


| 
4 
Rzeszów | 
Na terenie pow. rzeszowskiego poja- | 
wiło się wiele oznak wczesnej wiosny. ' 
W jednej z wiosek zaobserwowano | 
przylot skowronków. w innej znalezio: | 
no żywego motyle i chrabąszcza. 


Sandomierz 
Niebawem rozpoczną się prace wstep- 


dowa rozpocznie się ad stacji Jasło i 
prowadzona pędzie w kierunku Dębicy. 
Plany tej kolei wykonane w r. 1914 
przez 24 lata spoczywały w archi- 
wum, a dopiero obecnie urzeczywistnią 
się. 


. 
Wilno 

W łaźni wiejskiej w zaścianku So- 
kolniki pod Wilnem, wydarzył się wy- 
padek, który omal nie skończył się 
tragicznie. Mianowicie grupa kąpiących 
się kobiet uległa silnemu zaczadzeniii. 
6 z nich utraciło przytomność i wy- 
niesiono je zemdlone z łaźni. Jedna z 
zaczadzonych Jadwiga Michalską skie- 
rowana została w stanie ciężkim do 
szpitala. 


Równe 

Do niektóryci. miejscowości wołyń- 
skich zawitały, o czem już donosiliśmy, 
hociany. Ponieważ ptaki nie mogą zna” 
leźć jeszcze pożywienia, w wielu 
wsiach włościanie dokarmiają bociany 
mięsem. j 


Będgoszcz 


Przy pomocy Pomorskiego Instyłułu 
Rzemieślniczego powstanie w Bydgosz- 
czy jednoroczna szkoła przysposobienia 
rzemieślniczego dla absolwentów szkół 
powszechnych. Szkoła ta ma na celu 
ułatwienie osiągnięcia wykształcenia 
rzemieślniczego. Program przewiduje 


niej. Zarząd miejski przeznaczył osłat-| ne przy budowie linji kalejowej o dn- przez 5 dni w tygodniu naukę teore- 


nio na wykończenie prac około 6 ty: | żen znaczeniu dła COP, łączącej węzło- | tyczną. a w 
przygalowuje wą stacje Dębica z iodkarpaciem. Bu- 


sięcy złotych. Dyrekcja 


6-1ym zwiedzanie 


szłałów. 


war-i mù na dwa lata, 


KKO. w Zawierciu oraz oddział 
KKO w Myszkowie. Następnie u- 
chwalono wstawić do budżetu od- 
powiednie kwoty na zorganizowa- 
nie funduszu Kas Bezprocentowych 
dla miejscowego drobnego rzemio- 
sła i handlu oraz 1000 zł. jako pré- 
mję za porządek, utrzymywany w 
gospodarstwach domowych. Następ 
nie uchwalono preliminarz budżeto 
wy powiatowego związku samorządo 
wego na rok 1939—40, który przed- 
stawia się następująco: wydatki 
zwyczajne zł. 507.162, dochody zwy 
czajne zł. 576.577, nadzwyczajne 
wydatki zł. 273.171, nadzwyczajne 
„dochody zł. 208.756. Ogółem docho- 
dy i wydatki wynoszą zł. Toa 

(h.)- 


Niepoczytalny czyn 
bezrobotnego biuralisty 


Sprofanował wizerunek 
Matki Boskiej 


Za profanację wizerunku Matki 
Boskiej odpowiadał przed Sądem 
Okręgowym w Sosnowcu 37-letni 
bezrobotny  biuralista z Dąbrowy, 
Roman Toboła. Oskarżony podczas 
kłótni z matką, zerwał ze Ściany 
wizerunek Matki Boskiej, rzucił go 
na podłogę i zniszczył. Pociągniętc 
go do odpowiedzialności karnej, w 
toku jednakże dochodzeń okazało 
się, iż cierpi on na zaburzenia umy- 
słowe, w czasie których nie jest 
zupełnie poczytalny. 

Sąd uznał, że Toboła ma  zdol- 
ność postępowania znacznie ograni 
czoną, wymierzył mu karę czterech 
tygodni aresztu I karę tę zawiesił 

i (h) 


pl Ginette Neveu, 
francuska artystka, która na konkur- 
osie Æi Wieniawskiego otrzymała I-szą 


, dni przed datą Walnego Zgromadze- 
nia, 


MARZEO 


ŚRODA 
+ S. dr, Albina 
Ws. sł. 6,28. Z. 17,18. 
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TEMPERATURY WCZORAJSZE 


Temperatura © godzinie 7-ej wy- 
nosiła od 3 st. w środku kraju, do 
—2 st. miejscami na pozostałym ob- 
szarze. 

POGODA NA DZIS 


w uzielnicach wschodnich pochmur- 
no i zanikające opady. Na pozosta- 
łym *obszarze chmurnóo z większemi 
rozpogodzeniami. Ranek miejscami 
mglisty. Po nocnych  przymrozkach 
w ciągu dnia znaczny wzrost tem- 
peratury. Wiatry najpierw słabe 
zmienne, potem umiarkowane z połu- 
dnia, a w górach — halny. 


W 1eatrach 


Wielki: Tosca", ż 
Narodowy: „Nasze miasto”. 
Polaki: „Obrona Ksantypy”*, 
Mały: „Temperamenty” 

Nowy: „Kochanek to ja”. 

letni: „Madame Sans Gene”. 
Malickiej: „Pani Bovary”. 
Atenrum: „Dziewczyns « lasu", 
Kameralny: „Dom warjatów”. 
„Kochajmy ewierze 


Teatr 
Teatr 
Teatr 
Teatr 
Teatr 
Teatr 
Teatr 
Teatr 
Teatr 


„B:15”3 „Krysia Leśniczanka'* 
Gut 


Maie Pro Qao; Pud parnsolem 
Instytof #eduty: „Uciekła mi orzepia 
reczka” pow o gods, BAOU wiecz 

Teatr Óricot (kawiarnia plastyków, ul. 


Królewska 18) „.Maż | żona“ z między 
alt Adama Polewki. 
QOyrk: „Białe złoto” I „Cyrk pod woda" 


INFORMACJE U FILMACH 
DOZWOLONYCH DLA MŁODZIEŻY 
TELEFON 7-11-25. 


W kinach 


Adria: „„Powrót o. świcte”, 

Purytanin'" 

Bałtyk: „Trzech przyjaciół”. 
no; „Miodowy miesiąc”, 
tol: „Kłamstwo Krystyny”, 

„Patrol bohaterów”, 
: „Gehenna'*. 


Elite: ..Przy Robin Hooda” 
denckie az PTR 


„Złotowłosa”. 
parafji św. Andrzeja: „2 dni w 


Kino 
ia ON „Zamknięty świat”, 
Makes: „Mola dnc 
Mewa: „żebrak w purpurze” ł „Wlosna 
zakochanych”. y 

"de Tombola: „Postrach Mongolji" 1 

o się w pociągu”, 
Palladium: ZERA”. S 
Pan: 'wycięzcy 


żywiołu”. 
: „Gdy zakwitną bzy” i 
serge", 
1 cowboy". 
(Czerniakowska 191): „Slepy zau- 
„Postrach MZ 
: „Miasto chłopców”. 
f Tady aii grobowiec”, 
Sorrento: „Barbara Radziwiłłówna” j 
„Zwyciężony rywal". 
Sfinks: „Królową Śnieżka”. 
Studio; Nanon’ 
Stylowy: „Skradzione życig'” 
Światowid: „Konflikt. 
§ „Dzieje grzechy”. 
Drum 1 „Indje mówią”. 
„Chwila pokusy”. 
+ „Serca matki”. 
Fotoplastikon (ul. Marszatka Focha 2) 
MILA Noh EDISA Obiad) Piękny, 2. 
Uralnych kolo: + „Nad pie mo- 
drym Dunajem” 


Z FILHARMONJI 


Najbliższy koncert piątkowy w dn. 
3 marca, poświęcony będzie twórczo- 
ści Beethovena. W programie figu- 


ruje: słynna 3-cia symfonja (,Eroi- 


ca“), fragmenty z „Prometeusza” i 
wspaniały koncert skrzypcowy. 
Niezwykła atrakcja oczekuje tym 


razem miłośników pięknej gry skrzyp 


cowej. 
Na koncercie wymienionym wystąę- 
„genjalnie zdolna 


nagrodę, a dzięki wyjątkowym zale- 
tom swej gry, zdobyła już na świecie 


"całym nadzwyczajny rozgłos. 


Orkiestrę symfoniczną prowadzić bę 
dzie nasz wybitny dyrygent, Mieczy- 
sław Mierzejewski. 


EZ m A JOAN TATO KM AWA POT 


I OGŁOSZENIE. 

Zarząd Spółki Akcyjnej WAR- 
SZAWSKA FABRYKA  BISZKOP- 
TÓW STANISŁAW FUCHS, zawia- 
damia PP. Akcjonarjuszów, że w 
dniu 27 marca r. b. o g. 5 pp. od- 
będzie się w biurze Zarządu przy ul. 
Nowolipie 80 m. 1, Zwyczajne Walne 
Zgromadzenie Akcjonarjuszów z na- 
stępującym porządkiem obrad: 1) za- 
gajenie i wybór przewodniczącego, 2) 
sprawozdanie Zarządu £ Komisji Re- 
wizyjnej, 3) zatwierdzenie bilansu, 
T-ku zysków i strat za 1938 r., oraz 
podział zysków, 4) zatwierdzenie bu- 
dżetu na 1939 r, 5) upoważnienie do 
zaciągnięcia pożyczki Tow. Kred. m. 
W-wy, 6) upoważnienie do sprzeda- 
nia nieruchomości hip. 2448, 7) wy- 
bór członków Zarządu i Komisji Re- 
wizyjnej, 8) wolne wnioski. Akcjo- 
narjusze, pragnący uczestniczyć w 
Zgromadzeniu z prawem głosu, winni 
złożyć Zarządowi akcje, lub zastępu- 
jące dowody nie później, niż na 7 
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Najpiękniejsza trasa po najgorszych drogach 


Wreożenia z zimowego raidu samochodowego 


Zamieszczamy poniżej drugą kore- 
spondencję uczestnika samochodowr- 
go raidu zimowego  Touring-Klubu. 
Ilustruje ona trudności podróży w te- 
renie górskim na trasie Kosów 
Zakopane, 


O godzinie szóstej rano stanęliśmy | 


na starcie w Kosowie, mając przed so: 
bą najpiękniejszą trasę iurystyczią w 
Polsce, a mianowicie Kosów — Kryni- 
ca, 642 kilometry gór, lasów, rzek, 
strumieni, najgłośniejsze uzdrowiska, 
bohaterski szlak legionów, zagłębie 
naftowe i wreszcie Pieniny. 


Między Nadworną a Sołolwiną, gdzie 
droga idzie lasami, z trudem znaleźliś- 
my trochę śniegu, aby nareszcie można 
było raid nazwać zimowym. Niestety, 
śniegu było tak mało, ze nawet na na- 
zwę nie słarczyło Piękna pogoda, któ- 
ra towarzyszy nam od startu do mety, 
trwała widocznie w tych okolicach dtu- 
żej i wytopiła wszystek śnieg. 

Za Nadworną wpadamy w kraj na- 
jeżony szybami naftowemi. „Płynnem 
złotem” sławna okolica wydaje się sen- 
na. 


W powietrzu unoszą się tu czarem 
legendy owiane wspomnienia bojów 
dengiecj brygady: Mołotków, Nadwórna, 
Peczeniżyn, które mijamy szybko je- 
dynie odczytując nazwy na tabliczkach. 

Pierwszy punkt kontroli czasu wypa- 
da nam w Stryju po 185 kilometrach 
jezdy. Tu, jak na każdym postoju do- 
wiadujemy się do jakiego stopnia pech 
prześladuje panią Zagórną, tu przesta- 
jemy liczyć „nawalone kichy*, których 
liczba sięga zawrotnej już sumy. Dość 
powiedzieć że kapilan Pogórski, do- 
skonały zresztą kierowca na odcinkn 
końcowym pierwszego etapu Kołomyja 
— Kosów zmieniał koła... sześć razy. 

Ze Stryja rwiemy do Krosna. Na 
tym odcinku bardzo podłej i bardzo 
krętej szosy mowy niema o wyprze- 
dzanin się, ściganiu i t. p. Dolne za- 
głębie naftowe Drohobycz — Sambor 
przebywamy wprawdzie szybciej, ale 
im dalej tem droga gorsza, aż wresz- 
cie staje się wprost niemożliwa. Na 
tym odcinku bodajże najwięcej było 
defektów karoserji. Lesko, Sanok i 
„zdrój nad zdroję”, Rymanów mijamy 
raczej noga za nogą, „wyrywając” do- 
piero przed Krosnem, gdzie mamy dru- 
SR wot czasu i trochę dłuższy po- 
stój. 

Za Jasłem mijamy znowu miejsco- 
wość o ponurej legendzie historycznej: 
Przysiekł. Stąd to Jakób Szela, za 
poduszczeniem starosty tarnowskiego 
von Breindela wyruszył na Siedliska, 
gdzie wyrżnął rodzinę Boguszów, za- 
czynnjąc rzeź galicyjską w * 1846 rokn. 

Górne zagłębie naftowe ma drogi sto- 


„kroć gorsze od dolnego. Niedaleko za 


Krosnem wpadamy na żwykłą poprosta 
drogę terenową, która poprzez Jasło, 
Gorlice, Grybów towarzyszy nam aż 
do lasów otaczających Krynicę. W tych 
lasach trochę „pobielonej” trasy znn- 
wu przypomina, że to „żimowy”, a nie 
wiosenny raid, poczem pięknemi zakrę- 
tami zjeżdźżamy do Krynicy. 

„Stolica sportów zimowych” przeży. 
wa takież przedwiośnie, jak i reszta 
Polski, Śniegu ani na lekarstwo. Można 
się tylko przejechać „tramwajem na 
szpagacie” na górę Parkową, możua 
pić „Żubry“ i „Jany”, opalać się na 
słońcu, ale za żadne pieniądze nie moż- 
na jeźdźić na nartach. To też Krynica 
tańczy i gra w brydża a przedewszyst- 
kiem nudzi się jak przysłowiowy mops 
na kanapie. „Sezónu” niema.. 


| Rozchodzimy się na wypoczynek. Ja- 


tro czeka nas tylko najkrótszy odcinek 
raidu, trzeci etap długości 158 kilome- 
try do Zakopanego. 

X 


Gdy startujemy — jest jeszcze ciem: 
no. Jest godzina piąta minut trzydzie- 
ści. Oślepiające światła reflektorów 
rzucają fantastyczne cienie na histe- 
rycznie pokręconą szosę, która o tej 
porze jest całkowicie pusta. Tylko na 
skrzyżowaniach społykamy  dróżników 
lub policję, wskazującą drogę tym, 
którzy nie mają map, bądź nie znają 
trasy. 

O świcie budzimy Krościenko, ciche 
górskie miasteczko, które zapewne je- 
szcze nigdy nie widziało tylu samocho- 
dów naraż. Tu największa ilość „kich”, 
nad któremi męczą się inż. Kleiber, 
inż. Dodacki, Sporny, p. Zagórna.. O 
niej należałohy tau kilka ciepłych słów 
powiedzieć. a to z powodu wybitnie 
meskiej, naprawdę sportowej postawy: 
mimo straszitwego pecha. który jej nie- 
odłącznie towarzyszy, pani Zagórna nie 
wycofuje się z raldu I choć bez żad- 
nych wyników przybywa do Zakopane- 
go. Niema nagrody za bezowocną wy- 
trwałość bo taką właśnie nagrodę na- 
leżałoby dać upariej zawodniczce. Nie 
szłuka jechać, gdy wszystko idzie jak 


| Wessely. 
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po maśle, ale bez nadziei na -zwycię- 
stwo dla samej ambicji — to jest na- 
leżyte zrozumienie sportu. 

Kontrola w Nowym Targu, po 32 ki- 
lometrach wydaje się mało potrzebna, 
ałe i czasu zabiera niewiele. Po dwóch, 
trzech minutach ruszamy dalej, aby 
nareszcie zobaczyć Tatry... 

Tuśmy się dopiero przekonali do ja- 
kiego stopnia droga może być zła: po- 
dobnych wertepów niema chyba w ecn- 
łej Polsce. To też na tym odcinku wy- 
bucha największa sensacja raidu: Jan 
Ripper — przepada. Rozwalona skrzyn- 
ka biegów była przyczyną, że świelny 
automobilista, zeszłoroczny zwycięzca 
wpadł do rowu, a wypadek ten zatrzy- 
muje go między Czarnym Duna'rem a 
Zakopanem. Niemal wszyscy zawodnicy 
przybyli już na metę, aby ze zdumie- 
niem stwierdzić, że... Jan Ripper nie 
przybywa. 

Na tym odcinku rozwalił się Mackus, 
ostatni w serji „Łazików” wojskowych. 
Na tym odcinku znajdujemy na trasie 
oberwaną latarnię, zderzak, i jakieś in- 
ne części, których nie zdążyliśmy roz- 
poznać. Jazda kończy się pogromem 
doskonałych zawodników: oprócz. Rip- 
pera przepadł Polturak, płk. Górecki i 


T. P. 


Wmersztoń Tentesi rauy 


Sztuki Jana Aleksandra Fredry — 
małego syna wielkiego ojca — gry- 
wane są jeszcze czasami na scenach 
teatrów amatorskich, dostep jednak 
do prawdziwej sceny straciły już od- 
dawna. W tych warunkach nikt chy- 
ba nie wybuchnie świętym ogniem 
oburzenia z powodu przeróbki „Pio- 
senki Wujaszka”, przeróbki, która w 
rezultacie dała wesoły, pogodny wo- 
dewil, mogący napewno liczyć na po- 
wodzenie u dzisiejszej publiczności. 

Przeróbka ta jest przytem o tyle 
dobra, — iż jest stylowa, utrzymana 
w charakterze epoki, nie przeszarżo- 
wana i nie naszpikowana zgoła dzi- 
siejszemi  „szmoncesami”, Jest w 
niej wdzięk  wytartego  dagerotypu 
tamtych czasów, piosenka, muzyka, 
dowcip zharmonizowańe są ze sobą 
znakomicie. 


Czyja to zasługa? Tekst opracowa- 
li i reżyserowali „Piosenkę Wujasz- 
ka" słuchacze III kursu P.I.S.T., pod 
kierunkiem Leona Schillera — które- 
go Iwi pazur czuje się w całem po- 
stawieniu wodewiłu, a przedewszyst- 
kiem w jego ujmującej lekkości. Je- 
steśmy głęboko przekonani, iż pod- 
czas pracy nad „Piosenką Wujasz- 
ka“ — Schiller i aktorzy grający ją 
musieli być w świetnym humorze. 
Ten dobry humor udziela się widzo- 
wi — i to właśnie stanowi najwięk- 
szy triumf reżysera i wykonawców, 
w tym razie słuchaczy P.LS.T., któ- 
rzy ten egzamin publiczny zdali bar- 
dzo dobrze. 

Niemała w tem zresztą zasługa 
także i p. Tacjanny Wysockiej, któ- 
ra z wkładek baletowych w „Piosen- 
ce" zrobiła istne cacko wdzięku i lek- 
kości. 

Role główne w tej „Piosence* — 
obok anonimowego zespołu słuchaczy 
P.1LS.T, grał szereg „prawdziwych 
aktorów", Doskonałą stylową parę 
„złotych młodzieńców“ anno dazu- 
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„PICSKKA WUJASZNA” Jara Al. Fredry (Syna) 


mal stworzyli pp. Kalinowicz i Cy- 
gler. Małkowski, jak zawsze, bardzo 
zabawny. Huragan oklasków i śmie- 
chów zbierała p. Buczyńska, jako pa- 
ni Barbara Piperkowska — ałe mi- 
mo to, ta właśnie rola, niesłychanie 
gilnie przeszarżowana i przejaskra- 
wiona, najbardziej odbiegała od sty- 
lu całego przedstawienia. Kostjum ką 
pielowy p. Buczyńskiejj pomysłowy 
jest przytem niesłychanie — ale w 
gruncie rzeczy ..niemożliwy. Bardzo 
ładnie zaśpiewała i zagrała Paraskę 
osóbka, oznaczoną trzema gwiazdka- 
mi, ujmując wdziękiem i miłym gło- 
sem — słabiej natomiast i pod wzglę 
dem wokalnym wypadła rola Basi 
w ujęciu p. Michalskiej.  Dorwski, 
Koecher, Kaczanowicz  dostroili się 
znakomicie do całości. Dekoracja Eu- 
genjusza Markowskiego bardzo do- 
bra. Opracowanie muzyczne Burego 
także. A. Chor. 


Proces 0 morderstwo 


dokonane przed 6 laty 


Sąd okręgowy wadowicki na se- 
sji wyjazdowej w Żywcu rozpatry- 
wał sprawę Franciszka Kamińskie- 
go i Franciszca Kupczaka, oskarżo 
nych o dokonanie przed sześciu la- 
ty włamania i morderstwa. W mar- 
cu 1938 roku włamali się oni do 
sklepu Dawida Rotera w Zabłociu, 
potem zaś, gdy zostali przychwyce- 
ni przez strażnika miejskiego Qż- 
gę, Kamiński strzelił do niego i 
zabił na miejscu. 

Sąd skazał Kamińskiego na do- 
żywotnie więzienie, a Kupczaka na 
7 lat więzienia i następnie na u- 
mieszczenie w zakładzie dla niepo- 
prawnych przestępców. 


Ze świata muzuki 


Aline van Baerentzen — Barbara Rernotaite-Darlys—Bernard Michelin 


Po kilkuletniej przerwie ukazała się 
znów na estradzie Filharmonji p. 
Aline van Baerentzen, pianistka wy- 
tworna i artystka wysokiej klasy. Nie 
często spotyka się tak zharmonizo- 
wane połączenie znakomitej, niezawo- 
dnej techniki z subtelnością ekspre- 
sji, idącej dokładnie po linji stylu i 
charakteru kompozycji, z jednej, a 
bujnego temperamentu, popartego mę- 


ską, rzecby moćna, siłą z iście ko- 
biecą miękkością uderzenia delikat- 
nością odcieni dynamiki, z drugiej 


strony, Wszystkie te zalety uwypukli- 
ły się w całej okazałości w pięknym, 
zawsze Il Koncercie (g-moll, op. 22) 
Saint - Saensa. Dzieło ło należy bez- 
sprzecznie do najlepszych tworów mu- 
zy świetnego kompozytora francuskie- 
go. O ile chodzi o jego podstawowe 
walory muzyczne, nikt zapewne nie 
będzie tego Koncertu stawiał na po- 
ziomie koncertów Beethovena, Chopina 
lub Brahmsa. Ale doskonałość formy, 
niepospoliła zręczność faktury, prze- 
dewszystkiem zaś widoczna tu na każ- 
dym kroku, prawdziwie francuska, kul- 
tura muzyczna, sprawiają, że obok 
klasycznych arcydzieł literatury kon- 
certowej, pianiści zawsze chętnie grają 
ten właśnie Koncert, skomponowany 
75 lat temu, a wciąż jeszcze świeży i 
wdzięku pełny. Mistrzowska zwłaszcza 
część środkowa, allegro scherzando, mu 
si porwać każdego na muzykę wrażźli» 
wego słuchacza Tu p. van Baerentzen 
przeszła samą siebie, jeśli się tak wy- 
razić wolno, co nie oznacza bynaj- 


mniej, jakoby inne części Koncertu 
nie były równie pięknie zagrane, Od- 
czuła to sala Filharmonji i dała wy- 
raz swemu zadowoleniu, domagając się 
bisów, których też wielka artystka nie 
poskąpiła, grając Faure'go, Chopina i 
Debussy'ego. 

Dyrygował tym razem Yssay Dobro- 
ven, o którym tu już nieraz była 
mowa, Kapelmistrz to wielce muzy- 
kalny i w sziuce swej wytrawny, ale 
nie panujący dostatecznie nad sweini, 
aż nadło nerwowemi ruchami, często 
przekraczającemi to, co w danej chwi- 
li ma być ich celem. Stad np. wynika, 
że Symfonja „wojskowa” Haydna, tchną 
ca pomimo wszystko atmosferą koń- 
ca 18-go w. a wobec tego wymagają- 
ca wielkiego umiaru i szczerej prosto- 
ty w wykonaniu, brzmi pod batutą p. 
Dobrovena, jak nie przymierzając. ja 
| kaś nowoczesna kompozycja, na wagne 
rowską. czy 
strumentowana 

Pierwszy numer programu tego. wir- 
| czoru stanowiła :„Symfonja kameralna” 
ina orkiestrę smyczkową, prof. Kazimie- 
i rza Sikorskiego, będąca właściwie na 
orkiestrę przełożonym jego Sekstetem 
| (d-moll, op 6) na 2 skrzypiec, 2 al- 
tówki i 2 wiolonczełe. Nie można po- 
wiedzieć, żebv lo dzieło młodzieńcze, 
bardzo kunsztownie opracowane. ale w 
swej muzycznej Ireści mocno chropo- 
wate, zyskało na orkiestralnem wyko- 
naniu. Czuje się tu przedewszystkiem 
brak kontrabesu, jako koniecznego fun 
damentu zespołu smyczkowego, wio- 


straussowską modłę in 


lonczele bowiem same nie wystarcza: 
ją, a całość staje się jakaś mdła, po- 
zbawiona niezbędnego wyrazu. 

Na poranku niedzielnym po raz 
pierwszy usłyszeliśmy język litewski z 
estrady Filharmonji. Śpiewała bowiem 
p. Barbara Bernotaite - Darlys pięk- 
nym sopranem o brzmieniu może ra- 
czej mezzosopranowem, ale bardzo đu- 
brze ustawionem i doskonale się na- 
ginającem do wymagań ekspresji. Słu- 
chając bardzo subtelnie i prawdziwie 
muzykalnie zaśpiewanych aryj Lizy z 
„Damy pikowej” Czajkowskiego, oraz 
arji Marty z „Carskiej Narzeczonej” 
Rimskiego - Korsakowa, można było 
wyczuć, że wybitna ta arlystka musi 
być także bardzo dobrą śpiewaczką o- 
perową, w czem jej niezawodnie po- 
magają doskonałe warunki zewnętrzne. 
Szkoda tylko, że ta pierwsza u nas 
śpiewaczka litewska nie skorzystała ze 
sposobności, by nam zaśpiewać po li- 
tewsku coś oryginalnie litewskiego, jak 
to tak ładnie zrobiła w audycji radjo- 
wej dla uczczenia święta narodowego 
Litwy 

W Instytucie Francuskim odbył się 
recital młodego wiolonezelisty francu- 
skiego. p Bernarda Michelin'a. W sze- 
regu utworów. przeważnie do dawnej 
muzyki się zaliczających. wysoce uta- 
lentowany ten artysta wykazał dosko- 
nałą technikę i wyborne poczucie sty- 
lu. Zaliczyć go też można śmiało do 
czołowej plejady młodych wiolonczeli- 
słów, w której dziś przewodzą stanow- 
czo Francuzi M. Skołrha. 


Radio 


ŚRODA, 1 marca 
WARSZAWA 1 (Raszyn) 
_6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstaję zorze’, 
6.85 Gimnastyka. 6,50 Muzyka (płyty). 7.00 
Dziennik poranny, 7,15 Muzyka (płyty). 
8.00 Audycja dia szkół. 11,00 Audycja dla 
szkół, 11,15 Płyty. 11,57 Sygnał czasu i 
hejnał z Krakowa. 12.08 Audycja polu- 
dniowa. 15,00 Audycja dla młodzieży. 15.80 
Muzyka obiadowa. 16.00 Dziennik. popołu» i 
dniowy. 16,05 Wiadomości gospodarcze, 
16.20 Dom i szkoła. 16,35 Włoskie pieśni 
judowe, 17,00 Na Morzu Śródziemnem — 
odczyt. 17,15 „Koncert solistów. 18,00 Au- 
dycja dla wsi. 18.30 „Nasz język”. 18,40. 
Dyskutujmy: „Czy szkoła zabiera dziecko 


rodzinie?”. 19.00 Koncert rozrywkowy. 
230,35 Audycje informacyjne, 21.00 0020 
wieść o Chopinie”. 21,40 Powszechny Teatr 
Wyobraźni: „„Podkoziałek” — słuchowisko. 


22,00 Najpięknicjsze kwartety i kwintety 
klasyków wiedeńskich. 22,55 Przegląd pra- 
23,00 Ostatnie wiadomości dziennika 
z Polski, 


sy. 


wieczornego. 23,05 Wiadomości 


ŚRODA, 1 marca 
UE „Na Morzu śŚródziemnem” = 


odczyt. 

17,15 Koncert solistów. 

18,40 „Czy szkoła zabiera dziecko 
rodzinie?” — dyskusję zagaił dja- 
log w opr. E. Rybickiej. 

20,00 Opowieść o Chopinie. 

21,40 „Podkozetlek” — słuchowisko 
regjonalne. 

22.00 Najpiękniejsze Jop 1 kwin 
tety klasyków wiedeńskich. 

m9 e 9 DE ap 0 m M M m Z NE NA WRA 
WARSZAWA II (Mokotów) 

14,00 Sokstet K. Blaschke. 15.00 Wia- 
zanki melodyj z zapomnianych filmów 
(płyty). 16.10 Koncert Stow. Miłośników 
Dawnej Muzyki. 16.40 Wiadomości spor- 
towe. 168,15 Parę informacyj. 16,50 Ketik 
solistów. 17.10 Pogadanka aktualna, 17,20 
Pogadanka społeczna. 17.35 życie kultural- 
ne stolicy. 17.40 Muzyka lekka i taneczna, 
2105 Muzyka lekka i taneczna (płyty). 
22.00 „0 samotności”. 22,20 Koncert 6o- 
listów. 22,55 Muzyka angielska (płyty). 

RRÓTKOFAŁÓW KI 4 

24,00 Zapowiedź stacji. 0.06 Koncert. 0,45 
Dziennik w języku polskim i angielskim: 
1.00 śpiewa J. Szczygłó na. 1,25 „„Wisła”* 
— pogadanka. 1,85 „Hej ty Wisło'* — sul- 
ta ludowa. 2,10 Gra zespół harmoniatów. 

CZWARTEK, 2 marca 
WARSZAWA I (Raszyn) 

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze, 
6,85 Gimnastyka.6,50 Muzyka (płyty). 7.00 
Dziennik poranny. 7,15 Muzyka (płyty). 
8,00 Audycja dla szkół. 11,00 Audycja dla 
szkół. 11.25 Płyty. 11,57 Sygnał czasu 1 
bejnał z Krakowa. 12,03 Audycja południo- 
wa. „Wszędzie jest życie — i w grotach 


podziemnych — poza dla młodzie- 
%y. 15.15 Kłopoty i rady. 15,30 Muzyka 0- 
biadowa. 16.00 Dziennik popołudniowy. 


16.05 Wiadomości gospodarcze. 16.20 „Na 
folwarku” — audycja dla młodzieży liceal 
nej. 16,40 „Ravel — Milhaud’. 17.20 Wy- 
nalazcy i wynalazki — pogadanka. 17,30 
Recital organowy. 18.00 „Co postanowiła 
młodzież z Lubotynia?” — audycja dla 
młodzicży wiejsk.ej. 18,30 „Muzyka lekka 
muzyka poważna” — gawęda, 19,00 „Z 
filmów 1 rewij' — koncert rozrywkowy. 
20,35 Audycje informacyjne. 21,00 , 
chodnie wieków”: „Kolumb, 21.40 
zyka (płyty). 22,00 „Hej ty Wisła” — 


suita. 22,55 Przegląd prasy. 23,00 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego. 23,05. 
Koncert muzyki polskiej. 


CZWARTEK, 2 marca 
15,00 „Wszędzie jest życie — 1 w 


grotach podziemnych” — Stani- 
sław Sumiński. 

16,20 „Na folwarku” — audycja 
dia młodzieży licealnej, 

16,40 „Ravel — Milhaud". 

21,00 „,Pochodnie wieków”: „Ko 
lumb”. 

22,00 „Hej ty Wisło” — suita M. 


Rudnickiego. 


WARSZAWA iI (Mokotów) 

14,00 Zespół Stefana Rachonia. 15,00 Na- 
si pieśniarze w repertuarze pieśni włos- 
kich — koncert rozrywkowy (płyty). 16,65 
Koncert kameralny. 16,40 Wiadomości spor 
towe. 168,45 Parę informacyj. 16,50 Kącik 
solistów. 17,10 „Tu jest ulica nofarjuszy'. 
17,25 życie kulturalne stolicy. 17,40 Mu- 
zyka lekka ł taneczna (płyty). 21,05 Mu- 
zyka lekka i tanóczna c 48 22,10 Ro- 
le społeczne aktorów, 22,50 Koncert soli- 
stów. 23,05 Muzyka taneczna. 

KRÓTKOFALÓWKI 

24,00 Zapowiedź stacji. 0,06 Koncert mu 
zyki łskiej. 1,00 Pogadanka aktualna. 
1,05 ieniec pieśni górniczych. 1,%0 „Co 
przyniosła poczta zza oceanu?*. 1,30 Kwar 
tet smyczkowy P. R. 2,00 Pogadanką sk- 
tualna w języku angielskim. 2,10 Nasi uht- 
bieńcy śpiewają. 

NIEŚMIERTELNE DZIEŁA CHOPINA 


I BEETHOVENA 


w dzisiejszej audycji radjowej 

Ostatnie kwartety Beethovena wykra- 
czają już daleko poza ramy kwarte- 
tów w zwykłem tego słowa znaczeniu. 
Każdy z nich, to wielkie dzieło, o 0- 
gromnem napięciu i intensywności, o 
potężnej treści, która rozsadziła przy- 
jętą do tego czasu formę kwartetową. 
Dzieła te dotychczas nie znalazły rów- 
nego sobie odpowiednika, jakkolwiek 
minęło już 100 lat od czasu ich po- 
wstania. Kwartet KS 132 należy do 
tych niedoścignionych kompozycyj Beo- 
thovena, w których indywidualność 
kompozytora zerwała wszelkie więzy i 
obowiązujące prawidła. „Modlitwa dzięk 
czynna powracającego do zdrowia” — 
tak brzmi tytuł trzeciej części tego 
kwartetu. Dzieło wykonają przed mi- 
krofonem dzisiaj 1 marca o g. 22-ej 
członkowie Rwartetu Polskiego Radja. 

Równie genjalne, choć zupełnie id- 
nego rodzaju, dzieła Chopina wykona 
o godz. 2l-ej Zbigniew Drzewiecki, 
Koncert jego będzie częścią audycji 
„Opowieść o Chopinie”, która przynie- 
sie również interesującą treść literacką 
opracowaną przez prof. Karola Stro- 
menfgera. 

pue ccc 


Nowożeńcy ucexli oknem 


przed pożarem na wesolu 


Podczas wesela, odbywającego się 
w Warce, w domu Mojżesza Wele- 
ra, wybuchł nagle pożar. Płomienie 
tak szybko ogarnęły cały dom, že 
nowożeńcy i goście musieli wysk4= 
kiwać przez okna. 

Miejscowa straż pożarna zabez- 
pieczyła przed ogniem sąsiednie bu- 
dynki, jednak dom Welera snłonsł 
doszczetnie. 
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Kaniowczycy i Zeligowczycy 


na straży wielkości Polski 
Walne Zebranie Qddziału w Piotrkowie 


Kiedy Orzeł Biały skuty był 
jeszcze w kajdany, na ziemiach 
ówczesnej carskiej Rosji poczę- 
ły się formować pierwsze od- 
działy armii polskiej, które na- 
stępnie odegrały wybitną rolę 
w walkach e odzyskanie nie- 
podległości. Pakosław, Kre- 
chowee, Jelnia, Żłobin,Bobrujsk, 
Kaniów, Niemirów, Odessa, Ty- 
rsapol, Kubań, Sybir, Murmań 
— oto szlak, zroszony krwią 
żołnierza polskiego, który o gło-- 
dzie i chłodzie, jedynie tylko 
z karabinem w ręku przeciw- 


'ko przeważającym siłom loro- 


wał sobie drogę ku Ojczyźnie. 
A gdy z popiołów, jako Feniks 
powstała Polska, stanął żołnierz 
polski na straży granic. A gdy 
ustał oręża szczęk, zamienił broń 
na pług i warsztat pracy. 

I Piotrków posiada wielu z 
pośród tych, którzy dobrze za- 
służyli się około odzyskania 
i utrwalenia niepodległości. Są 
oni zgrupowani w Oddziele 
Kaniowczyków i Żeligowczy- 
ków, obejmującym swoim za- 
sięgiem 3 powiaty: Piotrkow- 
ski, Radomszczański i Brzeziń- 
ski. | 

Ubiegłej niedzieli obradowa- 
ło doroczne Walne Zebranie 
członków Oddziału. 

Po powitaniu delegatów okrę- 
gu: precesa Zygmunta Piwa- 
kowskiego i kapitana Janusza 
Kownackiego przez prezesa 
Oddziału D. Niewińskiego, któ- 
ry podkreślił, że przez przy- 
bycie Prezesa okręgu władze 
okr. dały wymowny dowód 
swego żywego zainteresowania 
się sprawami Oddziału Piotr- 
kowskiego, na przewodniczą- 
cego powełano jednomyślnie 
p. prezesa Piwakowskiego. W 
dłuższym nader rzeczowym 
przemówieniu prezes Piwakow- 
ski zapoznał zebranych z cało- 
kształtem działalności organi- 
zacji na terenie Województwa, 
podkreślając, że Zw. Kaniow- 
czyków i Żeligowczyków, nie 
zrażając się trudnościami, 
dokonał akcji organizacyjnej 
b. żołnierzy formacyj wschod- 
nich, wysuwając się na przodu- 
jące stanowisko w sfederowa- 
nych związkach O.O. 


Po złożeniu sprawozdania z| ~~ 


działalności Oddziału przez Pre- 
zesa Dyr. D. Niewińskiego i 
skarbnika E. Kerwackiego, na 
wniosek prezesa Komisji Re- 
wizyjnej majora Leonarda Go- 
leniewskiego, wyrażono abso- 
lutorium ustępującemu Zarzą- 
dowi który jednomyślnie wy- 
brano ponownie w tym samym 
składzie. 

Następnie wiceprezes Oddzia- 
łu kapitan Wł. Juszkiewicz, z 
właściwą sobie swadą wypo- 
wiedział przemówienie na tle 
ideologii Zw. Kaniowczyków i 
Żeligowczyków. Jak niegdyś 
przed 20 laty walczyliśmy na 
rubieżach Rzplitej o jej Niepo- 
dległość, — mówił kpt. Jusz- 
kiewicz, tak teraz prowadzimy 


pracę dla podciągnięcia polski 
wzwyż. 

Powiat Radomszczański re- 
prezentował p. Kazimierz Jęd- 
rzejczyk, sekretarz Koła w Ra- 
domsku, a powiat Brzeziński 
prezes Koła rotmistrz Stanis- 
ław Bończa-Rutkowski. 

Zebranie odbyło się w miłej 
atmosferze koleżeńskiej, a ob- 
rady cehował wysoki poziom 

Piękny rozwój tej organiza- 
cji na terenie 3 powiatów jest 
wielką zasługą pełnego twór- 
czej inicjatywy Zarządu, na któ- 
rego czele stoją prezes Domi- 
nik Niewiński i wiceprezes kpt. 
Wł, Juszkiewicz. 
E EZ IE DZ 


„DZIENNIE 


NARODOWY* 


Coś wisi w pawietrzu DZIENNIK RADIOWY) Redakcja i Administracja 


Dnia 2 marca występ znako- Kursy dla radiowych instruk- 


mitych artystów warszawskich. 
Żelichowska, Andrzejewska, Lo- 
pek-Krukowski,Gierasieński.Ka- 
zimierz Korwin-Pawłowski. 
„Coś wisi w powietrzu” — to 
przebojowa rewia satyryczno- 
polityczna w 16 obrazach, któ- 
ra w Warszawie cieszyła się 
olbrzymim powodzeniem. Ceny 
miejsc od 99 groszy do 4.40 zł. 
Bilety do nabycia fw Pijalni 
Mleka. Szczegóły w afiszach 


16.000 zł na wycho- 
wanie fizyczne 


dla Powiatowego Komitetu P.W. 
i W. F. w Piotrkowie Rada Po- 
wiatowa przyznała na rok 1939. 


Opieka 


i jej dzieckiem w Piotrkowie 


Zarząd Miejski przeprowadził 
całkowitą reorganizację i roz- 
budowę przychodni nad matką 
robotnicą i jej dzieckiem w 
Piotrkowie. Poza centralną sta- 
cją mieszczącą się przy [ulicy 


Pastor Gerhardt — 
skazany na rok wie- 
zienia 
W wyniku 6-dniowej rozpra=* 
wy przeciwko pastorowi ewan- 
gielickiej parafii w Bełchato- 
wie pod Piotrkowem — Jaku- 
bowi Gerhardtowi, oskarżone- 
mu o przestępstwa natury de- 
wizowej i nakłanianie młodzie- 
ży niemieckiej do nielegalnego 
przekraczania granicy polsko- 
niemieckiej, Sąd Okręgowy w 
Piotrkowie ogłosił w ub. po- 
niedziałek w godz. popołud- 
niowych wyrok, mocą którego 
pastor Gerhardt skazany został 
na 1 rok więzienia i 3.000 zł 
grzywny z zamianą w razie nie- 
ściągalności na 60 dni więzie- 

nia. 

Wniosku obrony o zamianę 
dotychczasowego środka zapo- 
biegawczego sąd nie uwzględ- 
nił, i 


Gruźlica płuc jest nieubłagal- 
ną i cororznie, nie robiąc ró- 
żnicy dla płci, wieku i stanu, kosi 
miliony ludzi, — Przy zwal- 
czaniu chorób płucnych, bron- 
chitu uporczywego, męcząccgo 
kaszlu, grypy i. t. p. stosują p. 
lekarze — „BALSAM TRIKO- 
LAN” Gąseckiego, który uła- 
twia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i samepo- 
czucie chorego, oraz powięk- 
sza wagę ciała i usuwa kaszel. 

Sprzedają apteki. 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


Temickiego 3, powstały dwie 
nowe fiłie przy ulicy Limanow- 
skiego i 1-go Maja, które opie- 
kują się dziatwą matek, zaąru- 
dnionych w hutach szkła i piotr- 
kewskięj Manufakturze. 

Pod opieką stacyj znajduje 
się ponad 400 dzieci i porady 
dla matek udzielane są bezpła- 
tnie. Dzieci otrzymują pełne- 
wartościowe odżywki. Są to 
mieszanki naukowo ustalone o 
wysokiu edsetku składników 
odżywczych. 

Ze stacji epieki, przeznaczo- 
nej zasadniczo dla ludności nie- 
zamożnej, m o g 4 korzystać 
wszystkie bez wyjątku matki z 
niemowlętami za opłatą 12 zło- 
tych miesięcznie. Każda matka 
ma zapewnioną stałą opiekę 
lekarką. Nadto dla każdego 
dziecka wydawane są wszyst- 
kie rodzaje potrzebnych odży- 
wek według zlecenia lekarza. 

Liczba matek, zgłaszających 
się do przychodni, stale wzra- 
sta; szczególnie od czasu roz- 
budewy tej instytucji i utwo- 
rzenia w różnych dzielnicach 
mtasta oddziałów. 


Ks. Fr. Jeliński wizy- 
tował Piotrków 


B. rektor kościoła po-pijar- 
skiego w Piotrkowie, ks. kan, 
Franciszek  Jeliński, pełniący 
obecniefunkcje wizytatora szkół 
z ramienia Kurii Biskupiej w 
Łodzi — przeprowadził wizy- 
tację szkół piotrkowskich. 


Repertuar kin 
Kino „CZARY” 


„OSTATNIA BRYGADA” 


Kino „ROMA” 
„POLA ELIZEJSKIE” 


Kino „AS” 
„WĘDROWNY NARÓD” 


torów propagandowych 


Społeczny Komitet Radiefo- 
nizacji Kraju w porozumieniu z 
Polskim Radiem organizuje w 
najbliższym czasie kilka kursów 
które mają dostarczyć ochotni- 
czych i bezinteresownych kadr 
pionierów idei, radiofonizacji 
kraju. Kursy instruktorskie zor- 
ganizowsne zostaną w pięciu 
turnusach dla kandydatów ze 
wszystkich powiatów i miast 
poszczególnych województw. 

Kurs nr. 1-szy odbędzie się 
w Warszawie w dniach od 23 


do 25 marca br. dla kandyda- ; 


tów z powiatów woj warszaw- 
skiego, lubelskiego i łódzkiego. 

Kurs nr. 2-gi odbędzie się w 
Warszawie w dniach od 26 III 
do 1 IV br. dła kandydatów z 
woj. wileńskiego, nowogródz- 
kiego i białostockiego. 

Kurs nr. 3-ci edbędzie się we 
Lwowie w dniach od 16 do 
22 IV br. dla kandydatów z 
województwa wołyńskiego, 
lwowskiego, stanisławowskiego 
i tarnopolskiego. 

Kurs nr. 4-ty odbędzie się w 
Poznaniu w dniach od 7 do 13 
V br. dla kandydatów z woje- 
wództwa pomorskiego i poznań- 
skiego. 

Kurs nr. 5-ty odbędzie się w 
Krakewie w dniach od 21 do 
27 V br. dla kandydatów z 
województwa krakowskiego, 
kieleckiego i śłąskiege wraz za 
Zaolziem. 

Kandydaci przybywający na 
kursotrzymują zwrot przejazdów 


ul. Słowackiego 28 parter 
wejście od frontu 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
milimetrowy jednoszpaltowy 40 
groszy; w tekście 60 groszy. 
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
za wyraz. 


Prenumerata za „DZIENNIK 
NARODOWY” wraz z dosta: 
wą do domu lub przesyłką po- 
cztową wynosi 3 złote miesię- 
cznie: 
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kolejowych oraz zakwaterowa= 
nie i wyżywienie. Przedmiotem 
wykładów będą sprawy orga- 
nizacji i pracy S.K.R.K. spra- 
wy radiowe i propaganda ra- 
diofonizacji kraju. Po powrocie 
do swoich Komitetów instruk- 
torzy prowadzić będą zlecone 
prace radiofonizacyjne w gmi- 
nach, szkołach, fabrykach i na 
terenie wszelkiego typu orga- 
nizacyj społecznych. 

Infermacji udzielają oraą 
przyjmują zgłoszenia wszystkie 
Społeczne Komitety Radiofoni- 
zacji Kraju oraz rozgłośnie Pol- 
skiego Radia. 


Aby zrealizować hasło: 
Swój do swego 

Pij piwo z browaru 
BRAULIŃSKIEGO 


czne proc 


gramy zamorskich stacyj, odtwarza» 
„jąc je czysto i wiernie. Dogodne raty. 


iDemonatracja w Śrmie 


IRENEUSZ LUFT 
Piotrków, Słowackiego 1, telef. 14-95. 


Drukarnia Krajowa, Piotrków Tryb., ul. Sienkiewicza 14, 


JUTRO HELENA zapyta rano — cy od Tenszerta tui jej przysłano. 
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